
W dniach 9—13 wrześ­
nia 1939 rozegrała się
największa i naj­

krwawsza z bitew Kampa­
nii Wrześniowej, która do
historii przeszła pod nazwą
bitwy nad Bzurą. Poniżej
publikujemy wybrane frag­
menty z przygotowywanej
do druku książki gen. Ro­
mana Abrahama pt.
„WSPOMNIENIA WOJEN­
NE ZNAD WARTT I BZU­
RY”, która ukaże się na

półkach księgarskich w

październiku br. nakładem
Wydawnictwa MON.

Autor liczący dziś 78 lat
generał brygady w stanie
spoczynku, dr Roman Ab­
raham był we wrześniu
1939 roku dowódca Wielko­
polskiej Brygady Kawalerii
a następnie Grupy Opera­
cyjnej Kawalerii, wcho­
dzącej w skład armii „Poz­
nań”.

SZTURM ZNAD BZURY

17 pułk ułanów zdobył
Sobotę w sobotę rano 9
września. Wieczorem otrzy­
mał rozkaz sforsowania
Bzury, pobicia Niemców w

Walewicach i otworzenia
dla brygady drogi na po­
łudnie w kierunku Głow­
na.

XXX ROCZNICA

Delegacja Iraku

u M. Spychalskiego
warszawa (pap)

Przewodniczący Rady Pań­
stwa marszałek Polski Marian
Spychalski przyjął w piątek
w Belwederze członka Rady
Rewolucyjnej Republiki Ira­
ku, szefa sztabu generalnego
armii irackiej — generała-po-
rucznika Hammada Shehaba,
który przewodniczy przebywa­
jącej w Polsce wojskowej de­
legacji irackiej.

—•—

Spotkanie Maurera

z Czou En-laiem
PEKIN (PAP)

W drodze powrotnej z Ha-
noi do Bukaresztu zatrzymała
się w Pekinie delegacja par-
tyjno-rządowa Rumunii z

członkiem Komitetu Wyko­
nawczego Stałego Prezydium
RPK, przewodniczącym Rady
Ministrów Gheorghe Maure­
rem. 11 września spotkali się
oni z premierem Czou En-
laiem.

J. Cyrankiewicz
przyjął Tavianiego

I

■
WRZESIEŃ 1939

BITWY NAD BZURĄ

WARSZAWA (PAP)
Bawiący w Polsce z wizytą

minister do spraw rozwoju
południa Włoch, Paolo Emilio
Taviani przyjęty został 12 bm.
przez prezesa Rady Ministrów,
Józefa Cyrankiewicza.

—•—
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Nowe prowokacje Izraela wobec Jordanii

Wznowienie rozmów wielkiej czwórki
■ III I IcI

Rada Bezpieczeństwa rozpatruje sprawę pożaru meczetu Al-Aksa

W KAWALERYJSKIEJ
G. Hall w Moskwie

MOSKWA (PAP)
W drodze powrotnej z Ha-

noi do USA zatrzymała się w

Moskwie delegacja Komuni­
stycznej Partii Stanów Zje­
dnoczonych z sekretarzem ge­
neralnym, Gus Hallem na cze­
le.

—•—

(Ze wspomnień generała Romana Abrahama)

Nowi ambasadorzy PRL

w Szwecji, Etiopii, MRL

WARSZAWA (PAP)
Rada Państwa mianowała

ambasadorem nadzwyczajnym
i pełnomocnym PRL: Stanisła­
wa Bejma w Królestwie Szwe­
cji, Władysława Rolskiego w

Cesarstwie Etiopii oraz Fran­
ciszka Nowaka w Mongolskiej
Republice Ludowej.

KAIR (PAP)
Dziennik kairski „Al-Gumhurija" zamieszcza w

piątek artykuł swego korespondenta nowojorskiego,
który informuje, że w dniu 20 września ma odbyć się
w Nowym Jorku spotkanie ministrów spraw zagra­
nicznych czterech wielkich mocarstw w sprawie kry­
zysu na Bliskim Wschodzie.

Jak pisze dziennik, źródła
dobrze poinformowane twier­
dzą, iż będzie to ostatnia
szansa dla wielkich mocarstw

rozwiązania kryzysu oraz po­
ważnej sytuacji wynikającej
z kontynuowania izraelskiej
agresji oraz okupacji przez
wojska izraelskie terytoriów
arabskich.

NOWY JORK (PAP)
W Radzie Bezpieczeństwa toczy

się w dalszym ciągu debata nad

sprawą pożaru w meczecie Al-
Aksa w Jerozolimie. Przedstawi­
ciel Jordanii El-Farra oświadczył,
że jedyną gwarancją bezpieczeń­
stwa i nienaruszalności miejsc
świętych w Jerozolimie jest wy­
cofanie się Izraela ze świętego
miasta oraz z innych terytoriów
arabskich. El-Farra stwierdził, że

podejrzany o podłożenie ognia

Australijczyk Rohan został spro­
wadzony do Izraela przez agencję
żydowską, po to żeby podpalić
meczet. Przedstawiciel Jordanii
powiedział, że podpalenie mecze­
tu nie może 1 nie powinno być
uznane, jako odizolowany akt.

Świątynia ta znajduje się w dziel­
nicy, która jest niszczona, a jej
mieszkańcy są siłą usuwani ze

swoich demów. El-Farra przy­
pomniał również rezolucje Rady
Bezpieczeństwa, które uznały a-

neksje przez Izrael arabskiej czę­
ści Jerozolimy za akt bezpraw­
ny.

Przedstawiciel Izraela Tekoah
bardzo długo rozwodził się nad

przygotowaniami do procesu Ro-

hana, a następnie usiłował zrzu­
cić na ZRA odpowiedzialność za

incydenty zbrojne w (trefie Ka­
nału Sueskiego.

Niemcy w Walewicach
nie dali się zaskoczyć i
nasz wypad nocny zamienił
się w ciężką bitwę trwają­
cą od północy do rana...

Zażarta walka nocna wy­
czerpywała siły pułku, ale
nikt nie poległ, bo ułani
wykorzystywali teren i ob­
chodzili ognie zaporowe.
Podeszli też bardzo blisko
Niemców i zadali im stra­
ty.

O świcie zmieniły się wa­
runki: celny og’eń niemie­
cki przygwoździł naszych
do ziemi i trup zaczął na­
dać coraz gęściej. Ułani
podrywali sie brawurowo,
bardzo ofiarnie i ginęli.

...Krytyczna sytuacja po­
garszała sie.

Kryzys bitwy przełamał
pułkownik Kowalczewski:
przeszedł wzdłuż naszych
linii i zadecydował że tyl­
ko szturm generalny, rów­
noczesny wszystkich pod­
oddziałów, może uratować
pułk.

Na hasło pułkownika po­
derwali się wszyscy, jak
jeden mąż. Okrzyk bojowy
zagłuszył kanonadę. Szyb­
kość biegu była rekordo­
wa. I o dziwo dobiegli
prawie wszyscy, potem ba­
gnet i granaty zrobiły swo­
je.

Walewice były zdobyte.
Wyskoczyłem z palących

się zagród i obserwowa­
łem przedpole, żywych
Niemców nie było już ni­
gdzie widać, czułem za so­
bą zapał i dynamizm goto­
wych na wszystko ułanów.
Zwycięski nastrój rozpierał
piersi i pchał do dalszych
czvnów.

Bitwa była skończona J

pułkownik zarządza zbiór­
kę pułku.

Przebiegam rozproszone
szwadrony, by przekazać
im nowe zadania.

3 szwadron miał małe
straty i przejmuje ubezpie­
czenie pułku przed możli­
wym przeciwnatarciem
niemieckim.

2 i 4 szwadron mają du­
że straty, reorganizują się
i przechodzą do lasku na

południe od Walewic.
1 szwadronu nie mogę

znaleźć, więd cofam się w

kierunku osi jego natar­
cia. Towarzyszący mi trę­
bacz gra „zbiórkę” — bez
skutku. Zdenerwowany,
kazałem mu zagrać hasło
1 szwadronu i powtórzyć.
To wezwanie zaraz poskut­
kowało: wychodzi ośmiu
żołnierzy i po chwili naj­
starszy stopniem — kapral
— melduje: „Pierwszy
szwadron, stan 1 plus 7”.
Osłupiałem. Ani jednego
oficera czy podchorążego,
a z podoficerów jeden ka­
pral. Po 9 godzinach akcji
niewielu zostało ze szwad­
ron ..

W godzinach rannych 10
września natarcie główne
przełamało niemieckie linie
obronne i osiągnęło zasad­
niczy cel...

Na drogach odwrotu nie­
przyjaciela spotykamy
wiele sprzętu. W nasze rę­
ce wpada też dużo zaprzę­
gów, które Niemcy ukryli
w stajniach i stodołach
wsi. Sa one cennym uzu­
pełnieniem dla naszych ba­
terii, których konie wy­
czerpane długimi marsza­
mi już ustawały.

PRZEPRAWA

pierwszych sukce- ,

impet polskiego na-

zaczął jednak siab-

Po
sach
tarcia
nąć. Hitlerowcy, początko­
wo zaskoczeni niespodzie­
wanym oporem, ściągnęli
dodatkowe siły osiągając
znaczną przewagę w lu­
dziach i sprzęcie. W tej
sytuacji Wielkopolska Bry­
gada Kawalerii otrzymała
rozkaz wycofania się do
Kampinosu i utorowania
drogi pozostałym jedno­
stkom do stolicy.

Sforsowanie przeprawy
przez nieprzyjaciela na

kierunku Wyszogrodzkim
i wyjście jego sił na połu­
dniowy brzeg Wisły zagra­
ża nie tylko
Wielkopolskiej
Kawalerii, zaangażowanym
w Brochowie, ale wypro­
wadza Niemców wprost na

skrzydło i tyły nacierają­
cej na Skierniewice armii
„Pomorze”, której działa­
nia mam na tym właśnie
kierunku ubezpieczać... Ja-
dę motocyklem, którym
łatwiej
polnych
godziny
niowym
przeciw
nuje tu
Patrole
liwuja nas z rzadka

. ciwległego brzegu
Most częściowo zniszczony,
drewniana
nadpalona.
nie wskazuje na to. by nie­
przyjaciel miał zamiar for­
sować tu przenrawę...

oddziałom
Brygady

się przemknąć po
drogach, i w pół

jestem na połud-
brzegu Wisły, na-

Wyszogrodu... Pa-
wzgledny
niemieckie

spokój,
ostrze-
z prze-

rzeki.

nawierzchnia
Na razie nic

(Dokończenie na str. 3)
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Z pobytu ambasadora NRD na ziemi krakowskiej

W Oświęcimiu
\.

(Inf. wł.). Wczoraj, w

gim dniu pobytu na

krakowskiej ambasador NRD
w Polsce tow. Rudolf Rossmei-
sel oraz towarzyszący mu I
sekretarz
Manfred Thiede i tow. Jiir-
gen von Zwoll złożyli wizytę
przewodniczącemu Prezydium
Rady Narodowej m. Krako­
wa tow. Jerzemu Pękali po­
czym udali się do Oświęcimia,
gdzie powitali ich: I sekre­
tarz KP PZPR tow- Cz. Slo­
ta i przewodniczący Prezy­
dium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Oświęcimiu tow.
F. Konior. W byłym obozie
zagłady przed Międzynarodo­
wym Pomnikiem Ofiar Fa­
szyzmu ambasador NRD tow.
Rudolf Rossmeisel złożył
wieniec z szarfami. W godzi­
nach południowych odbyło się
spotkanie ambasadora NRD z

kierownictwem i aktywem
partyjnym Zakładów Chemi­
cznych w Oświęcimiu, a na­
stępnie goście zwiedzili teren
Zakładów.

Po południu tow. R. Rossmeisel
wtaz z towarzyszącymi mu oso­
bami odwiedzili Hutę im. Lenina.
W imieniu kolektywu kierowni­
czego Kombinatu lm. Lenina po­
wita t gości członek KC 1 Egzeku­
tywy KW PZPR, I sekretarz KF
PZPR tow. Tadeusz Wachowski.
Z historią huty 1 jej aktualnymi
problemami zapoznał ambasadora
NRD dyrektor ekonomiczny Hu­
ty tow. Stanisław Suchoński.

Dziś ambasador NRD złoży wi­
zytę
WRN tow.

dru-
ziemi

ambasady tow.

przewodniczącemu Prez.

Józefowi Nagórzań-

i Hucie im
sklemu, zwiedzi zabytki Krakowa
a następnie spotka się z przedsta­
wicielami środowiska literackiego,
naukowego 1 dziennikarskiego w

Klubie Dziennikarzy „Pod Grusz­
ką”. (Ż)

KAIR (PAP)
W strefie Kanału Sueskiego na

Półwyspie Synajskim doszło w

ezwartek do najbardziej zaciekłej
bitwy powietrznej między samo­
lotami ZRA 1 Izraela od czasu a-

gresjl izraelskiej z czerwca 1997
r. Ogółem w rajdach lotniczych
przeciwko obiektom izraelskim i
lotnictwu izraelskiemu brało u-

dział 100 bombowców i myśliw­
ców bombardujących ZRA. Strą­
cono 6 samolotów wroga. Była to

odpowiedź sił zbrojnych ZRA na

terrorystyczny akt soldateski

izraelskiej sprzed kilku dni na

zachodnie wybrzeże Zatoki Sues­
kiej.

Minister orientacji narodowej |

ZRA, Fajek podkreśli! na konfe- j
rencji w Kairze, że kontrakcja straty.

samolotów egipskich wymierzona
była przeciwko ważnym celom

wojskowym Izraela na Półwyspie
Synajsklm na terytorium zagia-
bionym ZRA w wyniku agresji w

r. 1967. Przypomniał on, że obiek­
tem ataku wojsk izraelskich były
natomiast obiekty cywilne poło­
żone daleko poza linią przerwa­
nia ognia.

Samoloty egipskie zbombardo­
wały 1 całkowicie zniszczyły dwie

wyrzutnie rakietowie pocisków
typu „Hawk", stanowiska artylerii
ciężkiej i przeciwlotniczej, stacje
radarowe oraz siedzibę dowódz­
twa armii izraelskiej w północ­
nej części Synaju. Zaatakowano
także zgrupowania wojsk izrael­
skich w pobliżu Mesala — bazy
wypadowej do ataków na zachod­
nie wybrzeże Zatoki Sueslsiej.

W trakcie tych rajdów samolo­
tów ZRA doszło do bitwy po­
wietrznej, która rozegrała się na

szerokim froncie od Morza Śród­
ziemnego do Zatoki Sueskiej. Ze­
strzelono S samolotów izraelskich.*

Rzecznik wojskowy w Ammanie

podał do wiadomości że w czwar­
tek o godz. 21.OS czasu lokalnego
Izrael zaatakował pociskami ar­
tyleryjskimi oraz rakietami zie-
mla-ziemia pozycje jordańskie w

północnej części Doliny Jordanu.

DELHI (PAP)
Rzecznik rządu indyjskiego o-

świadczył, że delegacja tego kra­
ju gotowa jest uczestniczyć w

konferencji krajów muzułmań­
skich, która ma odbyć się w Ma­
roku w sprawie podpalenia me­
czetu Al-Aksa.

KAIR (PAP)
Partyzanci arabscy przepro­

wadzili wczoraj rano udaną
akcję na Półwyspie Synajskim.
Zaatakowali oni stanowiska
wojsk izraelskich w El Borg,
20 km na wschód od El Kan-

tary. Partyzanci ostrzelali po­
zycje izraelskie rakietami, za­
dając nieprzyjacielowi duże

DZIŚ 8 STRON
• DOROTA TERAKOWSKA

„Życiorys wpisany w ćwierć­
wiecze”
• WRZESIEŃ 1939 — BITWA

NAD BZURĄ
„W kawaleryjskiej szarfy”.
(ZE WSPOMNIEŃ GEN. RO­

MANA ABRAHAMA)
• RÓG OBFITOŚCI — I BRA­
KI — TELEWIZJA
• MAJOR ŻAK

___________

„Sześciu (nie) wspaniałych”
® W. KULICKI

„Spaliny nasz

• T. MIECIK — PERSPEKTY­
WY ŻEGLUGI PASAŻER­
SKIEJ

„Wczasy na oceanie”
• ELIKSIR PROF. MATEEWA
— BUŁGARZY WIECZNIE
MŁODZI
O JERZY BOBER — TEATR

„O czym dyskutować?”
® STANISŁAW PETERS — PO
ZJEŻDZIE HISTORYKÓW

„Synteza dziejów Polski”
A KRYSTYNA MĄDZIK —

20-LECIE „CEPELII”
„Świat kolorowych lalek”

O OLGIERD JĘDRZEJCZYK
— LITERATURA

„Życie i śmierć poetów”
• JÓZEF GREK — ZSRR

„Moskwa dziś i za 10 lat”
® TAJEMNICE GROBOWCÓW
ETRUSKICH — WŁOCHY
• ZAGADKA PIRAMIDY

CHEFRENA — ZRA

OPOWIADA

wróg**

Gościmy
radcę kulturalnego

ambasady ZSRR

(Inf. wł.) Trzy dni to stanowczo

zbyt mało, aby poznać Kraków i

województwo, wystarczy jednak,
by wzbudzić zainteresowanie uro­
kami krajobrazu 1 problemami
mieszkańców pięknej krakowskiej
ziemi. Tyle dni właśnie trwa po­
byt nowego radcy kulturalnego
ambasady ZSRR Władimira P.

Czugajewa w Krakowie 1 woje­
wództwie.

Prezentacji województwa I wy­
nikających z jego struktury pro­
blemów dokonał na wczorajszym
spotkaniu w KW PZPR sekretars
Z. Kitliński. W spotkaniu tym u-

czestnlczyli również wlcekonsul
ZSRR w Krakowie W. Pticyn,
przedstawiciel Wydziału Kultury
KC PZPR E. Makuch oraz kierow­
nicy Wydziału Propagandy R. Sła-

weckl, Wydziału Nauki 1 Kultury
J. Jarowiecki.

Władysław Błachut

KOLEJARZE
i kultura

DZIEŃ KOLEJARZA

Mówiąc o działalności kul­
turalnej pracowników re­
sortu kolejnictwa, my tu­

taj, w Krakowie, mamy prze­
de wszystkim na myśli ama­
torski środowiskowy Teatr
Kolejarza przy ulicy Bocheń­
skiej oraz tradycje naprawdę
doskonałej kolejowej orkiestry
dętej. Wiadomo również, że
krakowski oddział Związku

Wrześniowy list
z Warszawy

o wakacyjnej przerwie zaroi­
ły się znowu ulice i sklepy,
teatry otworzyły nowy sezon,
a warszawiacy, jak co roku,
rozpoczęli swój wrzesień pra­
ca nad upiększaniem jniasta.

Prace te koncentrują się w tym ro­
ku u podnóża zamku królewskiego,
na skarpie wiślanej, gdzie powstanie
w niedalekiej przyszłości duże cen­
trum rekreacyjne.

W centrum miasta — kolejne wy­
kopki. Tym razem powstaje tu pod­
ziemne przejście pod ulicą Marszał­
kowską, prowadzące do nowych do­
mów towarowych, z których pierw­
szy — Junior — jest już czynny i
oblegany tak przez młodzież, jak i
dorosłych oraz liczne wycieczki.
Przy okazji tych robót odsłonięte zo­
stały fundamenty dawnej ulicy Mar-

• Szatkowskiej. Tak na każdym kroku

przypomina się, że to miasto pow­
stało na gruzach dawnej Warszawy,

krucieństwa wojny i zbrodni popeł­
nionych na narodzie polskim. Dlate­
go utrwalenie w pamięci, danie
wiernego świadectwa bohaterskiej
walce i tragedii lat wojny jest na­
szym wielkim, społecznym obowiąz­
kiem.

Przez cały wrzesień odbywają się
w stolicy liczne imprezy, wystawy,
spotkania z młodzieżą i wieczory
wspomnieniowe poświęcone tamtym
wydarzeniom. Pracują nad tym za­
stępy historyków, dorzucają swe

wspomnienia uczestnicy tragicznych
wydarzeń. Do licznych, opublikowa­
nych już studiów i prac historycz­
nych — jak choćby niedawno wyda­
nych „Warszawskiego pierścienia
śmierci" i „Cywilnej obrony War­
szawy" — dołącza się Redakcja Var-
savianów w Państwowym Wydaw­
nictwie Naukowym. Powołana zale­
dwie przed rokiem — przygotowała
już do druku kilka nowych, oczeki­
wanych pozycji. Będzie to przede
wszystkim oparta na dokumentach
„Kronika Warszawy 1939—1949’’ re­
lacjonująca dzień po dniu wszystkie
ważniejsze wydarzenia w życiu mia­
sta — akcje zbrojne, masowe are­
sztowania i rozstrzeliwania, niszcze­
nie miasta w okresie okupacji, jak i
pierwsze lata odbudowy.

Niewątpliwie interesującą pozycją
będzie tom drugi „Warszawy II Rze­
czypospolitej’’, w cyklu „Studiów
Warszawskich”, omawiający życie
gospodarcze, kulturalne i polityczne

skazanej na zagładę przez hitlerow­
ców. Patrząc dziś na ruchliwe nowe

centrum, trudno uwierzyć, że jeszcze
parę lat temu Ściana Wschodnia
istniała tylko w projektach, a nad.
jej kształtem odbywały się liczne
dyskusje gromadzące po tysiąc osób.

W trzydzieści lat od dnia, kiedy na

Warszawę spadły pierwsze bomby
niszcząc dworce, budynki j zamek
królewski — zabijając tysiące lud­
ności cywilnej — zebrała się w Ja­
błonnie pod Warszawą międzynaro­
dowa konferencja dziennikarzy, by
wspólnie szukać możliwości zabez­
pieczenia trwałego pokoju w Euro­
pie. Przypomniano na niej wobec
przedstawicieli potężnych koncer­
nów i wydawnictw prasowych
kształtujących opinię na zachodzie
Europy o ogromie zniszczeń, jakich
doznała Warszawa, i zbrodniach po­
pełnionych na ludności miasta. War­
szawa ma wciąż rangę symbolu o- stolicy w okresie międzywojennym,

który ukaże się w listopadzie. W
grudniu natomiast wyjdzie w druku
pierwszy numer nowego kwartalni­
ka poświęconego historii od roku
1918 i dniom dzisiejszym Warszawy.
Znajdzie się w nim miejsce na szcze­
gółową kronikę z życia miasta, za­
gadnienia rozwoju i warunków ży­
cia codziennego, bogatą ilustrację.

Skoro już o planach rozwoju mo­
wa — właśnie w tych dniach za­
twierdzono plany ■perspektywicz­
nego rozwoju Warszawy i War­
szawskiego Zespołu Miejskiego, o-

bejmującego pierścień miejscowości
podwarszawskich, które spełniały
dotąd rolę „sypialni” dla tysięcy do­
jeżdżających do pracy. Wyłania się
z nich wizja wielkiej metropolii w

roku 1985 liczącej 2.350 tys. mie­
szkańców — a (w dzielnicach cen­
tralnych — 1550 tys. osób) z szere­
giem centrów usługowych i kultu­
ralnych, połączonych siecią szybkiej
komunikacji podziemnej. Jednym z

ambitniejszych zamierzeń jest za­
pewnienie każdej osobie oddzielnej
izby — na co stać dziś tylko najbo­
gatsze miasta świata. Zamierzenia te

sprawiają, że choć ruch budowlany
przesuwa się na peryferie — nie
przestaje być Warszawa wielkim po­
ligonem budowlanym. To, co już
zbudowaliśmy, czyni z Warszawy je­
dno z piękniejszych i\ bardziej no­
woczesnych miast na świecie. Chce-
my przekazać ją przyszłym pokole­
niom jeszcze piękniejszą.

H. Le§.

1

Zawodowego Kolejarzy w

swoim Domu przy ulicy Filipa
długo gościł Małą Scenę Tea­
tru im. Juliusza Słowackiego,
zaś o ile chodzi o tzw. prowin­
cję, coraz częściej dochodzą
nas słuchy o żywej i wszech­
stronnej działalności kultural­
nej, jaką rozwija w Nowym
Sączu tamtejszy Dom Kultury
Kolejarza — zwłaszcza w za­
kresie teatru i czytelnictwa.

Wymienione placówki i zgro­
madzeni wokół nich działacze
szczycą się naprawdę godny­
mi uwagi osiągnięciami, cho­
ciaż bynajmniej nie na nich
kończy się rejestr poczynań, z

którymi zwykło się kojarzyć
pojęcie oddziaływania kultu­
ralnego na kolejarskie masy
względnie ku pożytkowi dane­
go środowiska przez kolejarzy
tu i ówdzie podejmowanych.

O zasadniczym przełomie na

tym odcinku można mówić do­
piero od czasów, kiedy wraz z

przeobrażeniami ustrojowymi
w naszym kraju również spra­
wy kolei i kolejnictwa znala­
zły się w kręgu społecznego
zainteresowania władz i oby­
wateli. Wraz Z odbudową i
nowoczesną przebudową .urzą­
dzeń kolejowych, przebiegała
troska o prawidłowy rozwój
życia codziennego kolejarzy,
przy czym szeroko pojęta dzia­
łalność kulturalna musiała z

natury rzeczy znaleźć swoje
odbicie. Chodziło w tym przy­
padku zarówno o bierne jak i

czynne przejawy tego zjawi­
ska. A więc o jasne i obszerne
świetlice, czytelnie i kina
dworcowe, o nowoczesne do­
my wypoczynku i rozrywki
dla kolejarzy, o stałe i rucho­
me sale widowiskowe, domy
kultury oraz opiekę i finanso­
wą pomoc dla amatorskich po­
czynań kulturalnych koleja­
rzy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Ministrowie Zbliża się 24 sesja ONZ W dniach 19

(Inf. wł.) Wczoraj, w dru­
gim dniu pobytu na ziemi
krakowskiej ministrowie oś­
wiaty i szkolnictwa wyższego
krajów socjalistycznych w to­
warzystwie wicekuratora O-
kręgu Szkolnego Krakowskie­
go Wincentego Biernackiego
udali się do Poronina i Białe­
go Dunajca.

W Poroninie przybyłych gości
powitali gospodarze powiatu. Go­
ście zapoznali się z faktami do­
tyczącymi pobytu W. I. Lenina w

Polsce oraz złożyli wiązanki
kwiatów pod pomnikiem wodza

rewolucji.

Miłym akcentem było serdeczne

powitanie grupy ministrów przez
dzieci ze szkoły podstawowej w

Poroninie, a także przygotowany
przez nie atrakcyjny popis artys­
tyczny. W dniu wczorajszym w

programie pobytu w wojewódz­
twie krakowskim przewidziano
również wyjazd do Morskiego O-

ka i Zakopanego.
Dziś ministrowie

Oświęcimia, gdzie
zeurn oraz uczczą

hitleryzmu, a następnie
się do Katowic.

udadzą się do

zwiedzą Mu-

pamięć ofiar
udadza

(n-11)

PROGRAM<’i-i -<s,

JEIEWIZJL

Od 15 do 21 września

PONIEDZIAŁEK — 15. IX.

45.25 Program dnia. 15.30 Po­
litechnika TV. 16.35 Dziennik. 16.45
Dla dzieci: Zwierzyniec. 17.30 Ecno
stadionu. 17 .50 Kronika (Kraków).
13.05 II Międzynarodowy Festiwal
Ziem Górskich (z Krakowa). 18.45

Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.39
Dziennik. 20.05 William Szekspir
— „Henryk IV”. 21.45 Przez gra­
nice i kontynenty. 22 .30 Dziennik.
22.45 Program na jutro. 22 .50 Po­
litechnika.

WTOREK — 16. IX .

Klęski i nadzieje — część I

NRD. 10.00 Program dla
12.00 Z cyklu: Wybieramy

Przysposobienie rol-

Program dnia. 14 .00

Europy w lekkoatle-

Przysposobienle rol-
Politechnika. 16.35

8.30
filmu

szkół,
zawód. 12 .45
nicze. 13.55
Mistrzostwa

tyce. 15.00
nicze. 15.30
Dziennik. 16.45 Kronika (Kraków).
17.00 Za frontem. 17 .10 Telewizyj­
ny ekran młodych. 19.00 Program
publicystyczny. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Klęski i na­
dzieje I część filmu NRD. 21 .25
Kronika Mistrzostw

lekkoatletyce. 22.35

Program na jutro,
nika.

Europy w

Dziennik'. 22 .50

22.55 Politech-

Środa — 17. IX.

9.55 Program dla szkół.
Film z serii: „Ścigany”. 11 .55 Pro­
gram dla szkół. 13.55 Program
dnia. 14 .00 Mistrzostwa Europy w

lekkoatletyce. 17.45 Dziennik. 17 .55
Zrób to sam. 18.15 Magazyn. 18.25
Kronika (Kraków). 18.40 Czwarta

zmiana. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Film z serii: „Ści­
gany”. 20.55 Światowid. 21 .25 PKF

21.35 Wielcy twórcy muzyki. 22 .15
Dziennik. 22 .30 Program na jutro.
22.35 Politechnika.

10-30

CZWARTEK — 18. IX .

8.15 Matematyka w szkole. 15.25

Program dnia. 15.30 Politechnika.
16.05 Politechnika. 16.35 Dziennik.
16.55 Mistrzostwa Europy w lek­
koatletyce. 18.55 Perspektywy te­
chniki. 19.30 Dobranoc. 19.40 Dzien­
nik. 20.00 Przypominamy, radzimy.
20.05 Teatr sensacji: „Niebezpiecz­
ne ścieżki”. 21.10 Z cyklu; słucha­
my i patrzymy.
22.25 Mistrzostwa Europy w

koatletyce. 22 .45 Program na

tro. 22.50 Politechnika.

22.10 Dziennik,
lek-
Ju-

PIĄTEK — 19. IX.

film
dla

14.55

9.30 „Dzielnica szczęścia”
rumuński. 10.55 Program
szkół. 14 .50 Program dnia.
Politechnika. 15.25 Politechnika.
16.00 Mistrzostwa Europy w lekko­
atletyce. 17.10 Dziennik. 19.00 Kro­
nika (Kraków). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Poligon. 20.35
Teatr: „Playboy zachodniego
świata”. 21.45 Rozmowy o książ­
kach. 22 .00 Refleksje. 22 .30 Dzien­
nik. 22 .50 Program na jutro. 22.55
Politechnika.

SOBOTA — 20. IX .

10.00 „Orzeł” — film polski.
11.55 Program dla szkół. 15.25 Pro­
gram dnia. 15.30 Kurs rolniczy.
16.05 Program publicystyczny
(Kraków). 16.35 Dziennik. 16.50 Mi­
strzostwa Europy w lekkoatletyce.
19.30 Dobranoc. 19.40 „Po prostu
żołnierze” — film dok. polski.
20.00 Warszawska Jesień 1969. 20.45
Monitor. 21.15 Kabaret starszego
pana „Garden Party”. 22 .10 Dzien­
nik. 22.30 Mistrzostwa świata w

podnoszeniu ciężarów. 22.50 „Nie­
bezpieczne miłości” — film
ski. 0.4Ó Program na jutro.

wło-

NIEDZIELA 21. IX.

9.00 Program dnia. 9 .05 Kurs rol­
niczy. 9.40 Przypominamy, radzi­
my. 10.00 Mistrzostwa świata w

podnoszeniu ciężarów. 10.40 „Edy­
ta” film polski z serii: Stawka

większa niż życie”. 11.40 Dziennik.
12.00 Drużynowe mistrzostwa świa­
ta na żużlu. 13.50 Przemiany. 14 .20
Dla dzieci: Idziemy za słońcem.
14.55 Mistrzostwa Europ?/ w lek­
koatletyce. 17 .15 Warszawska Je­
sień 1969. 17.45 Klub sześciu kon­
tynentów. 18.25 PKF. 18.55 Pom­
nik na Majdanku. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 19.55 „Szkoda lata”

program estradowy. 20.40 „Pamięt­
nik pani Hanki” film polski. 22.30
Mistrzostwa świata w podnoszeniu
ciężarów. 23.30 Program na ju­
tro.

sprawy rozbrojeniowe
i problemy społeczno-ekonomiczne

IV Kongres ZBoWiD
20 września w Warszawie

Kolejne spotkania I i II ligi

NOWY JORK (PAP)
Nowojorski korespondent PAP

red. S . Głąbiński donosi:

Sesja rozpocznie się w „mocnej
obsadzie” — używając wyrażenia
sportowego. W nowojorskiej sie­
dzibie ONZ spotka się w pierw­
szych tygodniach obrad kilkudzie­
sięciu czołowych polityków z ea-

iego świata.

Jednym ze szczególnie ważnych
wydarzeń, które toczyć się będzie
niejako równolegle z obradami

sesji, będzie wznowienie konsulta­
cji ambasadorów czterech mo­
carstw w sprawie konfliktu na

Bliskim Wschodzie.

Innym takim „towarzyszącym”
spotkaniem, jakie odbędzie zię w

siedzbie ONZ w pierwszych tygo­
dniach sesji, to nieformalna kon­
ferencja ministrów krajów ńieza-

angażowanych. Tematem tej nie­
oficjalnej konferencji mają być
sprawy wzmocnienia bezpieczeń­
stwa świata i problemy rozbroje­
nia.

Jeśli chodzi o tematy, na któ­
rych skupiać się będzie zaintere­
sowanie uczestników sesji w sie­
dzibie ONZ wymienia się najczę­
ściej następujące grupy spraw: —

problemy rozbrojenia. Nie jest np.
wykluczone, że podjęta zostanie

decyzja w sprawie międzynarodo­
wej konwencji, zakazującej wy­
korzystywania dna morskiego dla
celów militarnych.

— Zagadnienie działalności eko­
nomicznej ONZ.

— Zagadnienia społeczne.
Grupy regionalne krajów człon­

ków ONZ uzgodniły już kandyda­
turę przewodniczącego 24 sesji.
Wysunięta więc zostanie kandyda­
tura pani Agnie Brooks, znanej
działaczki politycznej i społecznej
Liberii. Już raz w historii ONZ
kobieta była przewodniczącym se­
sji. (Było to w 1952 r., gdy na

przewodniczącego 8 sesji wybrane
przedstawiciela Indii, ]
dit.)

Rzecznik prasowy sekretariatu

generalnego NZ podał, że do tej
pory na porządku obrad obecnej
sesji, figurują 103 oddzielne spra­
wy. (Przed rokiem dokument ten

liczył 128 punktów.)
Sekretariat generalny na pod­

stawie otrzymanych zgłoszeń u-

stalił, te debata generalna 24 se­
sji rozpocznie się 18 bm., a zakoń­
czy się 8 października.

i

W związku ze zbliżającym
się IV Kongresem ZBoWiD,
który odbędzie się w Warsza­
wie w dniach 19 i 20 wrześ­
nia — w siedzibie Zarządu
Głównego Związku odbyła się
w piątek krajowa narada ak­
tywu tej organizacji. Obra­
dom przewodniczył zastępca
członka Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR, prezes
ZG ZBoWiD •— Mieczysław
Moczar.

Otwierając obrady M. Mo­
czar podkreślił, że zbliżający

Siły zbrojne USA
stale naruszają granicę z Kambodżą

Skandaliczne fakty przestępczej działalności

osławionych „zielonych beretów”

NOWT JORK (PAP)
Stałe przedstawicielstwo

Kambodży przy ONZ wysto­
sowało pismo do Rady Bezpie­
czeństwa, w którym przytacza
się nowe fakty prowokacji sił
zbrojnych USA i reżimu saj-
gońskiego wobec Kambodży.

Pismo stwierdza, że w lipcu
i sierpniu samoloty wojskowe
ze znakami rozpoznawczym!
USA i Wietnamu południowe­
go niejednokrotnie naruszały
przestrzeń powietrzną Kambo­
dży oraz bombardowały i o-

strzeliwały rakietami wsie
kambodżańskie.

Poczynając od
ruszania granicy
Kambodży przez
helikoptery USA

lub innych względów okazali
się niewygodni dla kół rządzą­
cych USA.

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Na terenie Wietnamu południo­

wego w nocy x czwartku na pią­
tek toczyły się sporadyczne walki

między bojownikami Narodowego
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Po­
łudniowego a oddziałami USA i
reżimu sajgońskiego. Rzecznik

wojskowy USA w Sajgonie podał,
iż zanotowano w tym czasie 7
starć.

na

K

się Kongres będzie ważnym
wydarzeniem w życiu Związ­
ku, podsumuje 5-letni okres
działalności ZBoWiD i wyty­
czy kierunki jego pracy
najbliższe lata.

Następnie zabrał głos
Rusinek, który omówił spra­
wy związane z przygotowa­
niem IV Kongresu.

O bliższe scharakteryzowa­
nie dorobku ZBoWiD oraz o-

mówienie przygotowań orga­
nizacji do Kongresu zwrócił
się do sekretarza generalnego
ZBoWiD — Kazimierza Ru­
sinka redaktor PAP Jerzy Sy-
kun:

IV Kongres ZBoWiD, zbiera się
w roku 25-lecia Polski Ludowej
i 30 rocznicy wybuchu II wojny
światowej. W br. przypada tak­
że 20 rocznica powołania do ty­
cia Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację.

Na IV Kongresie członkowie
ZBoWiD będą mogli zameldować

naszej Partii, że wszyscy człon­
kowie ZBoWiD jednomyślnie
ceptują programowe i Ideowe
łożenia Folski Ludowej.

Przed Kongresem odbyło
kilka tysięcy zebrań w kołachj
oddziałach i okręgach, w czasie

których dokonano wyboru dele­
gatów.

W Kongresie uczestniczyć bę­
dą: członkowie dotychczasowych

władz naczelnych ZBoWiD
836 delegatów wybranych
przedkongresowych zjazdach
kręgów ZBoWiD. Reprezentować
będą oni ok. 30fl-tvsięczną rzeszę
członków organizacji.

W Kongresie uczestniczyć będą

Z CZECHOSŁOWACJI

ak-
za-

»■?

oraz

na

o-

przedatawlciele Międzynarodowej
Federacji Bojowników Rucfcu

Oporu (FIK), przedstawiciele
jednostki Arntii Radzieckiej, która

wyzwoliła tereny b. obozu śmier­
ci w Majdanku. 21 września

przewidujemy uroczystość od­
słonięcia pomnika ofiar hitle­
rowskich na Majdanku i wielką
antywojenną manifestację a u-

dzialem przedstawicieli najwyż­
szych władz partyjnych i rządo­
wych. Zapowiedzieli swój przy­
jazd przedstawiciele Związku
Kombatantów z Jugosławii. Gość­
mi Kongresu będą takie delega­
cje kombatantów ze środowisk

polonijnych Anglii, Francji,
Belgii, Holandii, Szwajcarii, Szwe­
cji i Kanady.

Kijowscy goście
w Krakowie

i Wieliczce

Cracovia podejmuje Pogoń,
a Hutnik gra dziś z ROW-em

Dziś i w niedzielę piłkarze I 1
II ligi rozegrają mistrzowskie
mecze.

W ekstra klasie na

plan wybijają się
Górnik Zabrze — Wisła,
ta godz. 19), Cracovia z

Szczecin.

Ogółem rozegranych
t>lko pięć meczy gdyż
nia Ruch — Szombierki
nia — Zagłębie Sosnowiec

stały przełożone na termin

niejszy.
Powróćmy jednak do szans

kowskich zespołów:
CRACOVIA po nadzwyczaj

trudnym pojedynku z

kieni Zabrze podejmuje
Zespół szczeciński zawizował Da

początku sezonu wysoką formę w

miarę upływu czasu, obniża loty
a ostatnia porażka na własnym
boisku z warszawska Gwardią
potwierdza tę opinię. Czy w tej
sytuacji Cracovia jest stu procen­
towym faworytem? Jeśli wezmie-

my pod uwagę ustabilizowaną
formę zespołu krakowskiego, to

odpowiedzieć należy że tak. Prze­
strzec jednak pragniemy że zes­
pół Pogoni to przeciwnik nie­
łatwy, a stylem swej gry niezbyt
odpowiada zespołowi gospodarzy.
Reasumując wierzymy w pod­
opiecznych trenera M. Matyasa i

czekamy na dalsze cenne punk­
ty i piłkarskie wrażenia.

WISŁA po trudnej próbie w

Warszawie gra już dziś w Zabrzu
z Górnikiem. Tam też na pewno
będzie trudno o końcowy suk­
ces. Górnik powraca do formy.
Zademonstrował próbki swych
umiejętności w Krakowie i na

pewno przed własną publicznoś­
cią odnotować zapragnie zwycię­
stwo, które przybliży go do czo-;

łowej grupy. Od czujności linii

defensywnych zespołu krakow­
skiego zależeć będzie końcowy
rezultat. Banaś, Szaryński, szoł-

tysik i Lubański wymagać bę­
dą ciągłej i konsekwentnej opie­
ki. I jedynie ograniczenie
swobodnym pląsaniu po
może zrównoważyć szanse

W pozostałych meczach
Odra — Legia, Zagłębie
brzych — GKS Katowice,
dia W-wa —

W drugiej
odbędzie się
HUTNIK gra
ROW-em

pierwszy
pojedynki:

(sobo-
Pogonią

zostanie

spotka-
i Polo-

zo-

poz-

kra-

Górni-

Pogoń.

15.30, który nie doznał w dotych­
czasowych rozgrywkach porażki.
Drużyna nowohucka gra dość nie­
równo. Czas już najwyższy na

pełną konsultację w zespole.
Przedostatnia lokata zespołu Hut­
nika nie odzwierciedla jego u-

roiejętności. Mimo że zespół ROW

jest przeciwnikiem na pewno
wymagającym, to przy ambitnej
i konsekwentnej grze punkty po­
winny pozostać w Krakowie.

GARBARNIA jedzie do Byd­
goszczy, gdzie zmierzy się z Za-*

wiszą. Oba zespoły mają wysokie
aspiracje. Sąsiadują ze sobą W
tabeli (czwarta i trzecia lokata).
W dotychczasowych pojedynkach
raz zwyciężali wojskowi, raz Gar­
barnia a wiele spotkań kończyło
się. rezultatami remisowymi. Ta­
ki wynik zadowoli na pewno pod­
opiecznych trenera Garbarni M.
Gracza a komplet punktów gwa­
rantowałby długi kontakt ze ści­
słą czołówką.

UNIA TARNÓW jedzie do Ślą­
ska Wrocław. Tam każdy punkt
jest cenny aby wydostać się z

dojnych regionów tabeli. Czeka­
my na dobrą grę piłkarzy tar­
nowskich i na korzystny rezultat.
W pozostałych meczach grają: U-
rania — Włókniarz, Górnik Wał­
brzych — Unia Racibórz, ŁKS —

Olimpia, Gdynia — Motor, Stal —

Arkonia.

(Inf. wł.) . Wczorajszy, kolejny
dzień pobytu — delegacji Komu­
nistycznej Partii Ukrainy rozpo­
czął się od spotkania w KW PZPR.

Obszerną informację na temat

struktury ekonomicznej regionu
przedstawił sekretarz KW PZPR
w Krakowie tow. J. Łoś. O spra­
wach rozwoju krakowskiego rol­
nictwa Informował sekretarz tow.

A. Czyż. Kontynuacją niejako
tych informacji były odwiedziny
w Zakładach Odzieżowych „Vlstu-
la”, w miejscu gdzie m. In. pro­
dukowane są ubrania przeznaczo­
ne na eksport do Związku Ra­
dzieckiego.

W goiizinąch wieczornych goście
i Kijowa zwiedzili Muzeum Żup
Solnych w Wieliczce, a wieczorem
bawili w Teatrze Muzycznym.

Dzisiaj delegacja z Kijowa prze­
bywać będzie na terenie powiatu
nowosądeckiego, gdzie spotka się
z powiatowym aktywem partyj­
nym, a także zwiedzi obiekty
handlowe 1 gastronomiczne w

miejscowościach wypoczynkowych
nad Dunajcem 1 Popradem.

(mp)

DWÓJKA BEZ STERNIKA

W FINALE MISTRZOSTW

EUROPY

Sytuacja w środkach
25 lipca na­
powietrznej
samoloty i

i Wietnamu

powtarzały się
niemal każdego dnia.

Korespondent rozgłośni ra­
diowo-telewizyjnej ABC po­
dał do wiadomości skandalicz­
ne fakty o przestępczej dzia­
łalności słynnych „zielonych
beretów’*, tj. specjalnych od­
działów dywersyjno-wywia-
dowczych USA znajdujących
się w Wietnamie południo­
wym. Od 1965 roku żołnierze
formacji „zielonych beretów” j
dokonali w tym kraju ponad
300 morderstw politycznych.
Wśród ich ofiar znajdowali się
nawet wysoko postawieni po­
litycy i wojskowi Wietnamu
południowego, którzy z tych

sji wybrani helikoptery L
panią Pan- południowego

ZE ŚWIATA

Krakowscy ekonomiści

a delega-
prezydent

minister
Josof

W* PIĄTEK powróciła
Moskwy partyjno-rządowa de­
legacja ZSRR, na czele z prze­
wodniczącym Rady Najwyż­
szej, N. Podgórnym. Delegacja
przebywała w Bułgarii w

związku z uroczystościami 25-

lecia powstania Ludowej Re­
publiki Bułgarii.

W BUKARESZCIE rozpoczę­
ły się oficjalne rozmowy au-

striseko-rumuńskie. Delegacji
rumuńskiej przewodniczy Ni-
colae Ceausescu,
cji austriackiej
Franz Tonas.

HOLENDERSKI

spraw zagranicznych.
Luns spotkał się w Bonn z

federalnym ministrem spraw
zagranicznych Willy Brandtem.

Obaj politycy odbyli rozmo­
wę na temat aktualnych pro­
blemów związanych z integra­
cją Europy zachodniej.

SZWEDZKI Komitet Pomocy
Wietnamowi skierował do ga­
binetu
stulat

przez
Rządu
mu południowego.

W GANDAWIE zmarł
letni Alois Vereecken pierwszy
europejski pacjent z

szczepionym płucem,
nastąpił w 10 miesięcy
przeprowadzeniu transplanta­
cji.

OD 26 SIERPNIA w Korei

południowej na cholerę zmar-

ło 38 o^ób — stwierdził w

czwartek reżimowy minister
zdrowia i opieki społecznej
Dzong Hi Sok. Dodał on, że

zanotowano 476 przypadków
tej choroby.

W CHILIJSKIM mieście Co-

piapo doszło do potężnych de­
monstracji studenckich. Mło­
dzież domagająca się prze­
prowadzenia reform w dzie­
dzinie szkolnictwa wyszła na

ulice miasta.
WŁADZE szwedzkie udz‘"'i-

ły azylu dalszym 13 by’_/n
żołnierzom amerykańskim k tó­
rzy odmówili służby wojsko­
wej w armii USA na

' znak

protestu przeciwko agresywnej
wolni** w Wietnamie.

SILNE trzęsienie ziemi na­
wiedziło zachodnią część Ar­
chipelagu Aleuty u wybrzeży
Alaska. Siła wstrząsu wynosi­
ła 6,6 stopni w skali Ribhtera.

PIĄTEK był trzecim dniem

strajku francuskich kolejarzy.
W celu złagodzenia problemów
komunikacyjnych krajowe li­
nie lotnicze wyznaczyły loty
ekstra.

PREZYDIUM Niemieckiej
Partii Komunistycznej (DKP)
wyraziło swą całkowitą soli­
darność ze strajkującymi gór­
nikami i metalowcami w

Niemczech zachodnich. DKP

przeczy jednocześnie stanow­
czo twierdzeniom, jakoby
strajki wykorzystywane były
przez komunistów do „celów
partyjno-politycznych ”,

premiera Erlandera po-
oficjalnego uznania

Szwecję Tymczasowego
Rewolucyjnego Wietna-

u-

przc-
Zgon

po

w realizacji
uchwał II Plenum

(Inf. wł.) Z udziałem przedstawi­
cieli kół i sekcji Krakowskiego
Oddziału Polskiego Towarzystwa
Ekonomicznego przy większych
zakładach przemysłowych całego
województwa oraz zaproszonych
gości odbyła się w dniu wczoraj­
szym konferencja poświęcona u-

dzialowń ekonomistów w realizacji
Uchwał II Plenum KC PZPR.

Wymieniono doświadczenia w

dotychczasowym wykonywaniu
programu prac w swoich zakła­
dach i środowiskach, szczególnie
w zakresie opracowania projektu
planu pięcioletniego, prac badaw­
czych nad możliwościami wyko­
rzystania pełnej zdolności produk­
cyjnej zakładów', szerokiej akcji
popularyzacyjnej oraz konsultacji
szkolenia.

W naradzie, której przewodni­
czył prezes krakowskiego Oddzia­
łu PTE, rektor WSE — prof. dr J.

Gajda, wypowiadali się również
dr J. Skiba, prof. dr W. Krzyża­
nowski, dr J. Kruczała i inni. Jak

wynikało z dyskusji, dotychczaso­
wy wkład krakowskich ekonomi­
stów w realizację uchwał II Ple­
num należy uznać za bardzo po-

'

ważny. (jd)

W dniu 11

posiedzenie
Narodowości
Federalnego,
wodniczący Federalnego Ko­
mitetu do spraw Prasy i Infor­
macji J. Havelka, przedstawił
sytuację w czechosłowackich
środkach masowego przeka­
zu. Oświadczył on, że w chwili
obecnej głównym zadaniem
prasy, radia i telewizji jest,
by w sposób pozytywny for­
mułowały i przedstawiały
społeczeństwu informacje o

aktualnej czechosłowackiej
polityce wewnętrznej i zagra­
nicznej. J. Havelka podkreślił,
że prasa partyjna broni dziś
polityki partii, sięgając do ar­
gumentów rzeczowych i czy­
ni to w sposób przekonywa­
jący.

W radiu i telewizji — jak
stwierdzi! m. in. Havelka —

w ostatnich miesiącach zosta­
ły dokonane zmiany kadrowe.
Obecnie
lityczne
nictwo.
również
ści i

nowych
nych i kadrowych, przy czym
nie wszystkie miejsca pracy są
jeszcze obsadzone, brak bo­
wiem publicystów i doświad­
czonych dziennikarzy. Nato­
miast prasa młodzieżowa nie
zdołała jeszcze znaleźć swoje­
go miejsca. Dzienniki młodzie­
żowe zajmują stanowisko neu­
tralne lub też ważne proble­
my zbywają
Dzienniki

znajdują się wprawdzie
opozycji,
statecznym stopniu
swą wychowawczą
wśród młodzieży.

bm. odbyło się
Prezydium Izby

Zgromadzenia
na którym prze-

działa tam pewne po-
i energiczne kierow-
Oczywiście, powstają
pewne nowe trudno-

trzeba będzie dokonać
zmian organizacyj-

ogólnikami,
młodzieżowe nie

w

w niedo-

spełniają
funkcje

jednakże

Ostra krytyka
obecnego gabinetu rządowego

Ogłoszenie raportu
w sprawie zamieszek w Irlandii Północnej

LONDYN (PAP)
Opublikowany jako oficjalne

wydawnictwo raport trzyosobo­
wej komisji pt. „Rozruchy w Ir­
landii Północnej” stanowi miaż­
dżące oskarżenie kolejnych rzą­
dów unionlstycznych o narusze­
nie podstawowych zasad deklara­
cji praw człowieka 1 prawa an­
gielskiego,
pracowany
szkockiego
merona.

Przedmiotem badań komisji by­
ły wydarzenia w Ulsterze od 5

października 1966 r.

Prasa brytyjska jednomyślnie
uznała raport za „autorytatywny,
niezależny 1 ostrożnie sformuło­
wany”. Wszystkie dzienniki bry­
tyjskie podkreślają, że po przes­
tudiowaniu raportu jedynym

Raport ten został o-

pod kierownictwem

sędziego lorda Ca-

AKTUALNE INFORMACJE
ze wszystkich dziedzin życia i wiedzy

ZAPEWNIA PRENUMERATA

PRASY RADZIECKIEJ
Zamówienia na 1970 r. przyjmują Oddziały „Ruch”

i Urzędy Pocztowe.

wnioskiem jest konieczność

najszybszego przeprowadzenia o-

biecanych reform, nawet gdyby
nastąpiło to kosztem rozłamu w

rządzącej Ulsterem Partii Unio-

nistyeznej. Główne stwierdzenia

tego dokumentu sprowadzają się .

do uznania stale narastającego
napięcia wśród ludności katolic-

kiej z powodu dyskryminacji w

polityce mieszkaniowej, w dzie­
dzinie zatrudnienia a przede
wszystkim w zakresie praw wy­
borczych.

Odrębne rozdziały raportu do­
tyczą zachowania się części poli­
cji ulsterskiej óraz działalności

specjalnych sił policyjnych, któ­
re rekrutują się wyłącznie z pro­
testantów. Dokument przytacza
liczne przykłady „niewiarygodne­
go zachowania się policji, które­
go nie sposób ani zaakceptować,
ani usprawiedliwić”. Jako jeden
z przykładów tej akcji raport po-
daje postępowanie policji w ka­
tolickiej dzielniej* Londonderry 4

stycznia br., gdzie policjanci ata­
kowali i masakrowali pałkami u-

czestników demonstracji domaga­
jących się praw obywatelskich.

W momencie ogłoszenia raportu,
w Ulsterze nadal utrzymuje się
duże napięcie. Najnowszymi żród-
łami napięcia jest spór między
żołnierzami brytyjskimi a ludnoś­
cią cywilną na temat umiejsco­
wienia ,,muru” w Belfaśce. Do­
tychczas tylko część barykad w

Belfaście została rozebrana.

Jak

i Min. Havelka poinformował, że

obecnie przygotowywana jest no­
wa ustawa prasowa. Oczekuje się,
że ustawa będzie mogła wejść w

życie w ciągu przyszłego roku. W
: porównaniu s poprzednią nowa

i' ustawa prasowa w większej mie-
• rze będzie chronić interesy spo-
: łeczne, i stworzy ustawodawcze
! środki ochrony przed nieprawdzi-
I wą Informacją. Poza tym nowa

| ustawa prasowa zachowa pozyty-
[ wne strony poprzedniej ustawy,
takie jak wolność prasy, aktywna
rola masowych środków informa-

I cji itp. Nowa ustawa aprobuje ró­
wnież zasadę rezygnacji z cenzu-

‘

ry prewencyjnej i zachowanie od- i

powiedzialności wydawców i ■
dziennikarzy.

Biafra zgadza się
na rozmowy

z rządem Nigerii
LONDYN (PAP)

J’ak donosi agencja Reutera, se­
paratystyczna Biafra przyjęła
wczoraj ofertę rządu federalnego
Nigerii w sprawie odbycia rozmów

pokojowych. Władze biafrańskie

zwróciły się do rządu w Lagos o

zaproponowanie neutralnego kra­
ju, który podjąłby się zorganlzo-

i j wać spotkanie między obydwoma
' stronami.

>JES!EN
TATRZANSKA<

ZAKOPANE 69

WŁASNA)(OBSŁUGA
Odpowiedz na to pytanie da dzti

jury.
Tymczasem kilka stów o ostat->

nich konkursowych występach.
Przysporzyły one nowych wrażeń
natury artystycznej, jako te z

każdym oglądanym w ośrodku
PIS programem wląźą się inne
treści, odmienne stroje, pleśni,
instrumenty i taneczne układy. W

czwartek wieczorem — lubujący
się w akrobatycznych skokach gó­
rale francuscy wystąpili w wido­
wisku o bogatym kolorycie i du­
żej przejrzystości. Ich popisy mo­
żna by nazwać „mową tańca”,
barwnie opisującą różne obrzędy,
zwyczaje, pracę, zabawę, walkę
zbrojną, w programie ,,Francus­
kiego Zespołu Oceanicznego’* u-

derzała mnogość atrybutów tane­
cznych, a szczególnie zachwycił
wirtuozowską grą na fujarce t

baskijskim bębenku — solista
Henn Aristizabal.

Wczoraj podczas popołudniowe­
go koncertu publiczność znów na­
gradzała gromkimi brawami ży­
wieckie ,,Jodły”. Miody ten zespół
powtórzył swój program z „Dni
Polskich”. Program barwny, w

którym sporo było szybkich tań­
ców i pięknych pleśni. Znany za­
kopiańskiej publiczności z ubieg­
łorocznego Festiwalu zespół „Ge­
ra” z NRD dal przegląd całego

folkloru niemieckiego, wprowa­
dzając do swego programu wiele
akcentów... estradowych. Bardzo
podobał się — w wykonaniu go­
ści z NRD — strojny, urozmaico­
ny choreograficznie i dowcipny
„taniec winobrania”.

Wieczorny, ostatni już w tego­
rocznym Festiwalu koncert byt
popisem bułgarskich artystów lu­
dowych z Russe oraz naszego, za­
kopiańskiego zespołu im. Klimka

Bachledy. Ogromny temperament

na Marsie
NOWY JORK (PAP)

Amerykańska agencja do spraw
aeronautyki i badania przestrzeni
kosmicznej (NASA) opublikowała
wyniki badań danych dotyczących
planety Mars, przekazanych na

Ziemię przez sondy kosmiczne

„Mariner «” i „Mariner 7”.
Na podstawie tych badań uczeni

wysunęli wniosek, żc nie można

wykluczyć istnienia pewnej for­
my życia na czerwonej planecie.

Komu
«Złotq

Ciupagę))?
w tańcu i wspaniale stroje Bułga­
rów oraz doskonały w wydaniu
„Klimków” zbójnicki — to moc­
ne końcowe akordy Festiwalu.

Dodajmy — Festiwalu będącego
niepowtarzalną rewią folkloru
góralszczyzny różnych krajów,
stanowiącego iwietną ozaooą VIII
„Jesieni Tatrzańskiej”. Słonecz­
nej w tym roku i pełnej atrakcji.
W niedzielą -f koncert festiwalo­
wych laureatów.

JACEK PAŁAMARZ

Pogoda sprzyja
dostawcom

wł.) . Obecna aura i częś-
polo-

zboża i warzyw
(Inf.

ciowa przerwa w pracach
wych sprzyja wywiązywaniu się
rolników z

państwa.
W naszym

dostarczyli
gminnych spółdzielni około 9.690
ton ziarna z tegorocznych zbio­
rów. Najlepiej dostawy zbóż prze­
biegają w powiecie tarnowskim i
brzeskim. Mniejsze ilości zboza
niż w roku ubiegłym zakupiono
dotychczas w najbardziej towa­
rowych powiatach — miechow­
skim i krakowskim.

W skupie warzyw i owoców

| sytuacja jest lepsza
wskazywały prognozy
wie panującej suszy,
obecnej jest pod
wszystkich warzyw, w

asortymentach występuje
ich nadmiar, a Centrala
nicza i gminne spółdzielnie mają
trudności z ich rozprowadzeniem.
Wynikły trudności ze sprzedażą
m. in. jabłek deserowych. Na o-

statnim posiedzeniu komisji cen,
tak handel jak i skup zrezygno­
wał z części marży zarobkowej,
aby owoc w całości rozprowadzić
do konsumenta. Również przed­
stawiciel WKZZ, biorący udział
w posiedzeniu — zobowiązaj się
zainteresować Rady Zakładowe w

bezpośredniej dostawie jabłek.
(cm)

obowiązku

województwie
do punktów

wobec

chtopi
skupu

niż na to

na podsta-
W chwili

dostatkiem

niektórych
nawet

Ogrod-

Towarzyszce MARII MACH
— wyrazy najgłębszego
współczucia z powodu

składają
współczucia
śmierci Ojca
pracownicy Komitetu Dziel­
nicowego PZPR Kraków —

Kleparz,

ich w

boisku

Wisły,
grają:

Wał-
Gwar-

Stal Rzeszów.

lidze w Krakowie

jeden pojedynek.
7. liderem tabeli

Rybnik dziś o godz.

Na odbywających się w Klagen­
furcie wioślarskich mistrzostwach

Europy mężczyzn rozegrano w

piątek półfinały w 5 konkuren­
cjach. W każdej z nich odbyły
się po dwie serie wyścigów. Trzy
pierwsze osady z każdej z nich

kwalifikowały się do finałów.
W dwójkach podwójnych i 6-

semkach, finalistów wyłoniono już
w*e czwartek. W finałach znalazła

się jedna polska osada. Jest nią
dwójka bez sternika: Alfons Ślu­
sarski i Jerzy Broniec. Polacy
startowali w pierwszej serii pół­
finałów. Zajęli oni trzecie, pre­
miowane miejsce, uzyskując czas

— 7.07,40. Zwyciężyli Amerykanie
— 7.03,32 przed NRF — 7 .05,15. Z
serii tej wyeliminowane zostały
osady: Włoch, Austrii i Szwaj­
carii.

W drugim dniu Centralnych i St. Wałaszewski (Gdańsk) 513
Mistrzostw Strzeleckich ORMO: pkt, 3. Wł. Kokoszko (Olsztyn)
rozegrano dalsze konkuren- 507 pkt. F. Takuśki z Krako-
cje. Cenny sukces zanotował j n

na swym koncie reprezentant |
—

. .--
•- >. _•-I

Krakowa Jan Wasilewski,
który w strzelaniu z kbks-6
wywalczył I lokatę. W pozo­
stałych- konkurencjach zwy­
ciężyli reprezentanci innych
województw.

A oto wyniki wczorajszych
konkurencji: kbks-4 kobiet: 1.
D. Macioszek (Katowice) 564
pkt, 2. K. Zakrzewska (Kosza­
lin) 550 pkt, 3. G. Machalarek
(Rzeszów) 540 pkt. Z repre­
zentacji Krakowa
lokatę wywalczyła D. Aksa­
mit, która zajęła 6 miejsce,
gromadząc na swym
527 pkt.

Mężczyźni pw-1: 1.
ralski (Szczecin) 517

wa uplasował się na 7 pozycji.
Kbks-6: 1. J. Wasilewski (Kra­
ków) 509 pkt, 2. M. Jakóbiak
(Warszawa-miasto) 497 pkt, 3.
Cz. Judycz (Olsztyn) 492 pkt.

Dziś nastąpi dokończenie
zawodów. Odbędzie się kon­
kurencja pws-18 mężczyzn i

dowiemy się, które z woje­
wództw sięgnie po miano naj­
lepszego zespołu XI Central­
nych Mistrzostw Strzeleckich
ORMO.

najlepszą

koncie

W. Gó-
pkt, 2.

Piłkarki Wandy
podejmują zespoły

węgierskie
Międzynarodowy Turniej Piłki

Ręcznej Kobiet organizowany z

okazji XX-lecia Nowej Huty oraz

XX-lecia Klubu Sportowego Wan­
da odbędzie się w dniach od 13
do 14 września w Hali przy ul.

Bulwarowej w Nowej Hucie.

Program rozgrywek: 13. IX (so­
bota) — godz. 17.00 Lechia —

Wanda Nowa Huta, . godz. 18.00

Epitok (Węgry) — Munkas Sport
(Węgry). -

14. IX. (niedziela) — godz. 9 .39

Epitok — Lechia Dzierżoniów,
godz. 10.30 Munkas — Wanda No­
wa Huta, godz. 17.00 Munkas —

Lechia Dzierżoniów, godz. 18.00

Epitok — Wanda Nowa Huta.

—O—

Dobre lokaty
motocyklistów „Hutnika”

XVII Motocyklowy Rajd Bes­
kidzki rozegrany w okolicach
Bielska stanowił I i li elimina­
cję do Rajdowych Mistrzostw
Polski w konkurencji TRTAL.

Eliminacja przyniosła zespoło­
we zwycięstwo Avii przed Hutni­
kiem.

W poszczególnych klasach mo­
tocykli zwyciężyli: 125 ccm — E.
Rechul (Avia) przed K. Kmicikle-
wiczem (Hutnik), 175 ccm — J.
Szczórbakiewicz /Avia) przed R.

Musylem (Hutnik) powyżej 175
ccm — J. Kopiel przed J. Ko­
mendą obaj z Avii.

Niedzielna eliminacja
również zespołowo
przyniosła następujące
w klasach: 125 ccm —

(GKM) przed
175 ccm —

(Avia) przed
nik) powyżej
dziński (Avla) przed R. Welterem

(BKM). (AT)

wygrana
przez Avię

rezultaty
A. Dubiel

E. Rechulem (Avla),
J. Szczerbakiewicz

R. Musylem (Hut-
175ccm—W.Du-

ZAWIADOMIENIE
DOKP KRAKÓW

Zawiadamia się podróżnych, ko­
rzystających z usług PKP, że w

dniach od 15 do 20 września br.

pociąg 33956 relacji Kocmyrzów —

Kraków Nowa Huta, odjazd z Ko­
cmyrzowa o godz. 9 .41 nie będzie
kursować. ,

Zwycięstwo i porażka
siatkarzy „Hutnika"

w Odessie

Siatkarze „Hutnika” (Nowa Hu­
ta) bawili ostatnio w Odessie,
gdzie rozegrali 2 mecze z tam­
tejszym I-llgowym Burewiestni-
klem. Pierwszy mecz zakończył
się zwycięstwem Hutnika 3:2

(13:15, 17:15, 13:15, 15:12, 15:11) —

natomiast rewanż przyniósł zwy­
cięstwo Burewlestnikowi 3:2 (14:16,
15:13, 15:17, 15:11, 15:9).

—9—.

Petra Vogt
23sek.na200m

Doskonały rezultat w biegu na

2G0 m uzyskała sprinterka NRD
Petra Vogt —- 23 sek. na zawodach
w Berlinie ustanawiając nowy
rekord NRD. Druga na mecie
Renate Meissner miała czas 23,3.
Wynik Vogt jest najlepszym w

tym roku w świecie.

—e-—

Żużlowe mistrzostwa

świata w polskiej TV

Telewizja polska przeprowadzi
w sobotę bezpośrednią transmisję
7 II części finałowych rozgrywek
Indywidualnych mistrzostw świa­
ta na żużlu w Londynie. Trans­
misja trwać będzie w godz. 20.15
— 21.30. Komentuje red. Jan Ci­
szewski.

—e—

W KILKU WIERSZACH

© W spotkaniu w piłce ręcznej
mężczyzn, turnieju o puchar ,,Bał­
tyku” reprezentacja NRD poko­
nała ZSRR 16:14.

• Tytuł zawodowego mistrza

Europy w boksie w wadze śred­
niej zdobył Ton Bogs (Holandia),
który pokonał po 15 rundach na

punky Włocha Carlosa.

• W międzynarodowym turnie­
ju hokeja na trawie reprezenta­
cji młodzieżowych rozgrywanego

W Poznaniu, w pierwszym dniu

uzyskano następujące wyniki:
Polska Młodzieżowa — Polska Ju­
niorzy 3:0, Belgia — Austria 2:1.

• Międzynarodowe zawody ko­
larskie juniorów w Sofii wygrali
Bułgarzy 16 pkt. przed Polską 13

pkt i Rumunią 7 pkt.

DZIĘKUJEMY...
... strzelcom Wisty za nade­

słane pozdrowienia z obozu
kondycyjnego w Opolu.

... ekipie krakowskich za­
paśników za pozdrowienia ze

zgrupowania w Myślenicach.
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SĄ TAKIE życiorysy,
które zawierają w so­
bie całą kwintesencję
tez szkolenia ideologi­
cznego na temat „Co

nam dał socjalizm".
Trzeba tylko umieć „sprze­
dać” ten (często wjasny) życio­
rys młodemu pokoleniu. Ży­
wy przykład jest często lepszy
i bardziej przekonywający, niż
słowo drukowane, niż cłowo
mówione.

Dorota Terakowska

ŻYCIORYS
—o—

Dziadka Kuzaka wszyscy,
zarówno młodsi, 'jak i starsi
zwą po prostu — Dziadkiem.
Może przezwanie to wzięło się
od siwych Dziadkowych wło­
sów. od bruzd, które wyżłobił
na jego twarzy nieustępliwy
czas? A może pochodzi ono

z serdeczności wielkiej, z tro­
skliwości, z jaką odnosi się
do ludzi, tak jakby wiązały go
z nimi więzy krwi, a nie zwy­
kłe więzy człowieczeństwa?
Oczywiście, ma Dziadek i swo­
ich wrogów — ci muszą mó­
wić „Pan Kuzak”, lub „Sta­
ry Kuzak”, ażeby nie naru­
szona została bariera słów ser­
decznych i słów konwencjo­
nalnych.

Niesie Dziadek swoje 74 lata
na grzbiecie (okrytym wy­
strzępioną, kolejarską kurt-

wpisany w ćwierćwiecze
ką), tak lekko, jakby
nie przytłaczały, lecz doda­
wały wzrostu — choć
wzrost Dziadkowy niewiel­
ki. Dużo Dziadek ma io ro­
boty, bo choć już na ren­
cie, a i ze społecznych fun­
kcji powoli rezygnuje, trze­
ba przecież każdemu w Mę­
cinie doradzić, pomóc, zo­
baczyć, czy dobrze robią

i swoje uwagi poczynić.

Największe baczenie
ma jednak Dziadek na

tych — którzy Dziadko­
wą schedę funkcji i autory­
tetu przejęli — na sekreta­
rzy partii, na działaczy spo­
łecznych. Sam ich przecież

wychowywał, sam pouczał
co to partia, co praca spo­
łeczna, jakie znaczenie kry-
ją dźwięki słów „kraj’’ i
„ojczyzna”. Sam im tłu­
maczył, że nie tylko męciń-
ska ziemia ma swoją war­
tość, ale i ci co po niej
chodzą. 11 lat przecież se­
kretarzował w męcińskiej
organizacji — to i ma

prawo pilnować tych, co po
nim nastąpili-

— Ale wiele tego pilno­
wania nie trzeba — mówi —

dobre to i mądre chłopaki...

w

z
... uuuijCifcfA*.

’

ematyka wrześnio­
wych walk sprzed 30
lat wciąż wkracza na

ekrany telewizyjne,
K pomiędzy inne punkty

programu, stając się —

i słusznie — problemem nr 1
pierwszej dekady miesiąca w

TV. Próbowano tu różnych
form publicystycznych i lite­
rackich, przy czym — niestety
— literatura nie zabrzmiala
tak, jak by na to wskazywał
jej dorobek na tym polu w

rozmaitych gatunkach twór­
czości.

Zawiódł, przynajmniej moje
oczekiwania, montaż poetyc-
ko-pamiętnikarski „Reduta
39”. Miał być czymś w rodzaju
rapsodu, opartego na wzorach
antycznych — gdzie opowieść
o losach odcinka wojny w ob-

TELEWIZJA

Stary kolejarz spod Nowego
Sącza, latami wgryziony w

społeczne i polityczne działanie,
przystał do limanowskiej Mę­
ciny około 1927 r. Ożenił się z

męcinianką i tak już pozostał
za męciniaka. Cały swój zdro­
wy, lokalny patriotyzm prze­
niósł na ten skrawek ziemi.

Gdy nastał do Męciny wielu
mówiło tu o nim z przekąsem:

— ten komunista... — a nie

było to wówczas najbezpiecz­
niejsze przezwisko. Lepiej by
już było wtedy za „Dziadka”
zostać, ale za młody był.

literackich, jako zaznaczenie
końca starej i początku nowej
epoki w dziejach narodu.

Pewien niedosyt przyniósł
program o prowokacji gliwic­
kiej „20.05 Naujocks wkracza
do akcji’’. Nie powiem, żeby
zabrakło tu solidności przygo­
towania, ale odtworzenie rea­
liów przebiegu tamtych zda­
rzeń, podobnie jak w „Reducie
39”, pozbawione autentycznej
(czy podbudowanej fikcją li­
teracką) ilustracji — poważnie
osłabiło efekt końcowy audycji.

Już znacznie lepszą wymo­
wą charakteryzowały się frag­
menty filmu dokumentalnego,
jakie zaprezentowała krakow­
ska „Kronika”. Walor niejako
bezpośredniego uczestnictwa
w przeżyciach pierwszych dni
wojny, wnosił tu więcej, ani-

■ , OJNA rzuciła Dziad-
1A/ ka, żonę Dziadkową
iii ich dwoje dzieci da­

leko od wioski męcińskiej.
Dziadek wrócił do Męciny

dopiero w przededniu refe­
rendum. Ledwo zdążył wpisać
swoje „3 X TAK” i zabrał się
do pracy — w warsztacie na­
prawczym na kolei, no i w or­
ganizacji partyjnej. A roboty
było wiele — chałupy waliły
się, sklepów nie było, zaroś­
nięte chaszczami ścieżki z tru­
dem łączyły męcińską wioskę

z pobliską Limanową. Trzeba

było nowe drogi budować, zę­
by wyjść na szeroki świat.

RÓG OBFITOŚCI
i braki.,.

lężonej stolicy, przeplatała się
z głosami chóru, recytującego
strofy wielkiej poezji roman­
tycznej i utwory Norwida,
Wyspiańskiego — aż po twór­
czość pokolenia przeżywające­
go tragedię Września. Nieste­
ty, mimo wysiłku aktorów, ca­
łość audycji nie potrafiła wcią­
gnąć uwagi odbiorcy na tyle,
żeby mu przybliżyć w pełni
artystyczną wizję walki z

przemocą wroga, wizję mę­
stwa i patriotyzmu polskiego
żołnierza, zwycięstwa moral­
nego, mimo klęski militarnej.

Zastanawiałem się, dlaczego
twórcy programu w TV nie
usiłowali podbudować swego
słuchowiska tak ważnym ele­
mentem telewizyjnego
oddziaływania na wyobraźnię,
jak właśnie obrazem? Przecież
zebrało się sporo kronikar­
skich ujęć filmowych, fotogra­
ficznych — nieznanych dotąd
szerszemu ogółowi. Samo sło­
wo okazało się niewystarcza­
jące. Co innego, gdy o walkach
wrześniowych mówili (w innej
audycji) uczestnicy woj­
ny: gen. Abraham i płk Por-
wit. Wtedy audycja nabierała
sensu, poprzez konfrontacje
ówczesnych wydarzeń z naro­
słymi mitami, czy po prostu
z naszą dzisiejszą wiedzą hi­
storyczno-wojskową!

Nie wiem, czy zamiast owej
„Reduty 39” nie lepiej było
sięgnąć np. po przypomnienie
filmu „Lotna" lub innej pozy­
cji z tego zakresu — aby uka­
zać przetworzenie artystyczne
dni wojny w mocnym, drama­
tycznym wymiarze?

Jedyną pozycją literacką,
która mogła oddziałać na te-

lewidownię — była dyskusja
w „Panoramie literackiej”
przy okazji znamiennego Zja­
zdu Pisarzy Ziem Zachodnich i
Północnych w Gdańsku. Tu
istotnie poruszono ciekawe
sprawy TEMATU WRZEŚNIA
1939, który wydaje się wciąż
niepełny, za słabo odbijając

przełom w świadomości spo­
łecznej, zarówno u autorów
dzieł, jak i w ich bohaterach

żeli najbardziej dramatyczny
i literacko „wysmażony” ko­
mentarz.

Nasuwa się więc jeden za­
sadniczy wniosek: w tego ro­
dzaju akcjach programowych
dokument przemawia sil­
niej od publicystyki, obraz
wzmaga napięcie dramatyczne,
zaś słowo — pozostawione bez
ilustracji — pobrzmiewa tro­
chę pusto.

Na odwrót np. działo się w

telewizyjnym „Podwieczorku
przy mikrofonie”. Ten radio­
wy, popularny cykl rozrywko­
wy, więcej polega na słu­
chaniu, aniżeli na obser­
wacji. W zetknięciu z nie zaw­
sze przednim aktorstwem na

estradce, traci wdzięk i... dow­
cip. Staje się czymś płaskim,
pod mało wybredne gusty.

W związku z kształtowa­
niem smaku i gustów odbior­
ców TV, warto podkreśłić, że
pokazanie np. spektaklu tea­
tralnego „Kleopatra i Cezar”
Norwida w bardzo amator­
skim wykonaniu sceny lubel­
skiej — chyba nie przyspo­
rzyło korzyści estetycznych
tzw. szerokiej widowni. Nie
mówiąc już o tym, że piękną
Kleopatrę nawet najmniej
wyrobiony widz teatralny wy­
obraża sobie inaczej, aniżeli
na podobieństwo Baby-Jagi...

Techniczne potknięcia w

programie ostatnio znów wy­
stąpiły ostrzej. Karygodną me-

dbałość wykazała obsługa,
techniczna „Światowida” pre­
zentując nagrany na taśmę...
poprzedni odcinek audycji, zaś
sportowcy czuli się zawiedze­
ni przerwaniem transmisji
mityngu lekkoatletycznego, po
to, żeby obejrzeć jeszcze
raz „Mołdawską rapsodię”. Zła

jakość przekazu obrazów ze
Stadionu Śląskiego (podczas
meczu Polska — Holandia) u-

trudniała. orientację w wyda­
rzeniach na boisku. Kamery
prawie nigdy nie nadążały za

akcjami piłkarzy. A także i za

piłką.
Nie nadążały — jak zwy­

kle... BOB

— Robiliśmy i robiliśmy
— mówi — i ciągle było
tej roboty za mało. Bo jak
coś już zrobiliśmy, to cze­
goś innego się nam zachcie­
wało. Tej szkoły, to my-
ślałem, że zdrowie już nie
pozwoli doczekać. No, ale
szkoła stoi, jedna z naj­
piękniejszych w powiecie.
Teraz to wierzę, że nowy
ośrodek
czę...

Nowy,
którego
patronował, już nie dotrzy­
muje kroku męcińskim po­
trzebom i ambicjom. Ale
też Męcina, mała limanow­
ska wieś, podskoczyła do
rangi najpierwszej w po­
wiecie. A Dziadek, choć jak
mówi: „lata nie re, oczy
słabną, nogi niedomagają,
i tylko pamięć i rozum zo­
stały te same...” — do­
tąd cierpliwie wydeptuje
chodniki powiatowych i
wojewódzkich urzędów —

walcząc o dodatkowe inwe­
stycje dla swojej wsi, żeby
była jeszcze piękniejsza.

CIESZY SIĘ Dziadek
z zachodzących wo­
kół zmian. Pamięta

przecież, jak trudno nieraz
było trafić do chłopa, prze­
łamać jego opór i przeko­
nać, że te wszystkie czyny
społeczne, to nie dla czego
innego, ale dla własnej wy­
gody wsi.

zdrowia też zoba-

bo stary ośrodek,
założeniu Dziadek

— Przecież ta droga bę­
dzie dla ciebie, będziesz po
niej chodził i jechał nią do
miasta — przekonywał —

a ta szkoła dla twoich dzie­
ci, no tó co byś nie miał
przy nich popracować?

Niewielu było . takich,
którzy nie dali się przeko­
nać — bo też mówić to
Dziadek umie, roztropnie,
prawdziwie. Najbardziej je-

dnak lubi rozmawiać z

młodymi.

PRZYCHODZIco dzień do
szkoły, którą

dzi z ZMW
bili sobie na świetlicę. —

Przychodzi, żeby bacznie i
krytycznie przyjrzeć się,
„co też ci młodzi znowu

nawydziwiali...”. A nawy-
dziwiali wiele — bo na

przykład nie było w Męci­
nie kina, kierownik szkoły
nie chciał dać kluczy do
nowego budynku, tłuma­
cząc, że zadeptają posadz­
ki dzieciom. No to młodzi,
z Jasią Smoleń na czele,
pogadali z kim trzeba," po­
prosili o pomoc Zarząd Po­
wiatowy ZMW — i kino
jest. Dwa razy w tygodniu
przyjeżdża kinooperator i
wyświetla seanse w starej
szkole.

Chodzi na nie cała wieś. Cho­
dzi też cała wieś słuchać, jak
śpiewają „Męcinianki” — wo­
kalny zespół ZMW przy świe­
tlicy. A w niedalekiej przy­
szłości chodzić będą na praw­
dziwy teatr, bo Jasia Smo­
leń z koleżankami postanowi­
ły w tym roku założyć włas­
ny, amatorski. Wszyscy we wsi
Już wiedzą, że tu, w klubie

ZMW, rozstrzygają się wszel­
kie ważne, a niełatwe prze­
cież, problemy wiejskiej kul­
tury i rozrywki.

Chwal; Dziadek Kuzak
młodziutką Jasię Smoleń,
przewodniczącą koła ZMW:

— Szkoły pokończyła,
nauczycielką będzie w mę­
cińskiej nowej szkole. A i
na studia zaoczne się wy­
biera. I .wcale jej to nie
przeszkadza w tym prze­
wodniczeniu...

Chwali Jasia wizyty
Dziadkowe w klubie:

— Co dzień przychodzi do
nas, aż we wsi na niego
krzyczą: „A co ty się tak

do tych młodych przycze­
piłeś!”. My bardzo lubimy,
jak przychodzi. I poradzi
dużo, i aporcie coś cieka­
wego...

A DZIADEK KUZAK
wysiaduje co wieczór
w klubie młodych i

złości się złością najserde­
czniejszą i najlepszą, że „ci
młodzi to nie . wiedzą, jak

'

to dawniej bywało, myślą
sobie pewnie, że tak zaw­
sze były kluby, światło e-

lektryczne, szkoła i kura
w garnku....”. Więc też u-

waża Dziadek za swój naj­
pilniejszy obowiązek, opo­
wiadać młodym historię
przedwojennej Męciny, hi­
storię biednej wówczas li­
manowskiej ziemi. Opowia­
da Dziadek swój życiorys
działacza, „heretyka i ko­
munisty”, opowiada też
swój życiorys, w ćwierć­
wiecze ludowej Ojczyzny
wpisany. A że opowia­
dać Dziadek potrafi —■
siedzą w klubie
dzi ZMW - owcy,
chani w Dziadkowe
rysy i
wają
lepsze,
dziej
„szkolenia ideologiczne”...

Słucha Dziadkowych słów
Jasia Smoleń, młoda nau­
czycielka, stawiająca pier­
wsze kroki. w robocie spo­
łecznikowskiej. Dziadek
tkał swoim życiorysem hi­
storię 25 lat Polski Ludo­
wej. Następne ćwierćwie­
cze, w które dopiero co

weszliśmy, złoży się na su­
mę .Tasinego życiorysu. Tak
Jasia, i jej podobni u-

tkają najnowszy życiorys
swojego kraju.

Dziadek
starej
mło-

przero-

•-

nieświadomie
z Dziadkiem
najżywsze i najbar-
przekonywające —

JULIAN
KAWALEC

TAŃCZĄCYM
(53)

Po nominacji odbędzie się uroczysta
narada produkcyjna, nie pozbawiona
dzięki twojej zapobiegliwości momentów
bardzo istotnych, dotyczących wzrostu

produkcji. Wszyscy obecni na tej uro­
czystości pracownicy, pijąc wino na

twoją cześć, na pewno dochodzili do

wniosku, że rozpoczyna się w zjedno­
czeniu okres twardej ręki, w którym
niczego nie będzie można zrobić po­
wierzchownie, bo każdy szczegół bę­
dzie zauważony.

Tak chyba myśleli ci pijący wino
na tej uroczystej naradzie produkcyj­
nej po twojej nominacji i na pewno
nie przyszło im do głowy to, żeś ty
jest tym drżącym, przestraszonym, bo

spóźnionym strażnikiem swojego spóź­
nionego szczęścia.

I może także ta troska o zabezpiecze­
nie sobie szczęścia 1 obwarowanie go

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

Wracam z przeświadczeniem
że cały wysiłek muszę skiero­
wać na Brochów... Rozpętała
się tam burza... Nieprzyjaciel
przekroczył Bzurę i dotarł w

pobliże folwarku Mistrzewice,
do cmentarza leżącego przy
drodze brochowskiej... Pro­
wadzimy walkę z jednostkami
4 dywizji pancernej i 3 bata­
lionem SS-Leibstandarte
„Adolf Hitler”.

Bezprzykładną chwałą o-

krył się w tym dniu porucz­
nik Ignacy Bukowiecki, do­
wódca plutonu działek prze­
ciwpancernych 7 pułku strzel­
ców konnych... Widząc zmaga­
nia szwadronów rotmistrza
Kozłowskiego z trudem pow­
strzymujących czołgi niemiec­
kie, pragnie za wszelką cenę
znaleźć się jak najbliżej pola
walki, by móc odciążyć i sku­
tecznie wesprzeć będących w

opałach strzelców konnych.
Po chwili wśród rozpryskują­
cych się granatów pędzi po­
rucznik Bukowiecki na czele
swoich działek wprost na

przeprawę i mostek brochow­
ski, którego rozluźnione i
chwiejące się przęsła oraz roz­
bita drewniana nawierzchnia
pozwalały zaledwie na

ście piechoty.
Z mostu lecą drzazgi

ki. Wydawało się, że za

lę rozsypie się doszczętnie.
Chciałoby się go wesprzeć
własnymi ramionami. Chłop­
com towarzyszy jednak żoł­
nierskie szczęście. Wpadają do
parku brochowskiego i dalej
na wlot drogi z Konar. Na
tym najbardziej zagrożonym
odcinku Bukowiecki odpiera
przeciwuderzenia czołgów i o-

słania walczące szwadrony
swojego pułku. Osobiście kie­
ruje ogniem wysuwając dział­
ka dla dogodniejszego ostrza­
łu ku przodowi. Wreszcie i
samą śmierć zniecierpliwić
musi stałe zaglądanie jej w o-

czy. Pada ugodzony serią
strzałów z karabinów maszy­
nowych. Pochowano go w

Brochowie, w ziemi, którą
zrosił obficie własną krwią.

RELACJA PORUCZNIKA KLA-
CZTNSKIEGO Z OSTATNIEJ
SZARŻY UŁANÓW POD WÓLKĄ
WĘGLOWĄ, NA PRZEDPOLACH

OKRĄŻONEJ WARSZAWY:

przej-

i des-
chwi-

„W dzikim galopie dopadamy o-

twartych szerokich ramion drogi,
raczej alei. Lewym jej skrajem i

w głąb — wysoki i bardzo rzadki

sosnowy las. Z prawej nieregu­
larny rząd murowanych domów w

ogrodach. Tuż przy drodze szaro­
zielona ściana sparkowanych
czołgów, wyciągniętych rzędem
jak daleko oko sięgnie. Stoją w

tym momencie nieme i nierucho­
me... W akompaniamencie świ­
szczących kul, które lecą całymi
świetlnymi rojami, mijamy skraj­
ne budynki, wprost ocierające
się o wyciągnięte lufy pancer­
nych wozów i rwlemy co tchu w

piersiach końskich. Nagle dziw
— ogień urwał się, jakby zachły­
snął się na widok cwałujących
jeźdźców w tym diabelskim, o-

pętańczym tempie. Jedna sekunda

dwie, trzy — wciąż niepojęta ci­
sza i słychać tylko ciężkie sapa­
nie oddechów końskich i głuchy
tupot setek kopyt... Ta żywa, ga-
lupująca ściana jest zdolna oba­
lić każdą napotkaną przeszkodę.
Może w czwartej lub piątej se­
kundzie tego wyścigu, rozdarły
powietrze nowe serie karabinów

maszynowych 1 przeraźliwy ryk

kazały cl pilnować wszystkich szczegó­
łów w pracy i z godną podziwu, a

że litości, wytrwałością i powagą
mować się nawet drobiazgami.

I może dążąc konsekwentnie do
momentu, w którym nie będzie się już
liczyć Izba, gdzie była ubita glina za­
miast podłogi, w którym już ta rodzinna
izba nie będzie cl mogła ani zaszkodzić,
ani pomóc, do tego momentu, w któ­
rym już swobodnie mógłbyś powiedzieć
gościom twojego „tatusia” 1 twojej
„mamusi”, że woziłeś gnój 1 siałeś z

płachty, może dążąc wytrwale do takie­
go właśnie momentu, zaraz po nominacji
na wicedyrektora kupiłeś sobie własny
samochód i woziłeś w nim siebie, Wie­
sławą i swoich synów.

Myślaleś już, że nadszedł czas, w któ­
rym sobie trochę odpoczniesz i swobod­
niej odetchniesz i w którym twoje ser­
ce zwolni bieg wymuszony przez to

spóźnienie 1 nakazy miasta.
Ale wtedy, gdy myślaleś o tym odpo­

czynku 1 swobodniejszym oddechu, po­
jawiła się skaza, rysa, która później
będzie się pogłębiać; poszerzać i bę­
dzie tworzyć między tobą a twoją
żoną Wiesławą, coraz większy prze­
dział, aż w końcu dojdzie do tego, że

ty stracisz Wiesławę, bo ona cię po­
rzuci i odejdzie od ciebie z nńodym
inżynierem, który nie będzie podchodził
do życia i do pracy tak skrupulatnie,
jak ty; spokojna, pełna gracji postawa
tego Inżyniera 1 jego niewymuszone i
swobodne tą swobodą, którą trzeba mieć
we krwi, zachowanie pokona clę i Wie­
sława pójdzie z nim; ale przedtem bę­
dzie jeszcze taki moment, w którym ty
właściwie okażesz się zwycięzcą; ale

będzie to równocześnie moment, vs któ­
rym ty będziesz zwycięzcą, ale pokona­
nym zwycięzcą, zwycięzcą, który przegrał.

Ogień wzmagał się z se-dział,
kundy na sekundę i zlał się w

jeden przeciągły grzmot. Widzę
dokładnie — w lewo te same wy­
sokie sosny, w prawo czołgi, ale
teraz z ruchomymi, purpurowymi
wylotami luf. Dotąd, do tej pa­
miętnej chwili, ludzie 1 konie pa­
dali gęsto, ale pojedynczo. Teraz

jednak zaczynało się dziać coś

stępliwych, a pełnych hartu
walkach — zakończony.

Został on rozstrzygnięty na

przedpolach Warszawy z bag­
netem w ręku i w szarży ka­
waleryjskiej.

Byliście jednym z nielicz­
nych oddziałów armii polskiej,
który stanął na ziemi nie-

WRZESIEŃ 1939 BITWA NAD BZURĄ

SZARŻY
Jmhmb < % fi % Ż&SSSSS

(Ze wspomnień gen. Romana Abrahama)

strasznego, coś niesamowitego. W
oczach rwą się w strzępy konie
i ludzie... Jesteśmy przerażająco
przerzedzeni, nie stanowimy już
jednej zwartej masy... Aleją prze­
biegają piesi — zapewne załogi
czołgów. Rąbiemy szkopów... Mi­
jamy zakręt. Kule jednak ciągle
nas gonią. Jeszcze więc raz w

prawo wielkim łukiem i lądujemy
z rozmachem w gęstym młodym
lesie... Wszystko skąpane we krwi.
Prawie każdy ułan i koń jest
ranny. A rany potworne... Z za­
gród wybiegają ludzie. Każdy
chce pomóc. Młode dziewczęta za­
słaniają twarze rękami i zanoszą

się

mieckiej. Geresheim, Geres-
dorf, Kónigsdorf i przedpola
Wschowy były widownią zwy­
cięskiego Waszego wypadu.

Boje pod Sobotą, Walewica-
mi, Zbrożkową Wolą, kilku­
dniowa walka na trzy fronty
w lasach Rulic i Głowna, z

przewagą sił i techniki nie­
przyjaciela — to dalsze dzie­
je Waszej żołnierskiej chwa­
ły.

Następnie w okresie walk nad

dolną Bzurą, pod Brochowem l

Wltkowicami, byliście jedynym
oddziałem armii „Poznań", który
wywalczył wyjście dla armii na

wschód i Warszawę. Wreszcie w

braterskiej wspólnocie z Podol­
ską Brygadą Kawalerii, w nieu­
stannym boju przez Puszczę Kam­
pinoską, byliście strażą przednią
pozostałych sił pieszych armii.

Przewaga liczebna 1 uzbrojenia
niemieckich dywizji nie była w

stanie sprostać Waszym dzielnym1
sercom i mężnym dłoniom.

31 czołgów, kilkanaście dz’ał
przeciwpancernych i wiele
sprzętu — to materialny wy­
nik bojów pod Palmirami, Po­
ciechą, Sierakowem i Laska­
mi.

Jest jednak i inny, niez­
miernie wyższy od tego, że
staliście się przykładem nie­
złomnego ducha i uosobieniem,
honoru i walki.

Nie darmo i niełatwo to
Wam przyszło, daninę bowiem
krwi złożyliście bez reszty.
Żołnierze!

Wszystkim Wam dziękuję w

imieniu Służby Narodowej, a

zdziesiątkowanym korpusom
oficerskim, podoficerskim {
szeregowcom — wyrażam naj­
głębszą
znanie.

Niech
złożona
do serc wszystkich i stanie się
posiewem zwycięstwa w dal­
szej nieustępliwej walce o

byt, honor i wielkość Rzeczy­
pospolitej.
Dowódca Grupy Operacyjnej

Kawalerii
ROMAN ABRAHAM

gen. bryg.

cześć i żołnierskie u-

ofiara krwi Waszej
Ojczyźnie przemówi

szlochem...”

OSTATNI ROZKAZ

GENERAŁA

września oddziały kawaleryj-19
ekie przebiły się do stolicy. W o-

statnim rozkazie gen. Abraham

złożył hołd hohaterstwu żołnierzy
i oficerów, którzy swój obowiązek
wobec Ojczyzny spełnili do koń­
ca:

Żołnierze!
Marsz bojowy Grupy Ka­

walerii ku Warszawie w nieu-

__ yło ich sześciu; czterech
pełnoletnich już chtop-

U ców, uczniów zasadni­
czych szkół zawodowych i
dwóch młokosów nie uczęsz­
czających do żadnej szkoły.
Pierwsze przestępstwo popeł­
nili jakby mimochodem, dla
żartu. Wieczorem w Nowej
Hucie zaczepili wracającego
ze szkoły do domu chłopca,
żądając 2 zł. W wypadku od­
mowy grozili pobiciem. „Za­
bawa” w napad udała się.
Rozzuchwalona grupka zaczę­
ła grasować po Osiedlu Szkol­
nym, stając się postrachem
dla jego młodocianych miesz­
kańców. Coraz częściej zdarza­
ły się pokaleczenia i pobicia.
„Wyskakuj z piątki” — to by­
ło zawołanie młodocianych
bandytów. Kto tego nie chciał

respektować, albo nie miał

przy sobie pieniędzy — dosta­
wał cięgi. Poszkodowani, po­
wodowani fałszywym wsty­
dem, nie zawsze mówili o tym
rodzicom, a ci bardzo rzadko
zgłaszali o napadach — mili­
cji. A sześciu „niewspania-
łych”, rozwydrzonych bezkar­
nością — hulało. Do napadów
dołączyły się kradzieże. Z pa­
rapetów parterowych okien

ginęły, pozostawiane tam na

noc, produkty żywnościowe.
Jeden z poszkodowanych rela­
cjonuje: — Wystawiłem na

parapet pierogi z mięsem i
zaczaiłem się przy oknie. Bu­
ła godzina 23. Nie wiem jak
zdążyli niepostrzeżenie ściąg­
nąć talerz, ale już przed pół­
nocą zniknął.

Wiosną br. poczęły napły­
wać do milicji zgłoszenia o

włamaniach do piwnic. Na O-
siedlu Centrum D — 12 wła­
mań. Ginęły drobne przedmio-

Sześciu
MAJOR

OPOWIADA

(nie)
ivspa
ma

łych
motorower. Na

mło-
zasłu-
źycio-
odby-

naj-

ta skaza ujawniła się w

dniu, w którym twój młodszy syn, Ju­
rek, chciał zabrać do parku chłopski
wózek zrobiony przez Staszka na wzór

drabiniastego wozu używanego do zwóz­
ki snopków, a ty się na to zgodziłeś.
Gdy Jurek schylił się do zabawki, żeby
Ją podnieść z podłogi, Wiesława uczy­
niła gniewny gest sprzeciwiaj a.c się wy­
niesieniu wózka do parku, gdzie na pew­
no swoim głośnym skrzypieniem 1 ter­
kotem zwracałby uwagę przechodniów.
Potem padły jej niecierpliwe słowa oce­
niające ten wózek, jako przedmiot ubo­
gi 1 brzydki.

Ty może nawet zgadzałeś się z oceną

wypowiedzianą przez twoją żonę, ale
widać było po tobie, żeś nad tą całą
sprawą dłużej się nie zastanawiał, bo
uznałeś ją chyba za biedną i zbyt drob­
ną w porównaniu z twoimi zajęciami
i planami, a to już wystarczyło Wiesła­
wie, żeby cię podniesionym głosem po­
uczyć, co wypada, a co nie wypada, 1

żeby ci przypomnieć o twoim braku

umiejętności rozróżniania tego.
Można by nie mówić o skazie, o ry­

sie, gdyby w tym pouczaniu ciebie przez
Wiesławę była życzliwość; ale życzli­
wości nie było; zamiast niej cień nie­
chęci, pierwszy wyraźny cień niechęci
do ciebie, a może znudzenia się tobą;
i dlatego już w tej sekundzie, w któ­
rej Wiesława stanowczym ruchem ręki
sprzeciwiła się wyniesieniu wózka, czyli
rzeczy ubogiej i brzydkiej, do wielko­
miejskiego parku, można mówić o ry­
sie, o skazie i o początku końca.

Ale to była dopiero nieznaczna skaza,
dopiero nikły początek twojego schyłku;
bo ty w dalszym ciągu gwałtownie i

energicznie szedłeś w górę i właściwie

nic się me zmieniło w twoim życiu. W
dni wolne od zajęć jeździłeś z Wiesławą
własnym samochodem, dzięki czemu

wszystkie okoliczne miejscowości były
cl znane. Niekiedy robiliście dłuższe wy­
cieczki i kilka razy się zdarzyło, że prze­
jeżdżałeś nową szosą niedaleko góry ka­
mieniołomu, która jednocześnie jest gra­
nicą twojej rodzinnej monotonnej do­
liny; pędziłeś zwykle tą szosą z wielką
szybkością 1 twoja rodzinna dolina szyb­
ko pozostawała w tyle.

Ta początkowo nieznaczna, nikła rysa
na twoim szczęściu, ale jednak poparta
myślami ukrytymi głębiej, co pewien
czas się ujawniała; a w bardziej wyraź­
ny sposób ujawniła się w chwili, w

której Wiesława, nie mogąc już znieść
w domu tego ustawicznego skrzypienia
i terkotu rozklekotanego wózka, tej
psującej się stale i stale przez Staszka
z hałasem naprawianej zabawki, kazała

ją wyrzucić na śmietnik; powiedziała
służącej, że nie musi tego wózka zno­
sić schodami, tylko wieczorem,
wszyscy pójdą spać, może

w kuchni
zbiornika

Służąca
mówiła,
Wiesława
wet popłacze, lecz szybko zapomni o tej
brzydkiej
się kupi

Musiało

Wiesława,
rozległ
cego się o beton drabiniastego wózka.
Stało się to w ciemności i nikt nie

mógł widzieć, jak ten wózek się roz­
leciał, gdy uderzył o beton; ale można

było sobie wyobrazić, że rozsypał się
na drobne części, bo upadł z wysoka.

(Ciąg dalszy nastąpi)

gdy
przez okno

betonowegorzucić go do
na śmiecie,
próbowała temu

że Jurek będzie
uważała, że chłopak może na-

zapobiec 1

płakał; ale

zabawce, zwłaszcza gdy mu

inną, ładniejszą.
się tak stać, jak zarządziła
i pewnego późnego wieczoru

się głośny trzask rozbijają-
s

ty, neseser,

tym motorowerze sprawcy po­
jechali nad zalew nad Dłubnią
i włamali się do pawilonu
„Krakus”. Ale nim na dobre

zaczęli plądrować — spłoszył
ich czujny dozorca.

Zdołali zbiec, ale dni ich
bezkarności były już policzo­
ne. Jeszcze tego samego tygod­
nia milicja drogą operacyjną
zidentyfikowała całą grupę i

zatrzymała pięciu. Szósty z

nich, karany już zresztą przez
Sąd dla Nieletnich, został za­
trzymany po kilkunastu
dniach u... narzeczonej.

Zatrzymani — z początku
wszystkiemu zaprzeczali. Do­
piero po dłuższych rozmowach
przyznali się do wielu kra­
dzieży, włamań i napadów —

także na dorosłych. Korzysta­
li z każdej nadarzającej się
okazji; kradli produkty żyw­
nościowe, a także spirytus ze

sklepu monopolowego, wino i

konserwy w SAM-ie; lecz gdy
natrafili na dobre zabezpiecze­
nie — jak to miało miejsce
przy usiłowaniu włamania do

sklepu elektrotechnicznego w

Centrum D — odstępowali od

swego zamiaru. Z rozlicznych
przestępstw uzyskali w sumie
13 tys. zł, z czego milicja od­
zyskała 8.800 zł. Rzecz jednak
nie w stratach materialnych;
znacznie większe, niewymierne
w złotówkach straty moralne

wyrządzili innym — również i
sobie. A zaczynali od „nie­
winnej” zabawy w wymusza­
nie 2 zł. Bardzo młodzi lu­
dzie, uczniowie, swobodnie
włóczyli się nocami po mieś­
cie, choć przecież istnieje za­
braniający tego regulamin,
szkolny. Nikt na nich nie
zwracał uwagi, nie legitymo­
wał, nie pytał, co robią o tak

późnej porze.
Przede wszystkim rodzice,

dom, a także szkoła, organiza­
cje młodzieżowe, całe dorosłe

społeczeństwo jest zbyt mało
konsekwentne w wychowywa­
niu młodego pokolenia. Jeśli
słyszy się, że kierowniczka
szkoły skarży się do rodziców
na dzieci, które nie chcą nosić

tarczy, jeśli w takim nawet

drobiazgu szkoła nie potraft
wyegzekwować od uczniów
przestrzegania dyscypliny, to

cóż dopiero mówić o poważ­
niejszych rygorach. Wciąż nie­
dostatecznie organizowany jest
pozalekcyjny czas młodzieży.
Zwłaszcza tej trudnej, wy­
mykającej się spod kontroli

opiekunów i wychowawców.
Na nią w pierwszym rzędzie
powinny zwrócić uwagę rów­
nież organizacje społeczne i
młodzieżowe. Także poprzez
docieranie do zakładów pracy
ich rodziców. Warunki na sto­
sowanie najskuteczniejszych
metod wychowawczych są.
Należy je tylko umiejętnie
wykorzystać.

i
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NIE TAK JESZCZE dawno można było usłyszeć
opinie o szkodliwym oddziaływaniu pomidorów na

organizm ludzki, przypisujące im właściwości rako­
twórcze. Na szczęście podejrzenia te okazały się
zupełnie nieuzasadnione.

W ostatnich latach udowodniono, że pomidory nie

tylko nie stanowią żadnego zagrożenia dla zdro­
wia, ale wręcz przeciwnie — posiadają cenne wła­
sności lecznicze. Już ponad dwadzieścia lat temu

wykazano, że ekstrakty z liści i owoców pomidora
charakteryzują się wysoką aktywnością bakterio-
statyczną i przeciwgrzybową, tzn. zdolne są wy­
wierać hamujące działanie na wzrost i rozwój róż­
nych patogennych bakterii i grzybów. Dzięki wie­
loletnim badaniom udało się ustalić, że wpływa na

Pomidory i medycyna
to głównie zawarta w pomidorach substancja o cha­
rakterze glikoalkaloidu, którą nazwano tomatyną.

Przed kilku laty grupa badaczy francuskich opra­
cowała prosty i szybki sposób wydzielania toma-

tyny, oparty na ekstrakcji tego alkaloidu rozcień­
czonymi roztworami kwasu octowego. Wyodrębnio­
na tą metodą tomatyna okazała się substancją kry­
staliczną o temperaturze topnienia 278—283 st. C,
dobrze rozpuszczalną w alkoholu metylowym, ety­
lowym, propylowym i niektórych innych rozpusz­
czalnikach organicznych, natomiast nierozpuszczal­
na w wodzie, chloroformie, eterze i in. Tomatyna
wykazała wysoką aktywność antybiotyczną w sto­
sunku do wielu bakterii i grzybów. Nie jest więc
wykluczone, że w niedalekiej przyszłości powiększy
ona rejestr preparatów leczniczych, stosowanych
w walce z różnymi chorobami infekcyjnymi.

T. Miecik PERSPEKTYWY

ŻEGLUGI PASAŻERSKIEJ

WCZASY
Nasz transatlantyk
fan Batory” na redzie por­

tu gdyńskiego.
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W. Kulicki

SPALINY

OCEANIE
pojemność energetycz-
Jednostkę ciężaru jest
pięciokrotnie wyższa
dotychczasowych aku-

Tworzywa
sztuczne

praktyczne,
ale nie zawsze zdrowe

nasz wróg!
Poszosach

świata, któ­
rych łączna długość
przekroczyła 10 mi­
lionów kilometrów,
toczy się przeszło 200

milionów samochodów o

napędzie spalinowym. Mia­
sta na Zachodzie duszą się
odspalin,aiunas—choć
mniej mamy samochodów
na setkę ludności — pro­
dukcja spalin na metr

kwadratowy ulic, wskutek
nadmiaru dwusuwów i rop­
nych dieslów, niewiele chy­
ba ustępuje normom za­
chodnim.

Dlatego zarówno na Zacho­
dzie, jak i na Wschodzie roz­
legają się co pewien czas a-

larmujące głosy specjalistów 1

działaczy społecznych, doma­
gające się położenia tamy na

drodze dalszego zatruwania
miast. Niedawno na łamach

radzieckiej ,,Prawdy” zabrała

głos w tej sprawie trójka li­
czonych specjalistów: A.

Frumkin, A. Gorinow i W. Ba-

gocki. Twierdzą oni, iż obecne

osiągnięcia w zakresie budo­
wy akumulatorów dają już
podstawy do budowy w ZSRR

opłacalnych elektromobili

miejskich. Amerykanie na

niedawnej wystawie w War­
ren (stan Michigan) pokazali
gotowy model takiego elek-
tromobilu marki GMC, ozna­
czony symbolem ,,512”. Jego
naładowane akumulatory zape­
wniają przejechanie około 100
kilometrów z prędkością 40
— 48 km na godzinę. Nieste­
ty, za mały to jeszcze zasięg
i za mała szybkość. Specjaliś­
ci amerykańscy orzekli, że dla

takiego wozu ■należałoby wyz­
naczać specjalne pasmo Jazdy
na ulicach miast...

Wymienieni na wstępie
autorzy radzieccy widzą
dwie drogi rozwiązania
problemu. Pierwsza polega
na szukaniu sposobów ob­
niżenia do minimum tok­
syczności gazów wydecho­
wych. W tym celu do ist­
niejących już pojazdów o

napędzie spalinowym kon­
struuje się specjalne neu­
tralizatory spalin, dopala­
cze pozostałych w gazach
wydechowych cząstek pali­
wa i inne tego rodzaju u-

rządzenia. Dzięki ich zas­
tosowaniu zawartość szkod­
liwych substancji w gazach
wydechowych zmniejsza się
wielokrotnie. Pewną po­
prawę sytuacji może przy­
nieść też modernizacja nie­
których elementów silnika
spalinowego, jak rekon­
strukcja cylindrów, uspra­
wnienie gaźników, unowo­
cześnienie zapłonu. Jednak
radykalne rozwiązanie pro­
blemu spalin może przy­
nieść tylko napęd elektry­
czny.

Zdolność konkurencyjna e-

lektromobilu w porównaniu z

samochodem o napędzie spali­
nowym zależy od wskaźników

ekonomicznych elektrochemi­
cznych źródeł energii. W wy­
niku przeprowadzenia rachun­
ku ekonomicznego, wspomnia­
ni autorzy dochodzą do wnio­
sku, że jeśli się weźmie pod
uwagę współczynnik sprawno­
ści silnika spalinowego w wa­
runkach jazdy po mieście, to

Już dziś elektromobll okaże

się na warunki miejskie po­
jazdem nader korzystnym. Ra­
dzieckie modele doświadczalne
takich pojazdów z akumulato­
rami ołowiowymi, żelazo-ni­
klowymi 1 kadmowo-niklowy-
tni Jeżdżą z szybkością 40—50
km na godzinę i mogą prze­
być bez doładowywania okoio
70 km. A więc już dziś moż­
na budować pojazdy akumu­
latorowe 1 stosować je z po­
wodzeniem w transporcie to­
warowym na ograniczonych
trasach miejskich, a także w

charakterze wozów osobowych

dla użytkowników nie wyma­
gających dużych norm dobo­
wego przebiegu.

Panuje jednak powszech­
ne przekonanie, że obecne
typy akumulatorów, mimo
wszelkiego ich unowocześ­
niania, nie mogą stanowić
podstawy do stworzenia
wozu elektrycznego, mogą­
cego skutecznie konkuro­
wać z wozami spalinowy-

mi. Zdaniem specjalistów,
potrzebne są bardziej po­
jemne typy chemicznych
źródeł prądu. I ostatnio
zbudowano takie źródło —

akumulator srebrowo-cyn-
kowy.

Jego
na na

prawie
niż w

mulatorach. Tak więc elektro-
mobil z akumulatorem srebro-

wo-cynkowym mógłby przeje­
chać bez ładowania przeszło
250 kilometrów. Jest tylko jed­
no „ale” — akumulator ten

jest zbyt kosztowny...

Kierunków poszukiwań
sposobu rozwiązania pro­
blemu likwidacji „dymią­
cych potworów” jest znacz­
nie więcej. Jednakże za

najbardziej prawdopodobny
rodzaj napędów wozów,
które bezszmerowo i bez­
dymnie snuć się będą za

kilka lat masowo po uli­
cach miast, uważa się a-

kumulatory.

ielka sala Uniwersytet^
California wypełniona
była po brzegi. Ponad
900 lekarzy, psychologów
i psychiatrów, z niezwy­

kłym napięciem słuchało referatu
dr Thelmy Moss, która w świetle

najściślej kontrolowanych badań

naukowych przedstawiła fakty za­
krawające na fantazję. Tematem
referatu była... telepatia.

„W pomieszczeniu odizolowa­
nym od otoczenia — mówiła dr
Thelma Moss — zamknięty był
człowiek, odgrywający rolę „na­
dajnika”. Przekazaliśmy mu sze­
reg słuchowo-wzrokowych impre­
sji przy pomocy słuchawek i prze­
źroczy. W położonym obok po­
mieszczeniu inny człowiek próbo­
wał odtworzyć impresje odebrane
i „przekazywane” przez sąsiada.
Tłumaczył je na język nasuwają­
cych mu się obrazów i skojarzeń.
Eksperyment zakończył się peł­
nym powodzeniem. Lecz to jest
zaledwie początek. Obiecujące wy­
niki uzyskaliśmy także na długich
dystansach dzielących przekazują­
cego i odbiorcę — poprzez konty­
nenty i oceany”.

Na międzynarodowym Kongre­
sie, poświęconym problemom
przestrzeni kosmicznej, w War-

Bez
przesady można

powiedzieć, że two­
rzywa sztuczne zdo­
bywają świat prze­
bojem. Zdaniem u-

czonych holenderskich już
w latach osiemdziesiątych
naszego stulecia światowa
produkcja tworzyw sztucz­
nych dorówna produkcji
stali. Rok 1985 ma być
przełomowy; skończy się —

jak twierdzą futurolodzy —

wiek żelaza, a rozpocznie
wiek plastyków.

„Eksplozja” tych mate­
riałów rozpoczęła się przed
stu łaty od... eksplozji. Oto
w jednym z kasyn gry w

Colorado mocne zderzenie
kul bilardowych zdemolo­
wało stół. Kule wykonane
były z celuloidu, zawierają­
cego nitrocelulozę, imitują­
cego drogą kość słoniową.
Pierwszy sukces był rów­
nocześnie pierwszym os­
trzeżeniem. Ostrzeżeń tych
jest jednak więcej.

Plastyki jako takie nie są
, szkodliwe dla zdrowia. Ale

dla ułatwienia procesów
technologicznych, związa­
nych np. z wykonaniem
określonych kształtów czy
form, dodaje się do nich
substancje pomocnicze. A
te mogą nie być obojętne.

Właśnie dlatego każdy u-

kazujący się na rynku plas­
tykowy przedmiot powsze­
chnego użytku powinien
mieć atest Państwowego
Zakładu Higieny. Powi­
nien też być zaopatrzony w

instrukcję informującą o

tym, z jakiego surowca zo­
stał wykonany i do jakich
artykułów żywnościowych
wolno go stosować. Okazu­
je się, że przechowywanie
artykułów spożywczych w

naczyniach plastykowych
niezgodnie z ich przezna­
czeniem może powodować
nie tylko zmiany w smaku,
zapachu czy barwie pro­
duktu, ale też stwarzać
niebezpieczeństwo
zdrowia konsumentów.

A oto krótka charaktery­
styka tworzyw najczęściej
stosowanych do wyrobu ar ­
tykułów powszechnego n-

żytku, którą podajemy za

tygodnikiem „Zdrowie”.
POLIETYLEN — wchła­

nia naturalny zapach żyw­
ności, nadając jej z kolei
zapach świecy. Nie należy
go stosować do przechowy­
wania tłuszczów, mleka,
przypraw korzennych. V7
woreczkach z polietylenu
można pakować mięso, wę­
dliny, jarzyny, owoce. Mo­
żna też używać te wo-eczki
do pakowania śniadań.

POLISTYREN — prze­
puszcza tłuszcze, rozpusz­
cza się w alkoholu, nie na­
daje się więc do przecho­
wywania tych środków. Z

polistyrenu wykonuje się
naczynia na tzw. żywność
suchą: mąkę, kasze, cukry.

POLICHLOREK WINY­
LU — twardy — zawiera
dużo substancji pomocni-

czych, niekorzystnych, bo
przenikających do artyku­
łów spożywczych. Zmięk­
czony w postaci folii, sto­
sowany bywa na obrusy i
torebki. Przestrzegamy
przed bezpośrednim kon­
taktem żywności z toreb-'
kami i obrusami z tego
materiału.

POLIAMID — łatwo
rozpuszcza się w płynach
spożywczych. Odporny me­
chanicznie i termicznie,
nadaje się do wyrobu ce-

dzaków, lejków, tarek itp.
MELAMINA — substan­

cja twarda, nadaje się do
wyrobu naczyń stołowych
— talerzy, spodków, tac.

Laminaty melaminowe, ja­
ko nieszkodliwe, mogą być
użyte do pokrywania sto­
łów.

Jak z

przeglądu
zgodne z

stosowanie
gwarancję ich neutralności.
Należy więc wystrzegać się
wyrobów z tworzyw sztucz­
nych niewiadomego pocho­
dzenia,
bywają produkowane
nieokreślonych odpadów.

TELE

PATIA
tego krótkiego

widać, tylko
przeznaczeniem
plastyków daje

szawie w 1964 r., dr Andrew Ha-

ley, przewodniczący delegacji
amerykańskiej, przedstawiał zało­
żenia teoretyczne maszyny zdolnej
do przenoszenia myśli przy pomo­
cy elektromagnetycznego promie­
niowania ludzkiego ciała.

We wrześniu 1965 r. „Komso-
molskaja Prawda” pisała: „Miesz­
kaniec Nowosybirska, Nikolajew,
odbierając przekazywane mu z

Moskwy przez dwie osoby cztery
sformułowania myślowe, dwa x

nich odebrał bezbłędnie”.
W Moskwie, na XVII Międzyna­

rodowym Kongresie Psychologii,
we wrześniu 1966 r., prof. Hipolit
Kogan — kierownik sekcji infor­
macji biologicznej Naukowo-Tech­
nicznego Stowarzyszenia radio­
elektrycznego i łączności elektry­
cznej, przedstawił wyniki swych
badań i sformułował taką teorię:

„Przekazywanie informacji bio­
logicznej odbywa się przez fale

radiowe między osobą nadającą i

osobą odbierającą. Jest zapewne
tyle samo ludzi mających tego ro­
dzaju zdolności, jak utalentowa­
nych muzycznie czy poetycko.
Niestety, te szczególne uzdolnie­
nia w dziedzinie przekazywania
informacji biologicznych nie są —

jak wiele innych — rozwijane”.
Telepatia robi błyskawiczną ka­

rierę. Badania w tej dziedzinie

podjęły ośrodki lotów kosmicz­
nych w ZSRR i USA. Studiuje się
możliwości przekazywania myśli
dla porozumiewania się z kosmo­
nautami na wypadek awarii łącz­
ności radiowej. Amerykańska fir­
ma Boeing finansuje eksperymen­
ty matematyka, który przejmując
myśli osób odległych, uświadomił
sobie nowe możliwości udoskona­
lenia kalkulatora elektronowego.

Są tó Wszystko etapy zapowia­
dające odkrycie nie poznanych
jeszcze^ punktów na najbardziej
tajemniczym kontynencie, jakim
jest umysł ludzki.

M. JANICKI

które najczęściej
z

gania pasażerów posiadających ty­
leż gotówki, co wolnego czasu.

Winien to być statek stosunkowo

nieduży (10—12 tys. BRT) i zabie­
rający na pokład około 400—500

pasażerów. Pomieszczenia nie po­
winny ustępować co do standardu

nowoczesnym, luksusowym hote­
lom i posiadać bogate zaplecze
rekreacyjno-rozrywkowe. Oprócz
szlaków liniowych, statek powi­
nien być przystosowany do wy­
cieczek pomiędzy wyspami Morza

Karaibskiego, czy też wyspami
greckimi.

I wreszcie trzeci typ statku.
Ma on być statkiem wyciecz-
kowo-wczasowym, odpowiada­
jącym możliwościom, finanso­
wym i zainteresowaniom prze­
ciętnego pasażera. Koszty po­
dróży powinny być skalkulo­
wane w sposób konkurencyjny
w stosunku do kosztów wcza­
sów lądowych. Ma on mieć po­
mieszczenia dla 1000—1200 pa­
sażerów. Fomieszczenia pasa­
żerskie powinny być tylko je­
dnej klasy, możliwie jednako­
we i usytuowane najwyżej na

dwóch pokładach. Pomieszcze­
nia rekreacyjne powinny być
duże — i zaspokajać zróżnico­
wane wymagania pasażerów.

Tego typu statek obsługiwałby
różnorodne wycieczki stosownie
do pory roku. Mógłby on też słu­
żyć jako baza dla różnego rodzaju
konferencji lub zgromadzeń w

portach lub na morzu, gdyż zapo­
trzebowanie na tego rodzaju usłu­
gi stale wzrasta.

Tak więc przyszłość żeglugi
pasażerskiej wyraźnie opiera
się na wczasowiczach, czyli na

ludziach, którym się nie spie­
szy. Czy ten celownik został
dobrze ustawiony? Na odpo­
wiedź jeszcze za wcześnie.
Chociaż już dziś turystyka w

wielu krajach jest najszybciej
rozwijającym się działem go­
spodarki, a skracanie czasu

pracy, przedłużanie urlopów,
stało się zjawiskiem charakte­
rystycznym dla szybko rozwi­
jających się krajów świata.

Czy
żeglugę pasażerską

czeka nieuchronna
zagłada? Nad odpo­
wiedzią na to pyta­
nie nie od dziś gło­

wią się co tężsi fachowcy od
spraw światowej żeglugi. No
bo z jednej strony fakt, że
szlaki oceaniczne już tylko 10
proc, podróżnych pokonuje
morzem — zaś 90 proc, korzy­
sta z samolotów. Ale z dru­
giej strony, statek oferuje za­
lety, których nie ma samolot:
wygody, wypoczynek, relaks...
Cóż więc przyniesie przy­
szłość?

Prasa fachowa przytacza opinię
brytyjskiego eksperta J. P . Lan­
castera Smitha, dyrektora organi­
zacji powołanej dla aktywizacji i

rozwoju żeglugi pasażerskiej, któ­
rego zdaniem... przyszłość ta się
już rozpoczęła. Wyrazem tego jest
zarysowująca się specjalizacja ty­
pów statków pasażerskich — sto­
sownie do rodzaju usług, jakie ma

świadczyć określony statek.

Interesujący jest podział na

owe typy, których przedstawi­
ciele bądź już pływają, bądź
są w fazie projektowania.
Otóż angielski ekspert wyróż­
nia trzy podstawowe typy stat­
ków pasażerskich, dzięki któ­
rym pasażerska żegluga ma się
utrzymać na... powierzchni
wody.

A więc pierwszy — to statek
przystosowany do służby pa­
sażerskiej na głównych szla­
kach żeglugowych pomiędzy
Europą, Południową Afryką i

Australazją oraz z Ameryki
Północnej — przez Ocean Spo­
kojny. Statki te powinny być
szybkie i zapewnić pasażerom
atmosferę podróży wczasowej.
Przedstawicielem tej klasy
statków jest w pewnej mierze
„Queen Elizabeth II”.

Innym typem ma być luksuso-

wy statek wycieczkowy o najwyż­
szym standardzie, pływający za­
leżnie od pory roku w różnych
rejonach, zdolny zapewnić wyma-

Bułgarzy wiecznie młodzi

HEE®

ązenie człowieka do długo­
wieczności dopingowało go
w ciągu tysięcy lat do po­
szukiwania „eliksiru ży­
cia”, „wody życia”, lub in­
nych, „bardziej dostęp­

nych” środków, aby poprzez nie za­
pobiec starości i nieuniknionemu
końcowi. To poszukiwanie trwa ró­
wnież i dziś, przy zastosowaniu in­
nych metod, w oparciu o bogatą
wiedzę zebraną w różnych dziedzi­
nach nauki. W Bułgarii nad pro­
blemami gerontologii i geriatrii
(nauki o przejawach starości i ich
leczeniu) pracują od szeregu lat le­
karze, fizjolodzy i psycholodzy pod
kierunkiem prof. dr Dragomira Ma­
teewa, członka-korespondenta A-
kademii Nauk i dyrektora Instytu­
tu Fizjologii. Na podstawie wielo­
letnich obserwacji, badań i doś­
wiadczeń, dr Mateew stworzył nową
teorię o starości i długowieczności.

ŻADNYCH LEKARSTW!

Bułgarski uczony odrzuca całko­
wicie lekarstwa, hormony i inne
preparaty jak środki odmładzające
i przeznaczone dla zachowania dłu­
gowieczności. Po raz pierwszy wy­
sunął zdecydowanie na czołowe
miejsce jako podstawowy czynnik
w walce przeciw starzeniu się ruch,
ćwiczenia fizyczne. Bułgaria zaj­

muje pierwsze miejsce w Europie,
biorąc pod uwagę względną liczbę
„stuletnięh”. Badania i obserwacje
poczynione nad tymi ludźmi wska­
zują, że wszyscy oni żyli na świe­
żym powietrzu i zajmowali się do
ostatnich dni życia pracą.

W przeciwieństwie do panującego
w świecie stanowiska, że zjawisko
starzenia się — co wyraża się atro-

fią i inwolucją komórek, tkanek i
organów — jest zjawiskiem zużywa­
nia, jakie występuje u maszyn i rze­
czy, a więc jest nieodwracalne, prof.
Mateew opracowuje koncepcję, że
atrofia i inwblucja są wynikiem
braku działania, nieaktywnego ży­
cia starzejącego się. I przeciwnie —

ćwiczenia fizyczne prowadzą za­
miast do zużycia się, do odnowie­
nia. To zjawisko zwane pracującą
hipertrofią jest ogólnym prawem

biologicznym. Stąd proces
się można powstrzymać
ćwiczenia fizyczne, poprzez
funkcjonalne obciążenie organizmu.

ZASTÓJ
- CHOROBĄ CYWILIZACJI

Tak więc dewizą prof. Mateewa
jest „ruch i więcej ruchu”. On sam

w 67 roku życia cieszy się dosko­
nałym zdrowiem i posiada zadziwia­
jącą zdolność do pracy. W Instytu­
cie Fizjologii po 9-cio godzinnym
dniu pracy jest rześki, pełen pla­
nów i pomysłów, a czeka go jeszcze
tego dnia 5 godzin zajęć. Codzienne

starzenia
poprzez

tzw.

ELIKSIR

ćwiczenia fizyczne trwają 2 i pół
godziny.

— Ćwiczenia fizyczne, funkcjonal­
ne obciążenie organizmu — powie­
dział dr Mateew — prowadzą do
wzmożonej przemiany materii, w re­
zultacie czego, żywa materia nie­
ustannie się odnawia. Przy tym
wzmacnia się nie tylko muskuły i
poprawia się zewnętrzny wygląd
człowieka. Zaczynają lepiej praco­
wać jego wewnętrzne organy — ser­
ce, nerki, płuca. Ale to jeszcze nie
wszystko. Każdy ruch jest czynnoś­
cią mózgową, ponieważ kierowany
jest przez mózg. A więc najprostsze
ćwiczenia mają wpływ na cały zes­
pół zależności i wreszcie prowadzą

do odnowienia i polepszenia działal­
ności umysłowej człowieka. Kiedy
brak funkcjonalnego obciążenia or­
ganizmu, brak impulsu, który poru­
sza procesy samoodnowienia, nie-
uniknienie następuje strukturowa
degradacja i atrofia.

Zdaniem prof. Mateewa, wraz z

wieloma zaletami, cywilizacja swy­
mi samochodami i innymi wygoda­
mi środków lokomocji „pozbawia
człowieka ruchu” przynosząc mu o-

gromną szkodę.

„NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO”
W jakim wieku należy zacząć pro­

filaktykę przed starzeniem się?
Zdaniem prof. Mateewa, oczywiście

B.W.M.

lepiej jest zacząć wcześniej, ale
swoich doświadczeniach osiągnął
wspaniałe rezultaty również z ludź­
mi w wieku ponad 70 lat, którzy do
tego wieku nie uprawiali wcale
gimnastyki i prowadzili życie „bez

ruchu”. Po pewnym czasie plano­
wych ćwiczeń fizycznych u wszyst­
kich zauważono poprawę czynności
serca i nerek, obiegu krwi oraz sta­
nu psychicznego.

Według koncepcji prof. dr Mate-
=wa i jego pracowników, w różnych
miastach Bułgarii stworzone zos­
tały grupy ludzi starszych, którzy
systematycznie zajmują się gimna­
styką, sportem i turystyką. Niektó­
rzy z nich mają ponad 80 lat.

w

on

f-rpamknięcie albo zwę-
rfżenie światła naczy-

i nia krwionośnego po-
przez zaczopowanie
go, lub powstanie za­

krzepu jest bezpośrednią
przyczyną zawałów, może
też powodować wiele in­
nych, poważnych schorzeń.
Nowoczesnym środkiem,
służącym rozpędzaniu tych
niebezpiecznych czopów w

arteriach i żyłach, jest
streptokinaza. Odkryto ją
przypadkiem. Zauważono
mianowicie, że u pacjenta
chorego na ciężkie zapale­
nie płuc, wywołane przez
zakażenie paciorkowcami
(streptokokil krew nagle
przestała krzepnąc. Okaza­
ło się, że bakterie te wy­
dzielają substancję niszczą­
cą włóknik krwi — fibry-
ne...

Wyizolowanie tej sub­
stancji, nazwanej strepto-
kinazą, uzyskano stosunko­
wo niedawno, toteż wyniki
osiągnięte przy jej stoso­
waniu budzą szerokie za­
interesowanie. Ostatnio na

zjezdzie lekarzy-intcrnis-
tów w Bremie przedsta­
wiono wyniki leczenia
streptokinazą w szeregu
klinik. Okazały się one

bardzo optymistyczne i
zwłaszcza chorzy, którzy
ulegli zawałowi serca, uzy­
skali w tym leku szansę.
Okazało się, że streptoki­
naza rozpędza nawet czo­
py tkwiące w danym na­
czyniu krwionośnym dłu­
żej niż pół roku.

Dotychczas sądzono, że
tylko ingerencja bezpośred­
nia, w ciągu najdalej pię­
ciu dni od chwili zatkania
się naczynia, ma szanse po­
wodzenia. W rzeczywistości
jest jednak inaczej. Wpra­
wdzie początkowo — przy
zastarzałych czopach —

streptokinaza nie daje wy­
ników, jednakże po pew­
nym okresie zmienia się
skład chemiczny czopu i
wówczas lek powoduję roz­
puszczenie się zakrzepłej
krwi.

Normalnie krew utrzy­
mywana jest w stanie
płynnym dzięki równowa­
dze biochemicznej różnych
jej składników, tworzących
dwa odrębne systemy —

powodujący i hamujący
krzepnięcie krwi. Tylko w

przypadku x uszkodzenia
tkanek, połączonego z

krwawieniem, następuje
proces przekształcania się
fibrynogenu, zawartego w

krwi ciała białkowego, z

postaci płynnej w stałą, co

w rezultacie prowadzi do
zamknięcia się rany i za­
bliźnienia uszkodzonej
tkanki. Streptokinaza ak­
tywizuje system, hamujący
krzepnięcie krwi i w rezul­
tacie prowadzi do rozpadu
powstałego czopu...

Zdarza się, że czopy we

krwi znikają samoczynnie.
W związku z tym kwestio­
nowano, czy rozchodzenie
się skrzepów w arteriach
mięśnia sercowego jest is­
totnie wynikiem stosowa­
nia streptokinazy, czy też
następuje niezależnie od te­
go środka leczniczego. Na
zjeździe dr Detlef Gebauer

kinaza
NOWY LEK

z Bremy przedstawił wyni­
ki swych dwuletnich doś­
wiadczeń w tej sprawie.
Spośród 220 chorych zawa­
łowców leczonych trady­
cyjnymi środkami — zmar­
ła w przeciągu 40 dni od
momentu zawału 29 proc.
W grupie pacjentów, u któ­
rych dodatkowo zastosowa­
no streptokinazę, było tyl­
ko 13 proc, przypadków
śmiertelnych. Poza tym w

tej drugiej grupie pacjen­
tów praca serca i skład
krwi znacznie
wracały do stanu normal­
nego.

Ponieważ streptokinaza
działa — jak wspomniano
— także w przypadkach
zastarzałych skrzepów, ist­
nieje możliwość stosowania
jej zamiast zabiegów ope­
racyjnych, względnie przy­
jęcie podwójnej metody le­
czenia — najpierw strepto­
kinaza, a operacja dopiero
wówczas, gdy ten pierwszy
sposób zawiedzie.

szybciej

J. B.



GAZETA KRAKOWSKA Str. 5
SOBOTA—NIEDZIELA, 13—14 WRZEŚNIA 1967 R. —NR 218

gólnie mówiąc, pewnego wy­
cinka polityki kulturalnej w

naszym społeczeństwie. To

znaczy, o ile zestaw sztuk,
jaki proponuje teatr — od­
powiada potrzebom artystycz­
nym, ideologicznym, filozo­
ficznym czy obyczajowym,
które warto przekazać przy
pomocy żywego słowa i obra­
zu ze sceny na widownię; i o

ile ten konkretny odbiorca
społeczności socjalistycznej
zostanie przyciągnięty — po­
przez wysiłek teatru — do za­
gadnień użytecznych w życiu,
w przedstawianiu sytuacji
konfliktowych, w obliczu wy­
boru postawy, w oddziaływa­
niu na jego świadomość spo­
łeczną i polityczną, na bodź­
ce moralne i estetyczne; a

wreszcie, jakich form i jakie-

Stoimy
oto na progu

nowego sezonu teatral­
nego. Trzy premiery
tego sezonu ujrzały już
światła rampy — a mi­
mo to, trudno mówić

o wrażeniach z owych przed­
stawień, skoro nie odbyły się
jeszcze oficjalne premiery
prasowe.

Nie pierwszy raz przychodzi
mi pisać o tym przedziwnym
zjawisku w naszych prakty­
kach teatralnych, gdy termin
oficjalnej premiery staje
się nieoficjalnym wejściem na

scenę (dla krytyki), choć do­
stęp na widownię otwiera się
znacznie wcześniej. Podobno
spektakl musi się dopiero „roz­
kręcić”, aby można go było
zaprezentować... fachowcom.
Albo kryje się tu lekceważe­
nie normalnego odbiorcy, al­
bo teatr wypuszcza niedopra­
cowane jeszcze widowisko,
skoro trzyma je niejako pod
embargiem przed krytykami i
recenzentami. Wydaje się, że
tak częste pretensje ludzi kie­
rujących teatrami w sprawie
opóźnionych recenzji praso­
wych, kiedy spektakle osiąg­
nęły już co najmniej okrągłą
liczbę wystawień — są kon­
sekwencją owego tajemnicze­
go odcinka „prób generalnych
z publicznością”, jaki dzieli
nas od dnia premiery do tzw.

pokazu prasowego.
Przyznam się, że nie rozu­

miem tej dziwacznej polityki
w produkcji artystycznej
szych scen. Zwłaszcza, że

rzają się przedstawienia
w tym samym teatrze!)
rych istotnie pierwsza
zentacja jest
premierą prasową.

Napisawszy te słowa

na-

zda-
(i to
któ-
pre-

równocześnie

dla

Stanisław Peters

Jerzy Bober TEATR

O CZYM
DYSKUTOWAĆ?

podkreślenia wciąż czystego
konta premierowego w nowym
sezonie teatralnym, chciałbym
zaznaczyć, że faktycznie nie
obejrzałem jeszcze żadnej
sztuki przynależnej do re­
pertuaru, nad którym dysku­
towano w gronie zaintereso­
wanych instytucji, scen i

przedstawicieli krytyki —

przed paroma miesiącami. Po­
nieważ konferencja repertua­
rowa odbywała się właściwie
w obliczu urlopów teatralnych
i wakacji, przeto jej bezpo­
średnie echo w prasie uderzy­
łoby w przysłowiową ścianę
„ogórkową”. A, jak sądzę,
warto o paru sprawach, zwią­
zanych z tego typu naradami,
przypomnieć właśnie teraz, a

niektóre poddać dyskusji.

Zacznijmy
od pytania za­

sadniczego: czy konferen­
cje na temat repertuaru
są potrzebne? Pytanie tro­

chę, naiwne. Pewnie, że są po­
trzebne. Zwłaszcza, gdy mogą
pomóc teatrowi (i nam, jako
publiczności, zapełniającej wi­
downię) przy rozwiązywaniu
ważnych kwestii wzajemnego
oddziaływania na kształt, o-

go gatunku twórczości dra­
matycznej należy używać, aby
trafić zarówno do intelektua­
listy, jak i do przeciętnego
zjadacza chleba — nie tracąc
z pola widzenia różnicy w naj­
bardziej ogólnym poziomie
chłonności oraz wykształceniu
widza?

Oczywiście, sformułowania
powyższe trącą nieco „wszy­
stkoizmem”. Stąd możemy
obserwować owe miotania się
teatrów — od bieguna sztuk
i spektakli dla wąskiego krę­
gu odbiorców wygimnastyko­
wanych umysłowo, uczulo­
nych na smaczki artystyczne
— do bieguna komedii, fars
i melodramatów, łatwiej
strawnych w konsumpcji
mniej wyrobionego wi­
dza. Czy ta łatwość
ma jednak sprowadzać się do
omijania rangi artystycz­
nej widowisk i tylko „nieszko­
dliwej” ideowo rozrywki?
Wciąż spotykamy się bowiem
z próbkami prymitywnego po­
działu na: sztuki poważne i
repertuar rozrywkowy, jako
coś przeciwstawnego. Tu —

ambitny teatr, tam — kasa,
zabawa, nie gardząca tandet-

PO ZJEŹDZIE

HISTORYKÓW

i stała się jednym z powodów na­
pięć z sąsiadami ze Wschodu. Po­
zytywnie natomiast oceniają his­
torycy polscy rolę kulturalną
Polski w jej stosunkach ze

wschodnimi sąsiadami.

SYNTEZA
dziejów Polski

H
istoriografia polska
przeżywa po ostatniej
wojnie wielki rene­
sans. Złożyło się na’to
wiele przyczyn. Po­
wstały nowe placówki

naukowe, jak Instytut Histo­
rii PAN, Zakład Historii Par­
tii, Wojskowy Instytut Histo­
rii i inne. Historykom udo­
stępniono nowe zbiory archi­
walne i biblioteczne, rozbudo­
wano pomoce naukowe. Na­
stąpił przyrost młodej kadry
naukowej. Wpłynęło to na po­
myślny rozwój badań i publi­
kacji, rozkwit czasopiśmienni­
ctwa historycznego. Pojawiły
się liczne prace monograficz­
ne. Ukoronowaniem tego było
wydanie 'wielotomowej synte­
zy „Historii Polski”, opraco­
wanej przez Instytut Historii
PAN. Historycy polscy inte­
resują się również historią po­
wszechną, w tym również kra­
jów pozaeuropejskich.

W celu zbadania początków
państwa polskiego rozwinięto po
wojnie na ogromną skałę prace
archeologiczne, prowadzone od
r. 1948 w niespotykanej przed
wojną skali. Prace te wiążą się z

zainteresowaniem średniowieczny­
mi dziejami Ziem Zachodnich.
Duże znaczenie miały studia nad

początkami miast, nad rzemios­
łem, przemysłem manufakturo­
wym, handlem oraz nad kulturą
materialną wieków średnich. W
badaniach nad dziejami wsi o-

mówiono rolę i ekonomikę fol­
warku pańszczyźnianego. Wszczę­
to studia nad rolą Polski w gos­
podarce światowej XVI i XVII
wieku. Osobną dziedzinę stanowią
badania nad Reformacją
rodzeniem oraz nad
świecenia.

Z nowej tematyki
mienić zagadnienia
historii gospodarczej,
grarnej, ruchu robotniczego, nur­
tów radykalnych w walkach na­
rodowo-wyzwoleńczych. Podjęto
rewizję tradycyjnych poglądów
r.a okres powstań XIX wieku.

Przedyskutowano istotę liberaliz­
mu szlacheckiego, rewolucjoniz­
mu demokratycznego na emigra­
cji i w kraju, kwestię agrarną w

poszczególnych powstaniach naro­
dowych, udział Polaków w euro­
pejskich wydarzeniach Wiosny
Ludćw, współpracę polskiej le­
wicy z ruchem rewolucyjnym w

Rosji i na zachodzie Europy.
Rozpoczęto studia nad początka­
mi odrodzenia narodowego na

Śląsku i Pomorzu, studia nad

procesem wywłaszczenia chłopów.
Jak więc widać z tego ogólniko­
wego wyliczenia, wachlarz tema­
tyczny historiografii polskiej jest
bardzo szeroki.

Jakie tendencje cechują ba­
daczy polskiej historii? Wyra­
ziły się one najpełniej przy o-

pracowaniu monumentalnej

i Od-

kulturą O-

należy wy-
dotyczące

kwestii a-

poi-„Historii Polski”. Uczeni

scy starają się więc przedsta­
wić przeszłość naszego narodu
i kraju w pełnej zgodzie z fak­
tami, ustalonymi źródłowo.
Nie uniknięto hipotez w tych
wypadkach, gdy w materiale
źródłowym, zwłaszcza okre­
sów dawniejszych, znajdują
się luki. Jednakże hipotezy nie
znajdują się w sprzeczności z

naczelnym zadaniem, polega­
jącym na poznaniu i pokaza­
niu prawdy dziejowej.

W rozumieniu polskich hi­
storyków proces dziejowy nie
był mechaniczny; oddziaływa­
ły nań wybitne jednostki i po­
szczególne ugrupowania spo­
łeczne. Historycy polscy pod­
kreślają szczególną rolę sze­
rokich mas ludności,
czynnika dziejowego. Nawet w

okresach feudalizmu, gdy ma­
sy nie decydowały bezpośred­
nio o polityce państwa i naro­
du, nie ustalały norm życia
społecznego, niemniej dzięki
swej codziennej działalności
stwarzały warunki materialne
i formy stosunków społecz­
nych, które miały wpływ na

ich kierunki i charakter. Od
wyników ich pracy zależał po­
tencjał ekonomiczny i militar­
ny kraju, one w walce z przy­
rodą doskonaliły technikę i

rozszerzały granice osadnic­
twa, wznosiły miasta i zapeł­
niały je dziełami sztuki. Ich
język, kultura i świadomość
narodowa wyznaczały granice
narodowe i stwarzały prze­
słanki do zakreślania granic
państwowych.

Rozwój dziejowy społeczeń­
stwa stwarzał coraz większe
możliwości zaspokojenia po­
trzeb materialnych szerokich
warstw ludności, w miarę jak
wykształcały się wyższe for­
my organizacyjne i następował
wzrost sił wytwórczych. Na­
stępowało uaktywnienie poli­
tyczne, upowszechnienie kul­
tury.

W „Historii Polski” stwierdzo­
no, że naród polski poniósł dot­
kliwe klęski w epoce feudalizmu

tracąc na Zachodzie część tery­
torium etnicznego. Przyczyną był
nie tylko nacisk zewnętrzny, lecz
także zaniedbania ze strony ów­
czesnych czynników rządzących.
Skierowana natomiast na Wschód

ekspansja militarna i gospodar­
cza przyniosła jedynie przejścio­
we wzmocnienie i przemijające
sukcesy polityczne, a zarazem

wzmocnienie pozycji magnatów.
Nie przyczyniła się jednakże do

trwałego wzmocnienia narodu

polskiego, utrudniła prowadzenie
aktywnej polityki na Zachodzie

jako

nym tworzywem scenicznym.
A przecież o wszystkim decy­
duje wybór treści i ich a-

trakcyjna forma na scenie.
Liczy się więc kształt osta­
teczny widowiska, jego wymo­
wa docierająca do widowni.

I nad tymi kwestiami trze­
ba oraz warto dyskutować.
Stąd też narzuca się wniosek,
że konferencjo repertuarowe
wtedy przyniosą pożytek ar-

tystyczno-ideowy. kiedy każ­
da pozycja z przyszłego do­
boru sztuk zostanie szczegóło­
wo omówiona od strony jej
wartości tekstowej i s p o s o-

b u ukazania na scenie.

f—\ o tej pory konferencje
> ogranicza-

się do wyliczania ty-
sztuk. W niewielkim
uwzględniały ich rea-

warsztat teatralny, a

metody atakowania

Naród tworzy swą historię
w określonych warunkach
obiektywnych, wpływając na

‘

ich kształtowanie się, ale
też pozostając w zależności od
nich. Podstawą tych warunków
jest zaspokojenie potrzeb fi­
zycznych człowieka oraz orga-.
nizacja sił wytwórczych i sto­
sunków produkcji. Od rozwo-j
ju tych właśnie warunków
społeczno-gospodarczych zale­
żę byt narodu i wzrost zalud­
nienia oraz osiąganie coraz

wyższych form organizacji po­
litycznej i kultury.

Doświadczenia badawcze poucza­
ją, że rozwój warunków material­
nych pociąga za sobą nieuchronnie

podniesienie kultury duchowej,
organizację ognisk twórczej myś­
li i sztuki, natomiast przy wyso­
kim nawet poziomie kultury du- i

chowej następuje ogólna stagna- |
cja w wypadku zahamowania I

rozwoju sił wytwórczych danego I

społeczeństwa.

Do
tej pory

repertuarowe
łysiędowy
tułów
stopniu

lizację,
więc i
wyobraźni odbiorcy. A tu naj­
częściej mieści się sens ideo­
wego oraz estetycznego od­
działywania na różne kręgi
publiczności. Tu kryje się naj­
częściej tajemnica powodze­
nia lub porażki teatru. A
sukces czy klęska teatru .prze­
kazującego prawdy, które w

myśl naszej polityki kultu­
ralnej winny zawładnąć świa­
domością widowni — nie są
czymś obojętnym w procesie
rozwoju społeczeństwa, w

procesie wychowywania oby­
watelskiego i pogłębiania
ideałów humanistycznych, któ­
re stawia jako wzór dla
wszystkich swoich człon­
ków — społeczność socjalis­
tyczna. Bez tanich deklaracji,
za to z całą siłą artystycznych
argumentów. Te argumenty
artystyczne muszą zatem wy­
pierać tandetę i nijakośe
treściową pseudo-rozrywko-
wych utworów. Nie powin­
ny też zacierać wymowy ideo­
wej przedstawień w ekwili-
brystyce reżysersko-insceniza-
cyjnej, pod pozorem ekspery­
mentu teatralnego. Prawdzi­
wy eksperyment, rzetelne no­
watorstwo — nie usiłują stwa­
rzać parawanów dla klarow­
nych myśli, wzbogacających
zarówno warsztat teatru, jak
i przeżycia widza.

Pewnie, że konferencje re­
pertuarowe nie dadzą recep­
ty na dobry teatr. Co naj­
wyżej mogą pomóc w elimi­
nowaniu sztuk wątpliwych z

punktu widzenia służby spo­
łecznej i wzbogacania wrażli­
wości, smaku oraz gustów wi­
downi. Dlatego powinny się
odbywać dwa razy w roku:
jako podsumowanie i analiza
poprzedniego sezonu (a nawet
kilku sezonów), co dawałoby
możność przeprowadzenia
konfrontacji założeń progra­
mowych teatru z ich wyko­
naniem, a zarazem odkrywa­
łoby „twarz” ideową i artys­
tyczną danej sceny; oraz jako
wstępne propozycje, postulo­
wanie nowych poczynań, roz­
wijających przyjęty już pro­
gram zbliżenia ze swoim wi­
dzem; systematycznego drą­
żenia jego (widza) coraz peł­
niejszej świadomości socjalis­
tycznej. Jest rzeczą ludzi tea­
tru konstruować taki program
bez frazeologii, uproszczeń i

akademijnych plakatów —

przy pomocy właściwego do­
boru sztuk, które mają szanse

przy odpowiednio ustawionej
obsadzie aktorskiej, z naj­
wyższą na możliwości zespołu
rangą artystyczną (zamiary
mierzone na siły!) oraz z po­
parciem twórczej inscenizacji
i reżyserii — stać się pełno-
krwistą materią dramatycz­
ną. Wiążącą scenę z widownią
trwałymi przeżyciami piękna
myśli i formy. Bez ucieczki w

stronę „artystowskiego” izo­
lowania się teatru od potrzeb
społecznych.

K
ażdy przedmiot, ja­
kim się posługujemy,
jest zwykle podobny
do miliona innych.
Wytwarza go czło­

wiek w wielkiej, seryjnej
produkcji, posługując się
maszynami. Cywilizacja te-
cnniczna ujednolica świat,
zbliża
nych
Nowa
pracy,
ce szybko ogarnia wszyst­
kie kontynenty. We współ­
czesnym świecie, ujednoli­
canym przez technikę, du­
żą wartość ma twórczość
ludowa.

Ceramika, wyroby z dre­
wna, kilimy, makiety, haf­
ty, lalki, futrzaki... Trud­
no nawet wyliczyć te wszy­
stkie wytwory — które o-

kreślamy mianem „cep-’io-
wskich”. Zrobiły one ostat­
nio wielką karierę, prze­
niosły się do miast, do
wnętrz nowoczesnych do­
mów. Zatraciły co prawda
wartość użytkową, ale sta­
ły się cenną dekoracją.
Dzisiaj człowiek tęskni za

prostotą i oryginalnością,
chce posiadać przedmiot,
nad którym ręcznie praco­
wali inni, nie wzorując się
na niczym.

Od wielu lat rośnie zapo­
trzebowanie na ludową sztukę
rękodzielniczą, zatem musiała

powstać
jęła się:
ludowej
rodkach,
mi ludowymi,
niem przemysłu artystycznego,
skupieniem 1 rozprowadzeniem
jego wytworów. Właśnie 20 lat
temu uchwalą Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów
został powołany ZWIĄZEK
SPÓŁDZIELNI PRZEMYSŁU
LUDOWEGO I ARTYSTYCZ­
NEGO — „CEPELIA” (począt­
kowo jako Spółdzielczo-Pań-
stwowa Centrala Przemysłu
Ludowego i Artystycznego).

Duże są osiągnięcia Cepelii
w 20-leciu jej istnienia, świad­
czą o tym choćby niektóre

liczby. Cepelia posiada 84 spół­
dzielnie, w tym 5 zrzeszeń, 55

zespołów artystycznych i re­
gionalnych. Eksportuje towa­
ry do 30 krajów świata. W u-

biegłym roku za pośrednic­
twem 13 central handlu za­
granicznego wyeksportowano
na rynki krajów zachodnich

wytwory polskiej sztuki ludo­
wej o ogólnej wartości 6.689

tys. zł dewizowych. Nasze

hafty, kilimy, lalki i inne wy­
roby docierają nawet do: Aus­
tralii, Iraku, Libii, Irlandii, Ni­
gerii, Norwegii i Ugandy. W

kraju, prawie w każdym do­
mu spotkać można przedmiot
zakupiony w Cepelii. Młodzież

powszechnie wprowadza ele­
menty ludowe do ubioru. Od­
radza się tradycyjne wzornic­
two, wykorzystywane coraz

częściej w produkcji fabrycz­
nej. Te zjawiska są jedną z

form wielkiego renesansu na­
szej polskiej, rodzimej sztuki.
Do tego

do siebie ludzi róż-
ras i naródowości
moda czy styl w

budownictwie, sztu-

instytucja, która za-

ożywieniem sztuki
w tradycyjnych oś-

opieką nad artysta-
scentralizowa-

INWOKACJA

9 września 1939 r. zginął od bom­
by niemieckiej JOZEF CZECHO­
WICZ —■wybitny poeta międzywo­

jennego dwudziestolecia, 13 wrześ­
nia roku bieżącego mija 75 roczni­
ca urodzin wielkiego poety JULIA­
NA TUWIMA. Tak więc rocznico­
wa okazja powoduje, że sięgamy
pamięcią do tych dwóch twórców
i równocześnie skłaniamy w sza­
cunku głowę przed ich twórczym
dorobkiem, ciągle żywym, ciągle do
końca przecież nie poznanym.

NUTA CZŁOWIECZA

Oto relacja zawarta w nocie biografi­
cznej Wacława Gralewskiego: „W Lub­
linie wędrowcy (mowa o grupie ucieki­
nierów z Warszawy, wśród których znaj­
dował się ówczesny kierownik literacki

Polskiego Radia Józef Czechowicz —

przyp. O. J.) posilili się i odpoczęli, po

czym około godz. 10 weszli do zakładu
fryzjerskiego Ostrowskiej, mieszczącego
się w domu narożnym przy zbiegu ulic

Kościuszki i Krakowskiego Przedmieścia.
Właśnie w tym czasie zaczął się nalot
niemiecki. Kilkadziesiąt samolotów rzu­
ciło na bezbronne miasto setki bomb bu­
rzących i zapalających, pozoodując powa­
żne zniszczenia i śmierć wielu ludzi. Kil­
ka bomb padło na dom, w którym mie­
ściła się fryzjernia Ostrowskiej. Jedna z

nich przebiwszy sklepienia wpadła do

zakładu...

W rezultacie akcji ratunkowej wydoby­
to spod gruzów strzęp ludzki, w kieszeni
którego znaleziono nie zniszczony słow­
nik polsko-niemiecki z napisem na pier­
wszej stronie: „własność Józefa Czecho-

* wieża”.

Taki oto był koniec życia Czecho­
wicza — poety urodzonego 15 mar­
ca 1903 roku w Lublinie, związane­
go pochodzeniem rodziny z Krzczo­
nowem. Debiutancki tom wierszy Jó­
zefa Czechowicza — absolwenta Se­
minarium Nauczycielskiego, a potem
Wyższego Kursu Nauczycielskiego w

Lublinie — ukazał się w roku 1927
i nosił tytuł „Kamień”.

Ten wczesny okres twórczości Czecho­
wicza wiąże go z poetami lubelskim.
Konradem Bielskim i Wacławem Gralew

Krystyna Mgdzik 20-LECIE „CEPELII”

ŚWIAT
kolorowych lalek

się Cepelia, co można uznać
za wielki sukces w jej 20-le-

clu.

przy
mieści

Zrzeszenie

ul.
się

„Milenium”
W Krakowie

Floriańskiej
Spółdzielcze
Chałupników i Wytwórców
Przemysłu Ludowego i. Ar­
tystycznego, które ostatnio
otrzymało nazwę „Mile­
nium”. Przysyła tu swoje
wyroby sztuki ludowej 800
dostawców z województw:
krakowskiego, kieleckiego
i rzeszowskiego.

Przewodniczącą rady sa­
morządu Zrzeszenia jest
Lucyna Michniuk, która od
13 lat dostarcza wykonane
przez siebie przedmioty. W
jej domu zastaliśmy rząd
ustawionych równiutko la­
lek dożynkowych. Stały
skromnie na stole, trzyma­
jąc w rękach drewniane
talerze z chlebem. Zgrabne
główki wykonane z gipsu,
warkocze,
wane

Dużo
ności
byz
łów i
bić
przedmioty. Warsztat pra­
cy jest skromny: szuf­
ladki z nićmi w najróżniej­
szych kolorach i odcieniach,
barwne szmatki. „Nasze
artykuły nie mogą być wy­
konywane w produkcji
zwartej, one muszą być
zrobione właśnie w takich
warunkach domowych
przez indywidualnego wy­
twórcę” — wyjaśnia dos­
tawczym. Każdy z dostaw­
ców może projektować no­
we wzory, są one zatwier­
dzane (lub odrzucane) przez
komisję
złożoną z

znawców
biorą pod
etnograficzne, wykonanie
artystyczne i estetyczne ce­
chy dzieła. Ma ono przecież
kształtować gusty odbior­
ców. Cepelia walczy z

wprowadzaniem na rynek
pseudo-sztuki, którą wy­
twarzają kombinatorzy.

Kim są inni dostawcy? Nie­
którzy to ludzie ułomni. O -

powiadano mi o chorym czło­
wieku, który od lat leży w

korale, wyszy-
krakowskie serdaki,

żmudnej pracy, zdol-
i artyzmu
kawałków
kolorowych

takie miłe

potrzeba,
materia-
nici źró­
dła oka

łóżku i wykonuje z gipsu i
drzewa piękne przedmioty.
Taka praca ma dobry wpływ
na psychikę chorych ludzi,
daje im utrzymanie i spra­

wia, że czują się pożyteczni.
Wiele dostawczyń to kobiety
obarczone dziećmi, nie mogły­
by one podjąć pracy w żad­
nym zakładzie produkcyjnym,
a za to chętnie zarabiają jako
chałupnice. „Na wsiach jest
wiele domów wybudowanych
za lalki czy łyżniki.. W Cepelii
pracuje dużo, ludzi, którzy ko­
chają swoje zajęcie i uczciwie

je wykonują — mówi Lucyna
Michniuk. — Lecz niestety zda­
rzają się też karierowicze. Z

tym właśnie musimy walczyć”.

Surowcem do wytwarza­
nia cepeliowskich przed­
miotów są najczęściej nie­
potrzebne w gospodarstwie
rolnym odpadki: kawałki
drzewa, słoma, wióry, róg,
kości. Sposób robienia tych
przedmiotów jest często ta­
jemnicą wykonawcy. „To
jest rzemiosło nie ujęte
naukowo, powstałe na

podstawie żmudnej pracy
jakiegoś człowieka. Ten
„kuchenny” sposób wytwa­
rzania powinien być także
zbadany przez naukę” —

stwierdziła moja rozmów­
czyni.

Zrzeszenie rozwija się bar­
dzo dynamicznie. Jego fundu­
sze własne wynosiły w 1965
r. 134 tys. zł, a w ubiegłym
roku — 1 .355 tys. zi. Wzrosła
znacznie sprzedaż zakupionych
od dostawców towarów. W
1965 r. sprzedano wytwory o

wartości 10.061 tys. zł, a w u-

bległym roku — za 37.287 tył.
zi. Korzystnie zapowiada się
także bilans za rok bieżący.

W administracji „Milenium”
pracuje 30 osób. Dopiero w

maju, kiedy prezesem Zrze­
szenia została Helena Pierz-
chałowa, powstała tutaj Pod­
stawowa Organizacja Partyj­
na. Poprzedni zarząd nie sta­
rał się o to, by taką organiza­
cję założyć. „Od 1945 roku jes­
tem członkiem Partii — opo­
wiada Lucyna Michniuk — cie­
szę się, że powstała POP. Wy­
tworzyła się ostatnio dobra at­
mosfera do pracy partyjnej”.
Duża w tym zasiuga energicz­
nej prezes Pierzchałowej. Mo­
żna przypuszczać, że pod jej
kierownictwem POP w Zrze­
szeniu rozrośnie się i rozwi­
nie swoją działalność.

Szeroka droga jest przed
„Milenium”. Ludzie rozmi­
łowani w kształtach, bar­
wach i wzorach pięknych
wytworów sztuki ludowej
będą nadal żądać dzieł rę­
kodzielnictwa.

Rozwija się turystyka, więc
potrzeba gustownych pamią­
tek, schronisk i restauracji
urządzonych w regionalnym
stylu. Wreszcie przedmioty
wytworzone przez ludowych
artystów nadal będą wysyłane
do wielu krajów i na różne

kontynenty, gdzie rozsławiają
polską sztukę ludową.

Błachut

Kolejarze
i kultura

właśnie przyczyniła

nauki i
którzy
walory

DZIEŃ
KOLEJARZA

rzeczoznawców
ludzi
sztuki,

uwagę

Władysław

skim, wespół z którymi tworzy grupę

poetycką „Reflektor”.

Potem ukazuje się w roku 1930
„dzień — jak co-dzień”, w 1932 —

„ballada z tamtej strony”, 1934 — „w

błyskawicy”, 1935 — „Stare kamie­
nie" (jest to wspólny tom wierszy
Czechowicza i Franciszki Arnsztaj-
nowej, poświęconych Lublinowi),

z niezapisanych przyczyn
sztandary w pięście rosną

pęcznieje ogień syczy
pachnie groźbą i wiosną

GOREJĄCE TREŚCI
SŁÓW WE KRWI

Julian Tuwim urodził się 13 wrze­
śnia 1894 r. w Łodzi, swym ukocha-

*
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Zycie i śmierć

poetów
»

1936 — „nic więcej”. Ostatni tom,
który ukazał się w roku 1939 nosi

tytuł „nuta człowiecza”.

Ocena dorobku twórczego Czechowicza
zawsze obracała się wokół sprawy jego
awangardowości i stosunku nowej formy
poetyckiej, nowego sposobu wyrażania
figur poetyckich do otaczającego go
świata. Z odległości lat widać wyraźnie,
że sposób obrazowania, obraz poetycki i

rzeczywistość odbijana przez Czechowi­
cza w jego twórczości są spójne. Nie jest
więc to na pewno pięknoduch awangar­
dowy, lecz człowiek, który przez kilka­
naście lat wytężonej pracy twórczej od­
najdował wiecznie świeżość krajobrazu
ojczystego, czujną uwagą otaczał przesz­
łość Lublina i Kazimierza, a przecież wo­
łał równocześnie:

pod paryź londyn warszawę
wwierca się ogniem podkop
gaszą go salw kurzawy
głuszą go szarże podków

nym mieście, które potem na wygna­
niu stanie się w „Kwiatach pol­
skich’’ tego wielkiego poety mia­
st em-marzeniem, miastem-tęsknotą.
Do Warszawy Tuwim przenosi się w

1916 r. i wiąże swe losy poetyckie z

akademickim pismem „Pro Arte et
Studio”. Tam drukuje większość
swoich wczesnych wierszy, by w ro­
ku 1918 wydać „Czyhanie na Boga”.

W okresie tym Tuwim staje się współ­
twórcą kabaretu „Picador” popularyzu­
jącego utwory grupy poetyckiej o naz­
wie „Skamander” (nazwa ta jest grecką
nazwą rzeki płynącej w Azji Mniejszej).
W grupie owej znaleźli swe miejsce m.

in. Jan Lechoń, Jarosław Iwaszkiewicz,
Kazimierz Wierzyński. Rok 1919 przynosi
nowy zbiór wierszy „Sokrates tańczący”,
1921 — ,,Siódmą jesień”, 1923 — „Wierszy
tom czwarty”, 1926 — „Słowa we krwi”,
1929 — „Rzecz czarnoleską”, 1932 — ,,Bi­
blię cygańską”, 1936 — „Treść gorejącą”.

Tuwim porażał zawsze wszystkich swoją
niezwykłą energią i rozległością zainte­
resowań — wydaje w 1934 roku zoiór
wierszy satyrycznych „Jarmark rymów”,
w 1937 — „Lutnią Puszkina” — zoiór
świetnych przekładów z poezji rosyj­
skiej, w 1936 — zredagował antologię
„Cztery wieki fraszki polskiej”. Powo­

jenna twórczość Tuwima ukoronowana

została „Kwiatami polskimi”, poematem
o tęsknocie za krajem ojczystym w okre­
sie wojennego wygnania, gdy poeta prze­
bywał we Francji, w Brazylii i Stanach

Zjednoczonych, skąd w roku 1946, jako
jeden z pierwszych pisarzy — emigran­
tów, wraca do Polski i oddaje swój ta­
lent rodzącej się z gruzów i krwi Pol­
sce Ludowej.

Jakiekolwiek próby oceny w kró­
ciutkim przeglądzie biograficznym
są z góry skazane na powierzchow­
ność. Przypomnijmy więc tylko... sa­
mych siebie, naszą młodość, nasze

pierwsze słowa, które kształtowały
nasze uczucia. Wszystko to było
związane z liryką Tuwima. Jego o-

czyma patrzyliśmy przez wiele lat
na rosnące miasta, ubogich ludzi bez
butów, razem z nim wielbiliśmy pa­
mięć Stefana Żeromskiego, gdy Tu­
wim pisał:
Gdzie jesteś, drzewo mocne i dumne,
Rozgałęzione, liściami szumne,
Węzłem korzeni zarosłe w ziemi,
Drzewo, z którego będę miał

trumnę?
Jest rzeczą zdumiewającą, ie ten poeta,

autor „Balu w operze”, związany ze

„Skamandrem”, a więc z grupą poetyc­
ką, która świadomie wykorzystywała do­
robek poezji polskiej poprzedzających
wieków, która raczej była poezją trady­
cyjną — tak bardzo głęboko rozszerzył za­
kres języka poetyckiego. Na ogół tę rolę
przypisują sobie poeci awangardy. Tym­
czasem Tuwim, jego wielki talent, jego
dogłębna znajomość polszczyzny stały się
fundamentem dla wielu dokonań poetyc­
kich poezji współczesnej.

I pomyśleć tylko, że ten człowiek li­
czyłby dzisiaj 75 lat. Iluż wierszy jesz­
cze nie dokończył! Miałem szczęście wi­
dzieć go raz w życiu — było to w Zako­
panem dnia 26 grudnia 1953 roku, na Kru­
pówkach. Następnego dnia wieczorem li-

notyplścl Drukarni Prasowej w Krako­
wie w smutku obstąpili maszynkę, na

której p. Janotka składał ze ściśniętym
gardłem komunikat o śmierci Tuwima...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Między zjawiskami kultu­

ralnego odbioru i aktywnego
uczestnictwa kolejarzy w two­
rzeniu faktów czy treści kul­
turowych rysowały się od po­
czątku i rysują nadal poważ­
ne dysproporcje. Jak wiadomo,
służba na kolei raczej nie
sprzyja tego rodzaju poczyna­
niom. Jest ciężka i wyczerpu­
jąca, skłania raczej w stronę
odprężającej nerwy rekreacji.
Stąd ogromne znaczenie i pra­
ktyczna użyteczność kolejar­
skich świetlic zakładowych,
kin ruchomych oraz różnego
rodzaju czy typu domów wcza-

sowo-wypoczynkowych dla ko­
lejarzy, takich jak w Muszy­
nie czy w Zakopanem, gdzie w

nader sprzyjających warun­
kach członkowie wielkiej ro­
dziny kolejarskiej korzystają
w pełni z tak zwanych usług
kulturalnych w postaci biblio­
teki, czytelni, radia, sali tele­
wizyjnej itp. Trzeba z uzna­
niem stwierdzić, że na te kul­
turalne aspekty kolejarskiego
wczasowania władze kolejowe
zdają się zwracać ostatnio co­
raz większą uwagę. Wystarczy
odwiedzić ten czy inny dom
wczasów kolejowych, wystar­
czy zawadzić o tę czy inną
świetlicę na terenie znaczniej­
szego węzła kolejowego, aby
nabrać przekonania o skute­
czności tego rodzaju infiltracji
w pozasłużbową sferę życia
pracowników naszego kolejnic­
twa.

O poczynaniach kulturalnych ko­
lejarzy, podejmowanych w intere­
sie danego środowiska, wspomnie­
liśmy krótko na wstępie. Tu jesz­
cze raz pragniemy wymienić en­
tuzjastów Melpomeny z ulicy Bo­
cheńskiej w Krakowie, którzy od
lat dostarczają mieszkańcom Stra-
domia niezapomnianych wzruszeń
i zdobyli sobie tam najlepszą opi­
nię, czego wyrazem jest niezmien­
nie budująca frekwencja na Ko­
lejnych spektaklach, reżyserowa­
nych przez seniora tego rucnu,

Białka-Załuckiego.
Problem kultury wśród czy

dla kolejarzy wiąże się ściśle
z zagadnieniem kultury na ko­
lejach. Chodzi tu o zespół czyn­
ników, które — najogólniej
mówiąc — podnoszą kulturę
podróżowania koleją. A więc
przede wszystkim o takie jak
w Krakowie estetyczne czy­
telnie dworcowe, dysponujące
dostatecznym zestawem gazet
i periodyków dla podróżnych,
a więc o gęstą sieć wyposażo­
nych w popularną literaturę
kio-sków gazetowych na sta­
cjach i dworcach kolejowych
czy wreszcie o planowaną ra-

diofonizację pociągów daleko­
bieżnych.

Osobna i chyba nie najłat­
wiejsza sprawa to kolejowa
służba ruchu. Chodzi zwłasz­
cza o należycie przeszkolony
personel kolejarski dla obsłu­
gi podróżnych, o łatwość na­
wiązywania kulturalnych kon­
taktów między pasażerami a

służbą kolejową. I trzeba
stwierdzić, że również w tej
dziedzinie władze kolejowe
mają ostatnio do zanotowania
wiele sukcesów, przywiązują
dużą wagę do właściwego „by­
cia” swoich funkcjonariuszy w

stosunku do podróżnych.
Niestety, nie można tego powie­

dzieć o znacznej części pasażerów,
którzy zarówno w stosunku do

kolejarzy jak i do urządzeń kul-

turałno-cywilizacyjnych na koić*
Jach zdradzają niekiedy stosunek

beztrosko-lekceważący, żeby nie

powiedzieć chuligański.
Na tym też, od kolejarzy

niezależnym raczej, odcinku,
jest chyba jeszcze najwięcej
do zrobienia. Niemało przy
tym zależy od dziennikarzy i

publicystów, którzy — prawdę
mówiąc — mają w tym wzglę­
dzie duże pole do popisu.



GAZETA KRAKOWSKA

Iga Gizińska ALGIERIA
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D
la kogoś, kto stawia pierwszy krok na tak odmien­
nym od naszego kontynencie afrykańskim, wszyst­
ko tu jest lub wydaje się być inne, bardziej inte­
resujące, zaskakujące. Przybysza z Europy urzeka
Algieria swą egzotyką, wspaniałą, śródziemno­
morską roślinnością wybrzeża, frapuje odmiennym

strojem, zadziwia obyczajem i siłą tradycji, podbija nie­
zwykłą gościnnością i serdecznością jej mieszkańców.

w
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lego przemysłu. Dziś Algieria bu­
duje już własny, wielki przemysł
oparty na własnych surowcach,
przemysł ciężki 1 petrochemiczny
na bazie bogatych pokładów ro­
py naftowej 1 gazu ziemnego. Al­
gieria buduje huty, rozwija prze­
mysł lekki.

Każdego, kto jest w Algierii
nawet przez krótki okres cza­
su, uderzyć musi ogrom prze­
mian dokonanych w tym kraju
w ciągu zaledwie kilku lat —

wejście na drogę rozwoju gos­
podarczego, poważne inwesty­
cje, szkolenie na szeroką skalę
własnych kadr. Jednocześnie
jednak trudno nie zauważyć
tego, co jest jeszcze do zro­
bienia, i na pewno tego, co

trzeba odrobić...

Potrzeba lekarzy,
nauczycieli, nowych
cy izb lekcyjnych.
Algieria drugim po Meksyku kra­
jem na śwlecie, przeznaczającym
ze swego budżetu ponad 30 proc,
na oświatę, to przecież blisko 80

proc, społeczeństwa to analfabe­
ci. Obowiązkowym nauczaniem

objęte są wszystkie dzieci, jednak

MOSKWA

dziśiza10lal

W
ścisłych granicach miejskich
stolica ZSRR liczy aktualnie
ponad 6,6 min mieszkańców;
dodając jednak zaludnienie zie­
lonej strefy otaczającej Mosk­
wę wieńcem ze wszystkich

stron — otrzymamy „jak obszył” 7 milio­
nów. Moskiewscy działacze oraz futurolo­
dzy mówią, że to już dość.

Generalny, aktualnie obowiązujący plan roz.

woju radzieckiej metropolii, opracowany przez
najwybitniejszych specjalistów, z socjologami i

pedagogami włącznie — nie sięga zbyt daleko w

przyszłość — kończy się na roku 1980. W tymże
roku, gdyby założyć tylko naturalny przyrost
ludności na poziomie odpowiadającym Moskwie,
stolica ZSRR liczyć powinna w ścisłych grani­
cach miejskich 7,3 do 7,5 min mieszkańców.

Tymczasem plan generalny dla Moskwy prze­
widuje tylko 7 milionów. Nastąpi zatem pewien
odpływ demograficzny, a więc i „rozgęszczenie’*
moskiewskiego obszaru miejskiego.

O tym, że nie jest on już obecnie zbyt
przestronny, świadczy porównanie z War­
szawą: w olicy PRL na 44,5 tys. hekta­
rów żyje - min ludzi, w Moskwie — 6,6
min .miesz .a na 88 tysięcach hektarów, a

więc na powierzchni tylko dwukrotnie
większej. Deglomeracja obejmie do tegoż
roku kilkadziesiąt zakładów przemysło­
wych, które gdzie indziej będą miały lepsze
warunki rozwoju, a także sporo instytucji,
które nie będą mogły udowodnić swojej
niezbędności na stołecznym terenie.

Aktualnie Moskwa daje 10 proc, produk­
cji przemysłowej ZSRR i to w wyjątkowo
szerokim asortymencie, od wyrobów hutni­
czych, poprzez obrabiarki, samochody, ze­
garki, mikroskopy, aż do tekstyliów, odzie­
ży, galanterii, kosmetyków i długiej listy
artykułów spożywczych. Procesy deglome-
racyjne w żadnej mierze nie wpłyną jed­
nak na umniejszenie roli stołecznego mia­
sta jako centrum przemysłowego i kultu­
ralnego Kraju Rad, równocześnie bowiem
z odpływem części zakładów (w sumie bę­
dzie to bez wątpienia ułamek procentu)
pozostałe rozwijać się będą nadal. Zarazem
ulegną znacznej poprawie warunki byto­
we mieszkańców Moskwy.

W porównaniu z szeregiem innych metropolii
światowych, Moskwa do 1980 roku nie będzie za­
pewne ponad miarę zapchana samochodami o-

sobowymi i miastu temu raczej nie grożą tak

gigantyczne korki uliczne, jakie już obecnie, w

środku lata, w pełni sezonu urlopowego, tworzą
się np. w Rzymie. Ale równocześnie rozbudo­
wana zostanie sieć komunikacji publicznej w

takim stopniu, aby (w połączeniu z odpowiedni,
mi zmianami organizacyjnymi, dotyczącymi m.

in. rozładowania okresów szczytowych) dojazd
z domu do pracy nie trwał w całej Moskwie

dłużej niż 35 minut.

Sieć urządzeń komunalnych Już teraz
Jest w Moskwie — pomijając niektóre, sto­
sunkowo niewielkie partie miasta, oddalo­
ne od centrum — niemal dostateczna; dość
wspomnieć, że wodociągi i kanalizację ma

już około 95 proc, moskiewskich mieszkań,
a gaz __

96 procent. Około 80 proc, miesz­
kań zaopatrzonych jest w łazienki, co na

tle około 30 proc, posiadających łazienki
mieszkań w Paryżu, czy niespełna 20 proc,
w Rzymie — jest osiągnięciem dużej mia­
ry.Prawda — istnieje w Moskwie jeszcze dość

spora liczba mieszkań ze wspólnymi kuchniami
i łazienkami, ale z roku na rok i pod tym
względem sytuacja ulega systematycznej popra­
wie. Zasoby mieszkaniowe wzrastają szybko —

ostatnio Moskwa, wzbogaca się corocznie o 120—
125 tysięcy nowych mieszkań, przy czym bloki

mieszkalne, wznoszone w większości przemysło­
wą metodą, obejmują z górą 20 typów od 5 do

24-piętrowych. Co roku też miastu przybywa
30—40 nowych szkół, przeciętnie 25 nowych pla­
cówek służby zdrowia, a także różnych placó­
wek dla dzieci (ogrody jordanowskie, place za­
baw, przedszkola) — w sumie dla 28—30 tysięcy
najmłodszych obywateli. Szczególnie duży po­
stęp dokonał się w ostatnich latach w budow­
nictwie szkolnym — obecnie już 80 proc, dzieci
moskiewskich uczy się w szkołach o jednej
zmianie. A jeszcze niedawno zmianowość była
tu palącym problemem organizacyjnym, wycho­
wawczym, społecznym. W najbliższym dziesię­
cioleciu problem ten powinien być rozwiązany
do końca.

W szybkim tempie Moskwa odrabia swe

wiekowe zaległości (jeszcze w 1918 roku
większość domów była tu drewniana) i
staje się jedną z najnowocześniejszych me­
tropolii świata.

Odczucia te byłyby jednak
niepełne i powierzchowne bez
próby wniknięcia przynaj­
mniej w niektóre problemy
tego kraju, a tych, młoda Al­
gieria ma niemało. Spadek po
kolonializmie rzutuje wyraź­
nie i głęboko na każdą niemal
dziedzinę życia. To, co dziś
przeżywa naród algierski mo­
żna by nazwać „odrabianiem
zaległości” i równocześnie —

budową „nowego” w najpeł­
niejszym znaczeniu tego słowa.

„Nowe” widać w Algierii na

każdym kroku. I jeśli będzie to

nawet, tak zwykły i normalny u

nas widok młodego małżeństwa

idącego^ pod rękę lub pchającego
wspólnie dziecięcy wózek, tutaj
na algierskiej ulicy, jest czymś
więcej niż obrazkiem zgodnej ro­
dziny. Tutaj, będzie to jeden z

wyrazów przełamywania wielo­
wiekowych tradycji, zaakcento­
wanie roli kobiety jako towa­
rzyszki życia — a nie „rzeczy”
zamkniętej za białym murem,

przedmiotu, którego przeznacze­
niem jest tylko rodzenie potom­
stwa. Kobiety z odkrytą twarzą,
dziewczyny w „mini” i z modną
fryzurą to w Algierii nie jest je­
szcze widok powszedni. Ale w sa­
mym Algierze, w większych mia­
stach i ośrodkach młode kobiety
i dziewczęta coraz śmielej korzy­
stają z pełni praw publicznych i

obywatelskich, jakie przyznał im

nowy ustrój.

Tradycja jest jednak bardzo
silna, „stare” jeszcze zamyka
w domu, niechętnie dopuszcza
do głosu i opornie akceptuje
prawo do dysponowania włas­
ną osobą — prawo do wyboru
męża, do świadomego macie­
rzyństwa, prawo do nauki i
pracy. Jeszcze dziś — wobec
głodu pracy i dużego bezro­
bocia, na zwolnione miejsce
przyjęty zostanie mężczyzna —

nie kobieta. Jednocześnie jed­
nak, nie zapomina się o tysią­
cach dziewcząt, które przyw­
działy mundur i w latach woj­
ny wyzwoleńczej walczyły
wspólnie z mężczyznami. Al­
gierczycy podkreślają: eman­
cypacja jest sprawą skompli­
kowaną, potrzeba na wszystko
czasu. Zasłona na twarzach
kobiet — dla nas denerwujący
i niepotrzebny przeżytek śred­
niowiecza — to sprawa tylko
obyczaju, a nie obowiązku.
„Nowe”, choć wkracza powoli,
jednak konsekwentnie. Jego
wyrazem — także sięganie po
antykoncepcję, nieśmiałe i nie­
powszednie, ale kobiety u-

świadamiają sobie coraz wy­
raźniej. że piętnaściorgu dzie­
ciom trudno jest zapewnić je­
dzenie i należytą opiekę.

Tradycje, obyczaj zmieniają
ludzie młodzi, idący z postę­
pem i duchem czasu, kształce­
ni na algierskich i zagranicz­
nych uczelniach (także i w

Polsce) — przyszła, własna ka­
drą, inteligencja. I na tych
młodych się stawia, na nich
się liczy. Są tak w tym kraju
budującym własny przemysł
potrzebni, jak woda dla przy-
saharyjskich obszarów. Młodzi
rozumieją to coraz lepiej, ceni
się tu wysoko szansę nauki i
możliwość otrzymania pracy.

Polscy specjaliści, inżynierowie
nadzorujący w Algierii obok spe­
cjalistów z innych krajów, budo,
wę zakładów przemysłowych pod.
kreślają: ludzie chcą pracować,
chcą się czegoś nauczyć, pracują
bardzo ciężko, ale chętnie, szanu­
ją i cenią pracę, Ale potrzebna
Jest siła wykwalifikowana... I nie
wiadomo już po raz który powra­
cają gorzkie w wymowie stwier­
dzenia: układ postkolonlalny,
francuskim kolonizatorom po­
trzebna była ciemna i posłuszna
siła robocza — kadrę specjalistów,
elitę umysłową wolell mieć tu

własną..., Ta świadomość jest
społeczeństwie algierskim głębo­
ka, a poczucie narodowej godnoś­
ci i ambicji, uzasadnionych aspi­
racji jest dominantą w życiu Al­
gierii.

Parcelacja gruntów pofrancus-
kich i reforma rolna — to trudny
etap dla młodego kraju, jednak
już pokonany. Trwa teraz nie­
przerwanie proces przejmowania
dóbr narodowych przez państwo,
znacjonallzowano wszystkie banki do szkoły chodzi ok. 40—50 proc.
1 towarzystwa ubezpieczeniowe, spośród objętych obowiązkiem
przystąpiono do nacjonalizacji ca- szkolnym. Nie wystarczy 2,a tys.

j!

Inżynierów,
szkół i tysię-
I choć jest

Karabinierzy kontra przemytnicy

7ajemnice
grobowców
etruskich

WŁOCHY

-w a ało kto wie, że istnieje między-
/| /S nar°d°wa, przestępcza organiza-
l W S cia n^e mniej potężna niż gang

przemytu narkotyków. Zajmuje
się ona kradzieżą zabytkowych

dziel sztuki. Zatrudnia archeologów, anty-
kwariuszy, historyków sztuki, całą armię
przemytników, którzy — wmieszani w tłu­
my turystów i do nich upodobnieni — prze­
wożą w swoich bagażach zrabowane dzie­
ła sprzed wieków. Wydarzenia we Włoszech
ukazały zaledwie fragment tego procederu,

wystarczający jednak, aby posłużył za sce­
nariusz sensacyjnego filmu.

Nieprzypadkowo afera wybuchła właśnie
ostatnio. Był to wynik mobilizacji karabi­
nierów — włoskiej służby policyjnej — w

ciągu ostatniego roku, jako odpowiedź na

niebywałe wprost nasilenie przemytniczego
eksportu z Italii.

miaste-

zgaszo-

wozów.

wprost

ylo to pewnej zimowej nocy. Do

J~\ czka Cinetto Romano wjechało, ze

nymi światłami, pięć policyjnych
Szybko otoczono luksusową willą. Była
zatłoczona rzeźbami i wazami etruskimi, właś­
ciciel willi przyjął rewizją z wyrozumiałym u-

śmiechem. Długo przyglądał się policyjnym
czynnościom, by wreszcie oświadczyć: „Pano­
wie niepotrzebnie się trudzą. To wszystko są

imitacje. Najzupełniej legalnie fabrykujemy je
z przeznaczeniem dla Szwajcarii”. Ale popełnił
błąd. Karabinierzy mieli własnych archeologów
i historyków sztuki. Okazało się, że wprawdzie
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Monika Warneńska FRANCJA

POCZTÓWKA

z KORSYKI

P
rzed świtem na oszklonym nowoczesnym dworcu
lotniczym z napisem „NICE COTE D’AZUR” panu­
je ożywiony ruch. W poczekalni pachną intensyw­
nym aromatem, jak w oranżerii, róże, konwalie,
fiołki, goździki... Ułożone wiązankami w wąskich
pudełkach, drogą lotniczą powędrują niebawem w

świat. Bujny przepych kwiatów —to nie tylko malowni­
czy akcent krajobrazu, lecz także źródło dochodów wielu
mieszkańców francuskiej Riwiery.

Już wystartowały samoloty z kwiatowym ładunkiem.
Po upływie pół godziny w kabinie kilkuosobowej „tak­
sówki powietrznej” widzę buchający zza widnokręgu
blask słońca, który aż oślepia. Morze natychmiast pojaś­
niało żywym błękitem. Samolot szybuje na południe. Nim
upłynie dalsza godzina, głęboko w dole zarysuje się mgli­
sta plama. Początkowo majacząca niewyraźnie, rośnie w

oczach, przesłania horyzont. Niski lot pozwala dojrzeć po­
szarpane pasma łańcuchów górskich. Z daleka widać
ogromne, surowe skały nadbrzeżne, które omywa morze.

Pod nami — Korsyka.
Ta trzecia co do wlelkoScI — po Sycylii 1 Sardynii — wyspa

Morza Śródziemnego była od stuleci terenem starć i waśni zbroj­
nych, walk i przepływu narodów. Zaludniali Ją przed wiekami

legendarni Etruskowie. Przechodziła z rąk Greków pod rządy
Rzymian, potem pod panowanie Gotów. Władali nią Saracenl.

Wydzierali sobie nawzajem z garści ten szmat skalistego lądu
papieże — i nie ustępujący im sprytem potentaci bogatych włos­
kich miast-republik: Pizy i Genui. Władza 1 panowanie przecho­
dziły wśród krwawych utarczek z rąk do rąk wielmożów
świeckich i duchownych. Trwał na Korsyce lud miejscowy —

hardy, dumny, nie pokorny. Szeroko rozpowszechniło się na tej
wyspie, podobnie jak na Sycylii, groźne prawo zwyczajową, za­
warte w pojęciu v e ndetty — zemsty na wrogach osobistych,
połączonej z samosądem. Wymierzali je sami zainteresowani,
czyli pokrzywdzeni lub ci, którzy za pokrzywdzonych się uwa­
żali, nie szukając sankcji czy opieki władz.

Samolot ląduje w pobliżu Ajaccio. To największe, trzy-
dziestotysięczne miasto na Korsyce — większe niż mia­
sta: Calvi, Bastia, Corta, Vizzavone — rozłożyło się ma­
lowniczo pomiędzy głęboko w ląd wciętą zatoką morską,
a łańcuchami górskimi. Wystarczy raz odetchnąć korsy­
kańskim powietrzem, aby doznać odurzenia, jak po do­
brym łyku mocnego wina (jako jedną z miejscowych cie­
kawostek gastronomicznych warto chyba odnotować li­
kier, przyrządzany na liściach... mirtu). Stoki wzniesień o-

kolicznych kędzierzawią się zaroślami. To słynne ma­
ąuis — ucieczka dla ludzi zbuntowanych, skłóconych ze

światem i społeczeństwem. To „maąuis”, których nazwa

podczas minionej wojny uzyskała szersze znaczenie, jako
leśny schron partyzantów francuskich, walczących prze­
ciw okupantom hitlerowskim.

Zielone zarośla pachną odurzająco. Zmieszany nawza­
jem aromat mirtu, tymianku, lawendy, eukaliptusu, lau­
rów, mnóstwo innych ziół i roślin, nieznanych przybyszo­

wi z nazwy i wyglądu — można pić każdym oddechem.
Kto mówił, że z zamkniętymi oczyma po tym właśnie za­
pachu pozna Korsykę wszędzie, nawet na końcu świata?...
Nie kto inny, jak syn tej górzystej wyspy — Napoleon.

Ajaccio, wyglądem domów i kolorytem ulicy przypomi­
nające nieco miasta Włoskie, pełne jest pamiątek po Na­
poleonie. Każdemu turyście mieszkańcy miasta pokazują
dom Napoleona.

Łatwo znaleźć drogę do katedry, gdzie w podziemnych kryp­
tach spoczywają prochy członków jego rodziny, oraz do muzeum,
które nosi miano kardynała Fescha, rodzonego wuja Napoleona.
Pomników cesarza jest sporo. Największy (i najbrzydszy) przed­
stawia władcę na koniu, w otoczeniu czterech braci, których ob­
darzył tronami królewskimi. Kobiety korsykańskie, przeważnie
ubrane na czarno, chód 1 ruchy mają nacechowane swoistą dy­
stynkcją. Patrząc na nie, wspominam z lektury młodzieżowych
powieści historycznych zapamiętaną sylwetkę Letycjl, matki Na­
poleona. Wspominam jej pełne rozsądku 1 trzeźwości zdanie, ja­
kie wypowiedziała, będąc już matką cesarza, rozdzielającego
szczodrze pomiędzy najbliższych członków rodziny godności, za­
szczyty 1 trony: „Muszą oszcządzać, bo kto wie, czy nie będą
kiedy jeszcze zmuszona dawać jeść tym wszystkim królom..."

Historia wykazała znaczną trafność tych przewidywań,
wyrażonych przez matkę Napoleona Bonaparte. Ale na

wyspie, która była jego kolebką, ulice i place noszą imię
Napoleona, pocztówki i pamiątki mają jego podobiznę.
Tradycję i historię oplata legenda napoleońska, żywotna,
jak zieleń maąuis, jak ów czarodziejski zapach lawen­
dy, mirtu i tysiąca ziół — aromat, po którym Napoleon
poznałby Korsykę na końcu świata...

__ rupa badaczy pod prze-
S’wodnictwem dra Luisa

S_______ W. Alvareza — laureatag nagrody Nobla z roku
| 1968 przez półtora roku

prowadziła poszukiwa­
nia, mające na celu odkrycie ta­
jemnic, jakie kryje w swym wnę­
trzu piramida Chefrena, • syna
Cheopsa, druga co do wielkości

po piramidzie tegoż władcy Egip­
tu.

Jak wiadomo, piramida Cheopsa
zbudowana z bloków skalnych
wagi prawie dwu i pół miliona

ton, jeden ze słynnych siedmiuI cudów świata antycznego — mimo

wyposażenia jej w granitowe ba­
riery, „pancerne drzwi” i labiryn­
ty prowadzące do nikąd — została

już w okresie rozkwitu państwa
faraonów doszczętnie obrabowa­
na. Gdy archeolodzy XIX wieku
dotarli do środka piramidy, zna­
leźli w niej jedynie pusty i w do­
datku uszkodzony sarkofag...

Z piramidą Chefrena sprawa za­
powiadała się inaczej. Co praw­
da, gdy w' roku 1818 włoski ar-

cheolog-amator Giovanni Battista
Belzoni (z zawodu ciężki atleta,
występujący w londyńskim cyrku)
odkrył do niej wejście, także nie
znalazł nic więcej poza zdewa­
stowanym sarkofagiem. Jednakże

eksperci uznali, że dał się zwieść

pozorom i wybrał drogę fałszywą.
Zdanie to oparli na fakcie, że

skośnie wybudowane szyby, łączą­
ce się we wnętrzu piramidy, któ­
rymi szedł Belzoni, różnią się w

swej budowie od całości piramidy.
Sądzono więc, że piramida Che-

Dla

„Skody"
1

„Tatry"
— zielona

droga
CSRS

C
zechosłowacki przemysł
samochodowy jest jedną
z tych gałęzi wytwór­
czych naszego południo­
wego sąsiada, które mimo

narosłych trudności rozwijają się
pomyślnie, przysparzając skarbo­
wi państwa zarówno koron, jak i
dewiz zagranicznych. Może to po
części wpływ długoletnich trady­
cji — zakłady „Tatra” w Koprzy.
wnicy na Morawach należą wszak
do najstarszych w święcie fabryk
samochodowych — już wiosną

1897 roku, a więc przed 72 laty,
wypuściły swój pierwszy automo­
bil, dając mu nobliwą nazwę.

„Prezydent”. Był to pierwszy sa­
mochód na terenie ówczesnych
Austro-Węgier. W dwa lata póź­
niej samochód ten odniósł zwy­
cięstwo na wyścigach automobilo­
wych w Wiedniu i Paryżu.

Obecnie na przemysł samocho­
dowy przypada 18 proc, całej pro­
dukcji przemysłu maszynowego
CSRS. Gałąź ta należy więc do

ścisłej czołówki potentatów prze­
mysłowych tego kraju. Za sprzęt
samochodowy wyeksportowany za

granicę uzyskuje Czechosłowacja
rocznie 2,5 miliarda koron, z su­
my około 20 mld koron stanowią­
cej roczną wartość całego ekspor­
tu CSRS w ostatnich 2 latach.

frena nadal kryje podobne skar­
by jak odkryty w roku 1922 przez

archeologa brytyjskiego Howarda
Cartera grobowiec Tutenchamona

koło Teb w Górnym Egipcie.
Dla zbadania piramidy Chefrena

przyjęto metodę opartą na naj­
nowszej technice dzisiejszej epoki.

poruszania z miejsca choćby jed­
nego skalnego bloku. Tak jak
przy zdjęciach rentgenowskich
widoczny jest szkielet człowieka,
bowiem kości przepuszczają
mniej promieni niż części mięk­
kie — tak też przenikające przez
kamień ciosowy cząsteczki pro-

Oparto się na fakcie, że padające
bezustannie na glob ziemski pro­
mienie kosmiczne zawierają pew­
ne cząsteczki (myony), które mo­
gą przebić nawet grube formacje
skalne. Przy ich pomocy — są­
dzili członkowie ekspedycji — bę­
dzie można prześwietlić piramidę.
Tak więc postanowiono przebadać
budowlę objętości ponad dwa mi­
liony metrów sześciennych — bez

mieni w częściach zwartych mu-

siałyby zostać zatrzymane, nato­
miast przez przestrzenie puste
przenikałyby szybciej i łatwiej aż

do fundamentów.
W nadziei na bogate odkrycia

nie szczędzono kosztów. Sprowa­
dzono 10 ton najnowszego elektro­
nicznego sprzętu, komputer itd. za

sumę około miliona dolarów. Wio­
sną 1967 roku zainstalowano ten

lekarzy pracujących obecnie w

Algierii — potrzeba pilnie 8 ty­
sięcy. Problem opieki lekarskiej,
objęcia medycyną całych, nie­
tkniętych stopą lekarza poiaci
kraju, szerzenia oświaty sanitar­
nej — to problem palący. I dlate­
go, jeśli mieszkanka malej wios­
ki czy miasteczka za poradą pol­
skiego lekarza zaczyna podawać
niemowlęciu soki owocowe i prze­
cieraną zupkę — to jest to sukces

„nowego", może mało znaczący,
jednak wymowny. I jeśli w pad-
morskich miejscowościach spotkać
można algierskie dzieci przebywa­
jące na koloniach, wspólnie idąc*
za rękę dziewczynki 1 chłopców
— to obrazek ten mówi może wię­
cej, niż cały, wykład na temat

społecznych przemian w tym kra­
ju.

Potrzeba, może najbardziej
— czasu. Z tym odczuciem o-

puszcza się Algierię i z prze­
konaniem, że ambitny naród
algierski, który wywalczył so­
bie własną drogę rozwoju i po­
stępu społecznego, wybierze z

tej różnobarwnej mozaiki sta­
rego i nowego elementy skła­
dające się na pełny sukces s o-

cjalistycznych przeobra­
żeń w młodej, algierskiej re­
publice.

90 proc, waz i rzeźb to rzeczywiście falsyfika­
ty, ale reszta była autentycznie etruska.

tedy kierownik ekipy, płk Fellce Man-
1/1/ boz, przypomniał sobie, że przed kilku

V
'

tygodniami karabinierzy odkryli w To­
skanii nie znany dotąd grobowiec etruski, cał­
kowicie obrabowany. Rozpoczęto śledztwo. Lu­
dzie Manboza kilkanaście dni przesłuchiwali
chłopów ze wsi sąsiadujących z ogołoconym
grobowcem. Powoli odtwarzano historię na mia­
rę kryminalnej powieści.

Dowiedziano się, że najpierw mały, turystycz­
ny samolot kilka dni z rzędu krążył nad regio­
nem. Potem przyjechało samochodem trzech
eleganckich panów ze zdjęciami lotniczymi.
Włóczyli się po okolicy, porównując teren ze

zdjęciami, by w pewnym momencie oświadczyć:
„To tutaj kopcie!". Wynajęci przez nich chłopi
kopali całą noc, podczas gdy trzej panowie, wy-
posaźeni w radiową aparaturę odbiorczo-nadaw-
czą, ubezpieczali całą operację.

A^ledztwo rozciągnięto na wiele włoskich

prowincji, aby zbadać, czy podobne opera­
cje nie zdarzyły się gdzie indziej. I tu wy­

buchła bomba. Jak świadczyły wyniki docho­
dzeń, przeprowadzono we Włoszech w stosun­
kowo krótkim czasie ponad 600 tego rodzaju
ekspedycji. Ocenia się, że łącznie wykradziono
i wywieziono z Włoch około 700 dziel sztuki

etruskiej i z okresu grecko-rzymskiego. Ich

wartość ocenia się na 5 milionów dolarów —

suma, którą trzeba pomnożyć przez 10' lub 20 w

momencie sprzedaży dziel kolekcjonerom. Ci

zaś załatwiają swoje transakcje przede wszyst­
kim w Zurychu i Montrealu. To właśnie u an-

tykwariusza w Zurychu ludzie Manboza natra­
fili na wykradzione ścienne malowidło sprzed. 18

wieków, pochodzące z ruin pałacu cesarskiego
rodu Flawluszów w okolicy Pompei.

loska służba policyjna podjęła brze­
mienną w skutki decyzję. Utworzono
specjalną brygadę do zwalczania prze­

mytu dzieł sztuki. Jej pierwsze akcje dały za­
skakujące wyniki. W NRF, w muzeum Stuttgar­
tu, znaleziono zrabowany we Włoszech obraz
Lorenza Monaco, zakupiony od antykwariusza
florenckiego, Grassi, za prawie 100 tysięcy dola­
rów. Ten sam antykwariusz sprzedał za 130 ty­
sięcy dolarów przemyconą z Włoch „Madonnę”
pędzla Giorgio Martini potentatowi przemysłu
zachodnioniemieckiego, baronowi von Thysse­
nowi. W Paryżu, w kolekcjach prywatnych, na­
trafiono na sprzedawane przez Grassiego obra­
zy Giovanniego Tiepolo.

„To był ostatni moment dla rozpoczęcia tej
akcji — oświadczył płk Manboz. — Gdybyśmy
wszystko zostawili po staremu, wykradziono by
nam wkrótce rzeźby Michała Anioła".

(oprać, m. j.) A|

Ostatnio coraz więcej samocho­
dów marki „Skoda” jeździ po
polskich drogach. Coraz częściej
też posługujemy się w różnych
działach gospodarki importowa­
nymi z CSRS ciężarówkami, zwła­
szcza o dużym tonażu.

Wieloletnie tradycje wytwórcze
stały się czynnikiem ułatwiają­
cym organizację tego przemysłu
na zasadach ścisłej specjalizacji.
Koprzywnickie zakłady „Tatra”
ześrodkowały u siebie i w swo­
ich filiach na terenie Moraw i

Słowacji produkcję ciężarówek, w

tym również wielkich, o ładów,
ności do 24 ton (T-813). Ale i sa­
mochody osobowe (np. wzoru

T-603) są jedną ze specjalności za­
kładów w Koprzywnicy. Jednakże

pierwszeństwo w tej produkcji
należy się bezsprzecznie zakładom

„Skoda” w miejscowości Mlada
Boleslav. Ostatnie opracowania
konstruktorów tej fabryki — to

„Skoda 1000-MB Lux” i „Skoda
1100-MB”. Ten ostatni model zao­
patrzony został w silnik o mocy
50 KM, zużywający 7 litrów pali­
wa na 100 km; szybkość samocho­
du — do 130 km/godz. Z powo­
dzeniem lokowany jest za granicą,
m. in. w niektórych krajach Eu­
ropy zachodniej.

sprzęt badawczy we wnętrzu pi­
ramidy. Sprowadzono tam w

szczególności specjalny aparat,
tak zwaną kamerę iskrową, która
może wykrywać promienie kos­
miczne i fotografować myony w

kolorze pomarańczowym.
Pierwsze próby wydawały się

optymistyczne: okazało się, że w

ciągu minuty przenikają przez pi­
ramidę nie 42 — jak przypuszcza­
no — ale 84 myony. Toteż jesie-
nią 1968 roku specjalista ekspedy­
cji od „prześwietleń”, dr Lauren

Yazolino, stwierdzał: „Rezultaty
są doskonale, możemy już ziden­
tyfikować na zdjęciach płaskie i

ostre powierzchnie piramidy".
Jednakże gdy przy pomocy kom­
putera zainstalowanego w kair-
skim uniwersytecie Ain-Sham
zbadano szczegółowo wartość

zdjęć, okazało się, że pierwotne
nadzieje zawiodły na całej linii.

Oto czego dowiedział się ostat­
nio redaktor działu archeologicz­
nego londyńskiego „Timesa” w

Kairze: zdjęcia iskrowe dokonane
w poszczególnych dniach różnią
się całkowicie między sobą. Nie są

więc porównywalne i nie pozwa­
lają na wyciągnięcie jakichkol­
wiek wniosków.

— Taki stan rzeczy — dodał
członek grupy badawczej, uczony
arabski dr Amr Gohed. — jest
właściwie z punktu widzenia
nauki niewytłumaczalny . Albo
struktura piramidy stanowi jakiś
chaos, albo w grę wchodzą czyn­
niki, których dotychczas nie zna­
my...

J. B.

Ogółem zakłady „Skoda” wy­
puściły w ub. roku na rynek oko­
ło 110 tys. samochodów osobo­
wych — przeszło 2,7 razy więcej
niż przed czterema laty. Mało jest
w czechosłowackim przemyśle ga­
łęzi o tak dynamicznie rozwija,
jącej się produkcji. Plany zakła­
dają podwojenie obecnego pozio­
mu już w najbliższych kilku la­
tach, jak również znaczne zwię­
kszenie obecnej, stosunkowo nie­
wielkiej (kilka tysięcy sztyk) pro­
dukcji wozów osobowych ,,Tatra”
oraz dużą rozbudowę zaplecza ma­
teriałowego i projektowo-konstru.
ktorskiego.

Mimo osiągnięć — zapotrzebo­
wanie Czechosłowacji na samo­
chody, zwłaszcza osobowe, wciąż
jeszcze przekracza możliwości wy­
twórcze tego kraju. Pewną ilość
samochodów importuje się z za­
granicy, m. in. z NRD i Polski.
Zarówno potrzeby wewnętrzne,
jak i możliwości eksportowe, a

także ogólne tendencje w gospo­
darce światowej, nadal faworyzu­
jące produkcję samochodów, spo­
wodowały przyznanie w CSRS

przemysłowi samochodowemu spe.

cjalnego priorytetu i nastawienie

się na dalszy dynamiczny rozwój
tej branży. ~ j, g.
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PODHALAŃSKI RADIOKLUB LOK
w NOWYM SĄCZU
organizuje 8-miesięcŻny

KURS RADIO-TELEWIZYJNY
oraz dla amatorów

KURS KRÓTKOFALOWCÓW
Szczególnie na kursie krótkofalowców mile bę­
dą widziane kobiety. — Informacji udziela
i przyjmuje wpisy Radioklub LOK w Nowym
Sączu, ul. Narutowicza 6, III piętro (były hotel

,,Polonia”) we wtorki i czwartki od godz. 16—20.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Huta Szkła Gospodarczego „TARNÓW” — Tarnów,
al. Piaskowa 120 — zatrudni natychmiast wysoko
wykwalifikowanych HUTNIKÓW — FORMOWACZY
WYROBÓW SZKLANYCH — ręcznie.

Wymagane ukończenie Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej Przemysłu Szklarskiego, 4 lata praktyki, lub

szkoły podstawowej i 10 lat praktyki.
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego

Pracy dla przemysłu szklarskiego.
Warunki mieszkaniowe — zakwaterowanie w ho­

telu (budynek mieszkalny — nowe budownictwo),
przydział mieszkania I kwartał 1970 r.

Oferty — (podanie, życiorys, odpis świadectwa,
świadectwo pracy) — kierować pod adresem: Huta
Szkła Gospodarczego „TARNÓW” — Tarnów, al.
Piaskowa 120 — Wydział Kadr i Szkolenia Zawodo­
wego. K-8432

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Budow­
nictwa — zatrudni natychmiast:

KONTROLERA TECHNICZNEGO do pomiaru
norm paliwa na pojazdach samochodowych^ posła
dającego dyplom mistrzowski i zawodowe prawo
jazdy i lub II kategorii,

OPERATORÓW, z uprawnieniami do obsługi
dźwigów samojezdnych typu „star” oraz ładowarki

typu „Ł-i”.
Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy

w budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Szkolenia i Kadr. — Dojazd tramwajem nr 5 do

przystanku przy Zajezdni Tramwajowej.

Śląskie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego, Zakład
Nr 2 w Trzebini, ul. Słowackiego 49 — zatrudnią
natychmiast;

1 CHEMIKA z wyższym wykształceniem,
2 TECHNIKÓW CHEMIKÓW na stanowiska mi­

strzów zmianowych,
5 MĘZCZYZN na stanowiska aparatowych do pro­

dukcji, po zasadniczej szkole zawodowej chemicz­
nej lub TECHNIKÓW CHEMIKÓW na staż pracy,

8 MĘZCZYZN do działu kotłowni i transportu,
1 ŚLUSARZA,
1 kobietę TECHNIKA CHEMIKA do laboratorium.
1 TECHNIKA MECHANIKA SAMOCHÓDOWEGO.
Warunki pracy i zakwaterowania do omówienia

na miejscu. K-8116

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej Zwie­
rzyniec — w Krakowie, al. Krasińskiego 16/18, za­
trudni natychmiast 8 pracowników umysłowych na

stanowiska:
KIEROWNIKA WYDZIAŁU ORGANIZACYJNO-

PRAWNEGO — wymagane wykształcenie wyższe
prawnicze i co najmniej 4-letni staż pracy lub
średnie i 8-letni staż pracy w administracji pań­
stwowej,

INSPEKTORA lub ST. INSPEKTORA DO WY­
DZIAŁU BUDOWNICTWA, URBANISTYKI i AR­
CHITEKTURY — wymagane wykształcenie wyższe
I lub ii stopnia i co najmniej 3-letni staż pracy,
względnie średnie techniczne w zakresie budownic­
twa i co najmniej 6-letni staż pracy,

MASZYNISTKĘ do Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Prezydium Dzielnicowej

Rady Narodowej Zwierzyniec — w Krakowie, al.

Krasińskiego 16/18, II piętro, pokój nr 46.

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych „Instai”
w Nowej Hucie, ul. Centralna 81 — zatrudni;

8o MONTERÓW instalacji przemysłowych i sani­
tarnych,

30 SPAWACZY gazowych i elektrycznych,
10 UKŁADACZY IZOLACJI TERMICZNEJ,
30 ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do

robót ziemnych, oraz ŁADOWACZY,
20 Ślusarzy konstrukcyjnych,
4 KIEROWCÓW z I lub II kat. prawa jazdy oraz

MECHANIKA SAMOCHODOWEGO.

Przedsiębiorstwo przyjmuje na wstępny staż pra­
cy absolwentów szkół zawodowych, w wymienio­
nych zawodach. — Staż pracy trwa minimum pół
roku. Chętni do kontynuowania nauki w szkołach
średnich (wieczorowych, zaocznych), mogą uzyskać
skierowanie po przepracowaniu 1 roku.

Praca na terenie m. Krakowa i Huty Im. Lenina
oraz na terenie wojew. krakowskiego 1 kieleckiego.
Dla monterów istnieje możliwość wyjazdu za gra­
nicę.

Dla zamiejscowych dobre i bezpłatne zakwate­
rowanie w hotelach robotniczych. Do omówienia
warunków pracy i płacy niezbędne jest osobiste

zgłoszenie się z odpowiednimi dokumentami
w Dziale Zatrudnienia i Szkolenia, pokój nr 104.

Dojazd z dworca kolejowego i autobusowego
w Krakowie, tramwajem nr 4, 5 lub 15 do Czyżyn,
a następnie autobusem nr 121 lub 125, albo piecho­
tą — 10 minut.

Spółdzielnia Pracy Metalowo-Drzewna w Mszanie Dolnej,
ul. Orkana 10 — zawiadamia, że z dniem 20 sierpnia 1969 r.

zmieniła nazwę na:

„MEBLOMET

Spółdzielnia Pracy
Mszana Dolna, ul. J. Marka I
Równocześnie zawiadamia, że z dniem 20 sierpnia 1969 r„

połqczyła się ze Spółdzielnią Pracy i Użytkowników „Zdrój”
im. Wł. Orkana w Porębie Wielkiej, z siedzibą w Mszanie

Dolnej, z tym, że przejmującą jest „Meblomet” Spółdzielnia
Pracy w Mszanie Dolnej, ul. J. Marka 1.

W związku z tym wszelkie zaszłości dotyczące działalności Spół­
dzielni Pracy i Użytkowników przejęła „MEBLOMET” Spółdziel­
nia Pracy w Mszanie Dolnej i do niej należy kierować wszystkie
pisma, faktury 1 rachunki, a należności wpłacać na konto nr

712-6-138 w NXP O/Limanowa.
Powyższe zostało Zarejestrowane w Sądzie Powiatowym w Nowym Sączu

pod nr RSA. 11 -102. K-8137

Krakowskie Zakłady Betoniarskie i Żelbetowe —

Kraków-Czyżyny, ul. Centralna 53, teł. 403-20 do 22,
wewn. <5 i 31 — zatrudnią w Zakładzie Produkcyj­
nym w Rogoźniku Podhalańskim:

INŻYNIERA PREFABRYKACJI lub BUDOWNIC­
TWA LĄDOWEGO na stanowisko kierownicze,

MGR EKONOMII na stanowisko kierownika sa­
modzielnej sekcji ogólno-ekonomicznej,

MGR EKONOMII na stanowisko kierownika sa­
modzielnej sekcji księgowości finansowej,

TECHNIKÓW BUDOWLANYCH z praktyką,
TECHNIKÓW EKONOMISTÓW, z praktyką,
45 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach:

palaczy kotłów, ślusarzy, elektryków, betoniarzy,
operatorów sprzętu budowlanego oraz bez zawodu.

Podanie wraz z życiorysem i odpisami świadectw,
należy składać w Sekcji Zatrudnienia i Płac w Za­
kładzie Produkcyjnym w Rogoźniku Podhalańskim.

Zakład Doświadczalny „WADIOS” IOS w Wado­
wicach, ul. Mickiewicza 24 — zatrudni:

od dnia 1 października 1969 r. KIEROWNIKA MA­
GAZYNU — wymagane średnie wykształcenie te­
chniczne, ekonomiczne lub ogólne i 6 lat praktyki
w służbie magazynowej lub zaopatrzeniowej, albo

wykształcenie zasadnicze zawodowe, roczny kurs

ekonomiczny i 10 lat praktyki w służbie magazyno­
wej lub zaopatrzeniowej,

natychmiast — ELEKTRYKA do pracy w Dziale
Gl. Mechanika — wymagane: zasadnicza szkoła za­
wodowa i minimum 3 lata praktyki przy7 remon­
tach obrabiarek.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Sekcji Kadr, codziennie w godz. od 7 do 15,
awsobotyod7do13.

Najchętniej widziani kandydaci z terenu miasta

Wadowic, względnie z powiatu wadowickiego.

INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO, na

stanowisko st. ref. tcchniczego,
INŻYNIERA lub TECHNIKA SANITARNEGO,

WOD.-KAN., względnie ELEKTRYKA na stanowi­
sko st. ref. technicznego.

MISTRZA — specjalność wod. -kan.
KIEROWCÓW z I wzgl. II kat. prawa jazdy,
MECHANIKÓW z kwalifikacjami,
OGRODNIKÓW-KWIACIARZY i TERENÓW ZIE­

LONYCH — wysoko kwalifikowanych,
ELEKTRYKÓW z III wzgl. z IV grupą BHP,
BETONIARZY, ClE^fcl, MURARZY, OPERATORA

SPRZĘTU BUDOWLANEGO oraz ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej w Wieliczce, ul. Gen. Sikorskiego 9.

Rolniczy Zakład Doświadczalny Mydlniki — Wyż­
szej Szkoły Rolniczej w Krakowie — zatrudni na­
tychmiast GŁÓWMJGO KSIĘGOWEGO.

Wymagane wykształcenie wyższe lub średnie eko­
nomiczne oraz kilkuletnia praktyka w księgowości
gospodarstw rolnych.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w'Wyższej
Szkole Rolniczej, Dyrekcja Rolniczych 1 Leśnych
Zakładów Doświadczalnych w Krakowie, ul. Łob­
zowska 24. K-8443

i przeznaczeniem na wczasy pra­
cownicze — w okolicy Nowego Są­
cza, wydzierżawi, względnie kupi

przedsiębiorstwo państwowe w Krakowie.

■Oferty uprasza się przesyłać pod adresenu
Kraków. 28 — skrytka pocztowa nr 73.

Nauka

ROCZNE KURSY
GOSPODARSTWA

DOMOWEGO

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy.
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
w godzinach od 8 do 18.

KURSY zawodowe i kwa­
lifikacyjne dla mieszkań­
ców Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego
prowadzi WZS „Oświata”.
Zgłoszenia kandydatów:
Kraków Mazowiecka 8*
tel. 394-23.

USŁUGI TAPICERSKIt
samochodowe i meblowe

wykonują na zlecenia osób prywatnych

Zakłady Przedsiębiorstwa Usługowego
PT „RENOWACJA" w Krakowie:

♦ al. KOŚCIUSZKI 54, telefon 544-72

♦ ul. WARNEŃCZYKA 7, tel. 653-04

zapewniając wysoką jakość usług, a tym
samym długotrwałość użytkowania wyko­
nanych przedmiotów. K-7964

Miejski Zakład Gospodarki Mieszkaniowej w An­
drychowie, Osiedle 200-lecia, ul. Metalowców 4 —

tel. 368 — zatrudni natychmiast:
STOLARZA,
2 KONSERWATORÓW INSTALACJI SANITAR­
NYCH,
2 Ślusarzy remontowych,
PALACZA C. O., KOTŁÓW NISKOPRĘ2NYCH,
2 POMOCNIKÓW PALACZY C. O.,
2 ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH,
ELEKTRYKA z aktualną III grupą BHP.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się w godz.
od7do15. — Warunki płacy zgodnie z UZP obo­
wiązującym w przedsiębiorstwach Ministerstwa

Gospodarki Komunalnej (Dz. U. Nr 13/66 r.).
Możliwe jest zatrudnienie na w. w . stanowiskach

rencistów 1 emerytów zgodnie z obowiązującymi
przepisami, lub pracowników zatrudnionych w in­
nych przedsiębiorstwach, na pół etatu. «

Wytwórnia Podkładów Strunobetonowych w Bogu-
miłowicach k. Tarnowa — zatrudni natychmiast na

stanowisku kierownika Działu Techniczno-Produk­
cyjnego —

MGR INŻYNIERA, wzgl. INŻYNIERA BUDOWNIC­
TWA LĄDOWEGO ze specjalnością betony sprężo­
ne 1 s-letnią praktyką w tej specjalności.

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówienia
na miejscu. Mieszkanie rodzinne zapewnione.

Zgłoszenia wraz z dokumentami przyjmuje Dział
Kadr i Szkolenia WPS w Bogumiłowicach, telefon

Tarnów 41-51,

MATURZYSCll

Kursy ekonomiczno-prze-
myślowe, kursy dla se­
kretarek, kursy techniki
pracy biurowej, kursy
planowania, finansowa­
nia i kredytowania inwe­
stycji oraz kursy koszto­
rysowania robót budow­

lano-montażowych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

telefon 653-12,
w godzinach od 8 do 18.

SPAWACZY operatorów
sprzętu budowlanego, pa­
laczy c. o. — szkoli WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, teL 894-23.

KREŚLEŃ technicznych,
biurowości, koresponden­
cji handlowej, laborantów
chemików. monterów
RTV i inne kursy poma­
turalne (dla zamiejsco­
wych zaocznie) — WZS
„Oświata”. Kraków, Ma­
zowiecka 8, teL 394-23 i
334-72 .

WPISY na kursy: kwali­
fikacyjne — czeladnicze,
mistrzowskie — we wszy­
stkich branżach, spawa­
nia gazowego i elektry­
cznego, bhp, palaczy c.o„

gospodarstwa domowego
dla potrzeb
księgowości r

____

wej i handlowej, techniki
pracy biurowej, przyj­
muje ..Wiedza” Kraków,
ul. Podbrzezie 10, pokój
12, w godzinach 16—18.

własnych,
przemysło-

Sprzedaż

KROJU, szycia 1 modelo­
wania wyuczają kursy
WZS „Oświata”, Kraków
Mazowiecka 8.

Do egzaminów mistrzow­
skich we wszystkich za­
wodach — przygotowują
kursy WZS „Oświata” —

(zajęcia w soboty 1 nie-
K-8061 dziele) - tel. 394-23.

„ZASTAVA”, stan dobry,
sprzedam. Telefon 341-28.

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie 2

pokoje z kuchnią w War­
szawie — na mieszkanie
w Zakopanem lub inna
propozycje. — Oferty —

„141878”, Biuro Ogłoszeń,
Warszawa, Poznańska 38.

Ślusarzy kwalifikowanych, spawaczy
oraz ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ

ZAWODOWYCH — wymienionych zawodów — za­
trudni natychmiast w placówkach montażowych
przy Kopalniach Węgla, Przedsiębiorstwo Montażo­
we urządzeń Górniczych w Katowicach.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
pracowników przemysłu węglowego. — Dla zatrud­
nionych w Rybnickim Okręgu Węglowym przysłu­
guje wynagrodzenie o 10 proc, wyższe.

Przedsiębiorstwo dysponuje kwaterami w hote­
lach robotniczych.

Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje Dział
Norm Pracy i Płacy Przedsiębiorstwa w Katowi­
cach, ul. Francuska 35/37, pokój nr 121, I piętro;

: K1ZPS — Zakład Doświadczalny w Machowie k.

Tarnobrzega — zatrudni natychmiast:
| POMIAROWCÓW AKP — z podstawami elektro­
niki, APARATOWYCH PRZEMYSŁU CHEMICZNE­
GO, ELEKTROMONTERÓW z II do IV gr. BHP,
SZLIFIERZA, WYTACZARZA.

Warunki pracy i płacy wg UZP pracowników gór­
niczych do omówienia na miejscu.

Mieszkanie w spółdzielni mieszkaniowej (przy­
zakładowej) po okresie 3 lat, a tymczasowe (samot­
ne), w hotelu robotniczym.

Pleszewska Fabryka Obrabiarek w Pleszewie, uL

Fabryczna I — zatrudni natychmiast:
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO i wykształceniem

wyższym 1 długoletnią praktyką w przemyśle me­
talowym,

KIEROWNIKA SEKCJI KOSZTOW, ■ wykzztał-
ceniem wyższym i długoletnią praktyką w prze­
myśle metalowym,

GŁÓWNEGO energetyka — Inżyniera ener­
getyka z praktyką na w. w . stanowisku,

KIEROWNIKA ODDZIAŁU OBRÓBKI CIEPLNO-
CHEMICZNEJ i LABORATORIUM METALOGRA­
FICZNEGO — inżyniera hartownika z praktyką,

INŻYNIERA MECHANIKA, specjalność obrabiar­
ki, z długoletnią praktyką na atanowisku gl. kon­
struktora.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy obowiązującego dla przemysłu metalowego,
do omówienia na miejscu.

Mieszkanie rodzinne zapewnione. K-8264

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Bochni — przyjmie natychmiast:

GŁÓWNEGO MECHANIKA z wykształceniem eo

najmniej średnim technicznym 1 kilkuletnią prak­
tyką,

MAJSTRA WODOCIĄGOWEGO z wykształceniem
średnim technicznym i 3 latanii praktyki hib

uprawnieniami mistrzowskimi,
4 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH niekwallflko-

w.nych.
Warunki pracy 1 płacy reguluje Układ Zbiorowy

Pracy pracowników gospodarki komunalnej.
Bliższe szczegóły do omówienia w Dyrekcji Przed­

siębiorstwa, Bochnia, ul.- Kazimierza Wielkiego 2.

Łukowskie Zakłady Obuwia w Łukowie, woj. lu­
belskie — zatrudnią natychmiast pracownika na

stanowisko GŁÓWNEGO MECHANIKA. — Wymaga­
ne wykształcenie wyższe techniczne lub średnie
techniczne zawodowe 1 kilkuletnia praktyka zawo­
dowa (znajomość maszyn obuwniczych pożądana).

Mieszkanie służbowe zapewnione.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Przedsiębior­

stwa, Łuków, ul. Międzyrzecka 52, telefon 471.

NOWO OTWARTY PAWILON
Usługowo-Handlowy „MOTOZBYT” PP,

TARNÓW, ul. KRAKOWSKA 105, tel. 52-75

czynny w dnie powszednie od godziny 10

do18,wsobotyod12do17

OFERUJE

CZĘŚCI ZAMIENNE

DO SAMOCHODÓW
warszawa i pochodne, syrena, trabant, wartburg

AKCESORIA SAMOCHODOWE

OGUMIENIE

AKUMULATORY

POJAZDY JEDNOŚLADOWE.

presje wobec Polaków. Z wy­
roku tzw. sądu specjalnego hi­
tlerowcy rozstrzelali wówczas
blisko dwa
szczan.

Na tle tych
filmu snuje
dwojga nastolatków — polskiego
harcerza i jego sąsiadki, córki

bydgoskich Niemców. Oczywiście
wojha i miłość nie tylko nie wy­
kluczają się wzajetnnie jako te­
maty utworu artystycznego, ale

przeciwnie — wzbogacają się nie­
jako, pogłębiają dramat. Tylko że

miłość musi mieć jakiś sens,

życiu bohaterów musi o czymś
stanowić. Tymczasem tu nawet

nie wiadomo, czy to jest praw­
dziwa miłość. Nie wiemy czy ÓW
harcerz kocha naprawdę swą są­
siadkę, u której spędza noc za­
miast iść na zarządzoną w trybie

tysiące bydgo-

Ciesław Michalski

N
iewiele powstało U nas

filmów fabularnych,
ukazujących tragiczny
wrzesień roku 1939,
choć jest to temat bo­
gaty i na pewno god­

ny wielorakich interpretacji
artystycznych, nie mówiąc już
o znanym powszechnie zapo­
trzebowaniu masowej widow­
ni na dzieła — jeżeli nie ko­
mentujące, to choćby tylko
ilustrujące — wydarzenia
sprzed lat trzydziestu. Ale to

sprawa trudna, albowiem he­
roizm tych wydarzeń i szcze­
gólna atmosfera, w jakiej ro­
zegrał się wrześniowy dramat
narodu, wymaga od twórcy
niezwykłej dyscypliny — u-

miaru w kształtowaniu otocz­
ki fabularnej i przede wszyst­
kim wielkiego taktu artystycz_
nego. Toteż poza Andrzejem
Wajdą, którego „Lotna” była
poetycką parafrazą Września,
tylko Stanisław Różewicz, ar­
tysta podobnie jak Wajda
wrażliwy, którego doświad­
czenie warsztatowe idzie w

parze z wielką kulturą, może

się poszczycić w tej dziedzinie
poważnymi sukcesami. Jego
filmy: „Westerplatte”, wcze­
śniejsze „Wolne miasto” i
pierwsza nowela „Świadectwa
urodzenia” zdobyły przecież
powszechne uznanie jako dzie­
ła ukazujące pierwsze dni
wojny w konwencji, którą bez
zastrzeżeń może przyjąć na­
sza widownia. Wrzesień uka­
zał Różewicz w tych . filmach
z należytą powagą i z wielką
dbałością o zachowanie wła­
ściwych proporcji między au-

tentyzmem historycznych wy­
darzeń a literacką fikcją, w

której nie było nic z komer­
cyjnej tandety.

Zrealizowany przez Alek­
sandra Scibora-Rylskiego film
„SĄSIEDZI”,
wchodzi na

przedstawia
giczniejszych
śnia, oparty
wencji bliższej niefortunnemu
„Don Gabrielowi” Ewy i Cze­
sława Petelskich, niż wspom­
nianym wyżej filmom Wajdy
i Różewicza. Nie oznacza to,
rzecz jasna, że dokumentalna
warstwa „Sąsiadów” i kon­
wencja, w jakiej ukazane zo­
stały fakty historyczne, budzą
jakieś zastrzeżenia. Przeciw­
nie, to wszystko, co dotyczy
wydarzeń autentycznych, sta­
nowi niewątpliwe walory fil­
mu, tylko że literacka fikcja,
której tu sporo, dość wyraźnie
kłóci się z zasadniczym tema­
tem.

Akcja tego dramatu toczy
się w Bydgoszczy, gdzie hitle­
rowska piąta kolumna po raz

pierwszy dała znać o sobie,
podejmując w niedzielę dnia 3
września roku 1939, próbę
zbrojnego opanowania miasta
i ważnego węzła kolejowego
na tyłach polskiej armii „Po­
morze”. Bydgoszczanie uda­
remnili tę dywersję i w ciągu
dwóch dni zlikwidowali hitle­
rowskie bojówki. W walkach

ulicznych zginęło stu czy stu
kilku niemieckich dywersan-
tów. Kiedy w tydzień później
wojska niemieckie zajęły
Bydgoszcz

który właśnie
ekrany i który

jeden z najtra-
epizodów Wrze-

został na kon-

wydarzeń
historię

twórca

romansu

W

FILM

alarmowym zbiórkę drużyny I nie

wiemy również czy Anna Maria,
szesnastoletnia niemiecka Lolitka,
kocha swego polskiego partnera.

Kiedy po nocy spędzonej u nie­
mieckiej sąsiadki Piotr wyjdzie

z
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na ulicę — będzie chclał walczyć,
tak jak już od kilku godzin wal­
czą jego koledzy z drużyny. I jest
nieco zdziwiony, że oni krzywo
na niego patrzą. Nawet karabinu
nie chcą mu dać do ręki, co twór­
ca filmu przedstawia jako nieza­
służoną dyskryminację Piotra. Ma

wielką pretensję do otoczenia,
które nie ufa Piotrowi, chociaż

scharakteryzował go uprzednio
jako mięczaka i chociaż kazał mu

całą noc kręcić się koło dziewczy­
ny, podczas gdy jego koledzy wal­
czyli z dywersantami.

Jest w tym wszystkim jakiś
brak logiki i nieporozumienie ar­
tystyczne. Infantylny romans bo­
wiem nie bardzo przystoi bohater­
skiemu eposowi, jakim jest ta

druga, zasadnicza warstwa „Sąsia­
dów”. Troska o realia, z Inwen­
cją zrealizowane, pełne dynamiki
oceny walk ulicznych 1 przede
wszystkim klimat dokumentu,
prawda historyczna, którą ukazu­
je ten film, to stanowi o jego
Istotnych walorach i nadaje mu

pewną rangę. Byłaby ona bez po­
równania wyższa, gdyby twórca
filmu wykazał więcej
scenach wywodzących
racklej fikcji.

umiaru w

się z llte-

produkcji
w roku

— A-

,,SĄSIEDZI” — film

polskiej, zrealizowany
1969. Scenariusz i reżyseria
LEKSANDER SCIBOR-RYLSKI.

Zdjęcia — KURT WEBER. Muzyka
— WOJCIECH KILAR. Wykonaw­
cy: JERZY MATAŁOWSKI, B-
VELYN OPOCZYŃSKI, LEON

NIEMCZYK, JÓZEF NOWAK, TA­
DEUSZ KALINOWSKI, HENRYK

BĄK, KURT KACIILICKI, ANEL
DIETRICH i inni. Premiera — 5

września, 1969.

WYSTAWA: „NIGDY
WIĘCEJ WOJNY”

W katalogu napisano: „Organi­
zatorom wystawy „NIGDY WIĘ­
CEJ WOJNY” przyświecał jeden
cel: przez prezentację zbiorów fi­
latelistycznych przypomnieć bo­
lesną prawdę o dniach wojny i o-

kupacji, a równocześnie oddać
hołd bohaterom często nierównej
walki o naszą wolność i dzień dzi­
siejszy”.

Cel ten wystawa, zorganizowa­
na z okazji 30 rocznicy napaści
IJiemiec hitlerowskich na Polskę,
osiągnęła w zupełności. W auli
Politechniki Warszawskiej (1—10
bm.) zaprezentowało swoje kole­
kcje 97 wystawców z całego kra­
ju. Znalazły się tu eksponaty cen­
ne filatelistycznie 1... wzruszają­
ce. Wzruszającym bowiem doku­
mentem minionych lat pozostają
dziś listy więźniów hitlerowskich
obozów koncentracyjnych, listy z

okresu powstania warszawskiego,
znaczki polskich poczt w niemiec­
kich obozach jeńców wojennych.

Oddzielną grupę stanowiły zbio­
ry poświęcone powstaniom naro­
dowym, walkom wyzwoleńczym, 1
i II wojnie światowej, a w ich li­
czbie zbiory ukazujące dzieje o-

ręża polskiego, braterstwo broni

żołnierzy polskich i radzieckich.
Do unikalnych należą takie kolek­
cje jak np. „Cenzury przesyłek
pochodzących z okresu Powstania

ff</KOO

walczącej Warszawy
(1939 - 1945)

podczas
i afry-

między
po sro-

PRAWDZIWA bania z do­
wcipami pękła, gdy Mussolini

zaczął przegrywać
kampanii bałkańskiej
kańskiej.

Oto wymiana depesz
Mussolinim a Hitlerem

motnych kląskach Mussolinie-

go w Albanii, w wykonaniu
warszawiaków.

Depeszuje Mussolini:
Caro Amico!
Per Greco Bandito
D... obito!
Finito! Benito.

Po uplptoie dłuższego czasu

Mussolini znowu depeszuje.
Ratuj cholero,
Adolfo Hitlero,
Tutto perdito! Tuo Benito.

Wreszcie Hitler zdecydował
się na odpowiedź.

Nic nie pomoże,
Wstawiaj puppo w morze!

w OCEANICZNEJ GŁĘBI
spotykają się dwa rekiny. Je­
den z nich podnosi ogon w

hitlerowskim pozdrowieniu
mówiąc: Heli!

— Coś ty taki nagle hitlero­
wiec? — pyta rekin rekina.

— Nie rozumiesz, że z czego
się żyje, temu się służy?...

CHŁOPCY WARSZAWSCY

sprzedający w czasie okupacji
hitlerowskie gadzinówki krzy­
czeli:

— Wielkie sukcesy pod Sta­
lingradem! Zdobyto dwa poko­
je z kuchnią!!

Albo w tramwaju przeciska­
jący się pasażer do starej ko­
bieciny tarasującej przejście:

— Cóż to pani tak stanęła,
jak Hitler pod Stalingradem?

*

UCIECZKA Hossa do Anglii
stała się szczególną inspiracją
dla autorów dowcipów poli­
tycznych:

Hess ląduje w Anglii, Pytają
go:

— Pan Mo?
— Hess!
— Ten wariat?
— Nie, pierwszy zastąpca.

*

NA KONIEC przypomnljmy
rozmowę Hitlera z duchem

Napoleona. W pewnym mo­
mencie Hitler zwraca się
Napoleona.

— Wiecie kolego...
— Pardon — przerywa

poleon — moim kolegą
dziesz wówczas, gdy
wrócisz spod... Moskwy.

do

Na-

bę-
c ały

zabrakło także zbiorów, któ-
tematem jest walka o po-
współpraca między naroda-

Wielkopolskiego 1918—1919”, „Ple­
biscyty i powstania śląskie”.

Nie

rych
kój i
mi.

Spośród blisko 100 eksponatów
trzeba przynajmniej wspomnieć o

jednym, nagrodzonym złotym
medalem. Nosi on tytuł „Zbrod­
nie faszyzmu i ruch oporu”. Jest

własnością Eugeniusza Zabiełło b

Bydgoszczy, który za pomocą
znaczków i wydawnictw poczto­
wych przedstawił historię naro­
dzin, rozwój
zbrodnie wobec

walkę z nim.
W wystawie,

faszyzmu, jego
ludzkości a także

której patrono­
wał przewodniczący Rady Ochro­
ny Pomników Walki i Męczeń­
stwa min. Janusz Wieczorek u-

czestniczyll także filateliści kra­
kowscy. Krakowski Oddział PZF

reprezentowany był przez 10 wy­
stawców. Przypadły im w udziale

następujące wyróżnienia: srebrny
medal 4- nagroda honorowa —* Z.
GUZOWSKI za „Listy z obozu
śmierci”, medale posrebrzane —

J. NAŁYSNYK („^ t polska
obozu II C Woldenberg”), E.

KNAPCZYK („Kronika świato­
wych wydarzeń”), A. LUKESCH

(„Nigdy więcej wojny, faszyzmu i

obozów koncentracyjnych”), me­
dale brązowe — II. BRANCEWICZ

(„Militaria”), Z. CELA („Obóz
koncentracyjny Oświęcim-Brze-
zinka”).

(ZG)

WONNA PRODUKCJA
CENNYM surowcem dla fabryk per­

fumeryjnych jest jaśmin. Najzręczniej­
sze zbleraczkl nie potrafią zerwać wię­
cej niż kilo, a więc około 10 tysięcy
kwiatów na godzinę. Tona jaśminowych
kwiatów dostarcza zaledwie około pół-

POZIOMO: 7. miejscowość,
gdzie w 1944 r. polska 1 Dy­
wizja Pancerna stoczyła zwy­
cięską bitwę z Niemcami, 8.

wyraz o wielu znaczeniach np.:
mały okręt, kontrolny aparat
telewiz. lub telefon, albo za­
awansowany uczeń, 9. wielki

nieporządek, 10. problem, al­
ternatywa, 11. afrykański port
nad Morzem Śródziemnym, 13.

filmy typu „Stawka większa
niż życie”. 14. znana historycz­
na miejscowość w woj. kra­
kowskim, 17. wojskowe nakry­
cie głowy, 21. cukier gronowy,
22. wódka przepalanka, 23.

przejście w poprzek po stoku

góry, 24. zakaz wywozu pew­
nego towaru do danego kra­
ju, 25. odźwierny, 26. „szron”
na głowie.

PIONOWO: 1. pierwszy bo­
hater kosmosu, 2. posąg ko­
biety ożywiony przez Afrody­
tę (mit. gr.), 3. afrykańskie
włókno z trawy, surowiec po-
wrożniczy, 4. miasto na Biało­
rusi, 5. państwo w zach. Af­
ryce, 6. wybitniejsi obywatele
miasta, 12. żona Mahometa, 13.
pospolity w Polsce ptak, 15.
francuski lotnik i konstruktor
samolotów, pierwszy przeleciał
La Manche, 16. dawna nazwa

samogonu, 17. umowa o prze­
wóz ładunków morzem, 18.
słynny paryski kabaret, 19. u-

miejętność wczuwania się w

położenie innej osoby, 20. pę­
dzi na nich drewniany konik.

ROZWIĄZANIA prosimy
przesyłać w terminie do dnia
23. IX. BR. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓ­
WKA NR 218”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi redakcja

rozlosuje nagrody w postać!
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 200

POZIOMO: 7. rezerwa, 8. suro-

gat, 9. goćarty, 10. Kiepura, 11,
mimlkra, 13. lawenda, 14. alias,
17. ebiis, 21. korniki, 22. sekwens,

KRZY­
ŻÓW­

KA

23. widelce, 24. werdykt, 25. De­
cjusz, 26. canasta.

PIONOWO: 1. begonia, 2. rega­
lia, 3. kwatera, 4. Tutinas, 5.

kompres, 6. zagroda, 12. alibi, 13.

lapis, 15. kominek, 16. endecja,
17. ekscesy, 18. Senegal, 19. kwa­
drat, 20. unikaty.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 200, z dnia 23/24 VIII.

1969 r. nagrody książkowe otrzy­
mują: M. Drewniak, Trzebinia,
Zawadzkiego 28, Rada Zakładowa

Zw. Zaw. Prac. Sł. Zdrowia, przy

Szpitalu Miejskim w Nowym Są­
czu, B. Konik, Kraków 22, Desz­
czowa 13/10, S. Ryba, Nowy Sącz
Żółkiewskiego 19, W. Wanat, Że-

giestów-Zdrój, Dom Zdrojowy, S.

Data, Andrychów, Świerczewskie­
go 14, A. Kęsek, Rabka, Kościu­
szki 18, J. Zagól, Kraków, Kra­
kusa 9/17, B. Broś, Kraków, Ma­
zowiecka 82/34, M. Imiołek, Nowa

Huta, os. Na Lotnisku 21/11.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ

CIEKAWE
tora kilograma ekstraktu, którego cena

wynosi 18 tys. fr. To tłumaczy wyso­
ką cenę dobrych perfum.

POUCZAJĄCY POKAZ
“ BEZPIECZEŃSTWO ruchu kołowego
“

staje się coraz bardziej palącym pro-
2 blemem. Służba drogowa jednego z

E miast w NRF postanowiła wykorzystać
“ do walki o ostrożną jazdę szczególnego

rodzaju przedstawienie.
~ Do śmigłowca podwieszono mlar.owl-
X cle stary
— dzonych tłumów 1
— zyjnych
— metrów.

— Komentator tego
X jaśnlł, że rezultat
“

Identyczny jak zderzenie dwóch
" mochodów przy

samochód 1 na oczach zgroma-
operatorów telewi-

go z wysokości 40zrzucono

zaczęły się re-, i i 1111111 i 1111111 u 1111111 i 111111111i111ii1111 u 11 u 1111111i i 1111111 ii i fe 1111 u 1111111111111111! i u ii trów na godzlnę-

eksperymentu wy-
taklego zrzutu jest

sa-

prędkości 100 kllome-

I
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W hołdzie
poległym

kolejarzom
Z inicjatywy kolejarskiego

Koła ZBoWiD węzła Kraków
ufundowana została tablica
pamiątkowa ku czci krakow­
skich kolejarzy poległych w

latach hitlerowskiej okupacji.
Podczas wczorajszej uroczy­
stości, odbywającej się w

przeddzień tradycyjnego „Dnia
Kolejarza” przew. Koła
ZBoWiD — tow. J. Chamul-
czyński, odczytał 76 nazwisk
poległych pracowników PKP.

Aktu odsłonięcia tablicy
pamiątkowej dokonał, w aSyŚ-Cie 1------------------- .....

SOK
PZPR Kleparz — tow. Euge­
niusz Wójcik. Obecny był
kier. Wydz. Propagandy KW
PZPR tow. Ryszard Sławecki.

Społeczeństwo Krakowa,
młodzież kolejarska i ucz­
niowie szkół krakowskich w

liczbie ok. 3 tys zgromadzeni
przed budynkiem Dworca
Głównego PKP, w którego
fronton wmurowano tablicę,
uczciło minutą cieszy pamięć
pomordowanych przez hitle­
rowców krakowskich koleja­
rzy- (jmc)

kompanii honorowej
— I sekretarz KD

Obecny był

W nocy z czwartku na pią­
tek w pomieszczeniach biuro­
wych Okręgowego Przeds.
Handlu Opalem przy pl. Si­
korskiego, wybuchł pożar. Jak

się okazuje, powodem poża­
ru było zaprószenie ognia
przez personel przedsiębior­
stwa. Spłonęły meble. Na

zdjęciu: I Oddział Krakow­
skiej Straży Pożarne! w akcji.

Fot. W. Klas­

■ T
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NASZE
miasto
Środa była radosnym

dniem tysięcy kibiców
.,Cracovii”. Ich drużyna, po
porywającej widownię grze
zremisowała z renomowa­
nymi piłkarzami zabrzań­
skiego „Górnika” a nawet

była o krok od zwycięstwa!
Fetowano „pasiaków” r>o

zakończeniu meczu, kibice
manifestowali swą radość
chodząc grupami po uli­
cach z okrzykami na cześć
„Cracouii”. I nikt o to nie
ma i nie może mieć pre­
tensji do miłośników piłki
nożnej. Oby częściej mieli
podobne powody do rado­
ści!

Niestety nie wszyscy ró­
wnie radośnie wspominać
będą ów dzień. Frekwen?

cja na meczu przekroczyła
najśmielsze oczekiwania,
stadion przy Al. Puszkina
dosłownie trzeszczał od na-

poru zgromadzonych tłu­
mów. Ilość widzów prze­
kraczała i to bardzo znacz­
nie „pojemność” stadionu.
O konsekwencjach takiego
stanu rzeczy nie pomyślało
wcześniej kierownictwo

klubu, powodując się prze­
de wszystkim dbałością o

,.dobrą kasę’’. Bilety na

miejsca stojące sprzedawa­
no bez ograniczeń...

Skutki niefrasobliwości
okazały się opłakane. W

panujących na stadionie —

szczególnie po zakończeniu
meczu — tłoku i ciżbie u-

cierpiała garderoba niejed-
i nego widza. Niejeden wy-
i niósł na ciele „wspomnie-
3 nia" z meczu. Nie obeszło
i się bez interwencji Pógoto-
I wia Ratunkowego...
I A przecież takich „atrak-
I cji” można było uniknąć,

| sprzedając bilety w iloś­
ci odpowiadającej faktycz­
nym możliwościom pomie­
szczenia widzów, bez nara­
żania na szwank ich ciała
t garderoby.

Kibiców czeka jeszcze
wiele emocji. Niedługo na

zielonej murawie zmierzą
się w „świętej wojnie"
drużyny starych rywali —

„Cracouii” i ..Wisły", po
raz pierwszy od kilku lat
w spotkaniu pierwszoligo­
wym. Iluż kibiców będzie
chciało być świadkami tych
piłkarskich zmagań?! Na

pewno nie mniej niż meczu

z Górnikiem. I dlatego po­
dejmujemy ten właśnie te­
mat. Nie chcemy by pow­
tórzyła się historia z środy.
Domagamy się by dbałość
o klubową kasę utrzymana
była w granicach przyzwoi­
tości i rozsądku... Kibic też
człowiek!

(zg)
p. s.

A na marginesie naszych u-

wag — czas najwyższy by
„Cracovia” i władze sportowe
sfinalizowały tak konieczną
rozbudowę stadionu piłkar­
skiego „pasiaków”.

Fundusz turystyki.
i wypoczynku w Krakowie?

\

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków—

Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniu 15, 16 1 17 września,

od godz. 7 do 18, przy ul. Dęb­
skiej, Niepolomskiej, Sierpo-

wej, Kosynierów, Zajęczej,
Błonia Beszcz;

— w dniu 16 września, od godz. 6
do 16, przy ul. Zarudawie;

— w dniu 18 września, od godz. 7
do 15, przy ul. Senatorskiej 9—

19, Filareckiej 1—25, 2—22, Sal­
watorskiej 1—55 i 2—6 .

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

już nawet pro-
zgodnie z którą
wyspecjalizowa-

zajmująca sie
administrowania

Po raz czwarty od roku 1962
omawiana jest w Krakowie

sprawa utworzenia specjalne­
go funduszu turystyki i wy­
poczynku dla naszego miasta.
Sporządzono
jekt ustawy,
ma powstać
na jednostka
sprawami
funduszem.

Rezerwy finansowe w naszym
mieście na uzyskanie takiego fun­
duszu istnieją. Z dochodów gry
liczbowej „Lajkonik” rocznie u-

zyskiwać można 500 tys. zł. Z tzw.

czystych dochodów „Wawel-Tou-
ristu” — 800 tys. zł. Należy się li­
czyć także z dotacjami Rady Na­
rodowej miasta oraz Centralnego
Funduszu Turystyki i Wypoczyn-

W niedzielę na stadionie „Korony”

r

W niedzielę mieszkańcy Krakowa będą mogli wziąć udział w tra­
dycyjnych ogólnomiejskicb dożynkach, które odbędą się na sta­
dionie „Korony” w Podgórzu. Impreza zapowiada się niezmiernie
ciekawie. Na płycie stadionu wystąpią znane zespoły regionalne
i młodzieżowe. Interesująco i barwnie wyglądać będą korowody
dożynkowe z wieńcami i kołaczami oraz banderia konna, która rów­
nież weźmie udział w imprezie. Program uroczystości przedsta­
wia się następująco: o godz. 10 otwarcie wystawy rolniczej z udzia­
łem 160 wystawców. Podczas trwania wystawy wystąpią zespoły pie­
śni i tańca. O godz. 14 nastąpi wjazd korowodu dożynkowego i prze­
mówienie okolicznościowe gospodarza dożynek, a następnie wrę­
czenie wieńców dożynkowych. O godz. 15.30 rozpocznie się część
artystyczna. Na zakończenie, do godz. 22 będzie trwała zabawa lu­
dowa na wolnym powietrzu.

Organizatorzy zapraszają mieszkańców Krakowa do udziału w do­
żynkach. (jmc)

Neon zmora
Reklamowe neony służą — jak

sama nazwa wskazuje — rekla­
mie. Te jednak, zainstalowane na

dachach bloków mieszkalnych
przy Matecznym spełniają dwoja­
ką funkcję. Owszem, przydają
blasku miastu, ale równocześnie
stanowią zmorą mieszkańców. Od

pewnego czasu świetlne napisy
sławiące „Telpod” i „Miraculum”
zakłócają nocny wypoczynek lo­
katorów. Pracują głośno, wydając
głos podobny do zdezelowanej
pralki elektrycznej.

Za naszym pośrednictwem zain­
teresowani mieszkańcy pytają czy
— jeśli neony tych znanych firm
muszą je reklamować głosem —

nie można ich wyłączyć od go­
dziny 23? (mar.)

Spotkanie w Filharmonii

W niedzielę 14 września o godz.
16 w Krakowskiej Filharmonii od­
będzie się spotkanie uczestników
studenckich Ochotniczych Hufców

Pracy z władzami województwa i
miasta Krakowa. Wojewódzka
Komisja OHP, ZMS i ZMW, Za­
rząd Wojewódzki ZMS, ZW ZMW
i Rada Okręgowa ZSP w Krako­
wie zapraszają na imprezę, będą­
cą podsumowaniem największej
inicjatywy w dziejach studenckich

akcji pracy na rzecz gospodarki
narodowej.

SOBOTA

© Aula PWSM (Basztowa 8):
godz. 20 — występ Chóru Kame­
ralnego Konserwatorium Muz. z

Cluj (Rumunia) pod dyr. D. Popa.
W progr. - utwory madrygalistów
włoskich i komp. rumuńskich.

® Pawilon Wystawowy — Ga­
leria Arkady (pl. Szczep. 3): go­
dzina 13 — otwarcie wystawy
prac Zb. Makowskiego z Warsza­
wy.

Wieczór poświęcony
St. Moniuszce

w

NIEDZIELA

© KDK (Rynek Gł. 27): godz. 11
— koncert w wyk. zespołu „Świn-
gtett ,67” z Magdeburga. Koncert

poświęcony jest 20 rocznicy po­
wstania NRD.

® Hala widowiskowo-sportowa
HiL: godz. 18 — koncert z okazji
20-leęia Nowej Huty i otwarcia
roku kulturalno-oświatowego. Wy­
stąpią: Orkiestra i Chór PR 1 TV

pod dyr. K . Missony, soliści: H.

Czerny-Stefańska, B. Paprocki, 13.

Muszyńska, Wł. Kotarba, K. Ro­
gowski 1 S. Kozłowska. Prowa­
dzi Irena Dziedzic.

15 września br. o godz. 19.00
Klubie Międzynarodowej Prasy i

Książki w Krakowie przy ul. Ja­
giellońskiej 1 odbędzie się wie­
czornica poświęcona pamięci
wielkiego polskiego kompozyto­
ra — Stanisława Moniuszki w ro­
ku 150-lecia jego urodzin. Zespół
kameralny: L. Izmaiłow, J. Bizoń,
W. Zmijowski, E. Mazurkowska

wykonają Kwartet Smyczkowy
nr 2 Stanisława Moniuszki, a

słowo wstępne wygłosi O. Ję-
drzejczyk.

Fow. Krsk^w

Mała kronika
• W niedzielę o godz. 14 na

krakowskiej scenie operowej wy­
stąpi gościnnie w partii Don Jo-

sego — solista Opery Poznańskiej
— Sławomir Żerdzlckl. Orkiestrą
dyryguje — Boris Velat, dyrygent
Państw. Opery w Koszycach
(CSRS).

red.

PONIEDZIAŁEK
• Klub Pol. T-wa Miłośników

Astronomii (Solskiego 30/8): godz.
18 — odczyt prof. dr E. Rybki
„Lądowanie pierwszych ludzi na

Księżycu w aspekcie astronomii”.
• Klub MPiK (Pl. Centralny):

godz. ls — ,,W trzydziestą rocz­
nicę września 1939 r.” — wygł.

R. Zieliński.

O Kolo Miłośników Piosenki

Radzieckiej przy Klubie TPPR

(Iłypek Gł. 20) wznawia działal­
ność. InfoTmacje — tel. 210-97.

• Klub Oficerski (Bitwy pod
Lenino 1) rozpoczyna z en. 1.
X. kursy języków: rosyjskiego,
angielskiego i niemieckiego dla

początkujących i ‘ zaawansowa­
nych. Informacje — tel. 241 -46

(godz. 8—15).

Świątniki Górne, wieś leżąca w

południowej części powiatu kra­
kowskiego, znana jest od dawna z

wyrobu kłódek. Tamtejsi rze­
mieślnicy od stuleci trudnili się
kowalstwem, ^a usytuowana pra­
wie w każdym domu kuźnia i

słomiane strzechy sprzyjały pow­
stawaniu pożarów. .

16. XI. 1879 r. ówczesny kierow­
nik szkoły ludowej Jan Malicki
w porozumieniu z Józefem Słom­
ką i Franciszkiem Kotarbą, za­
proponowali utworzenie Ochotni­
czej Straży Pożarnej. Kilka dni

później tegoż roku zorganizowany
został' 20-osobowy zastęp strażacki

który był jednym z pierwszych
na ziemiach polskich oddziaiem

wiejskich ochotniczych straży po­
żarnych.

Rok później OSP liczyła już 43
członków. Ludność wpłacała też

składki na zakup sprzętu. Już
w pierwszym roku swego istnienia

strażacy
większą
strażacy
to "ogień
Była to największa klęska żywio-,
Iowa, jaka dotknęła tę wieś.

Ęóżnę koleje losu przechodziła
świątnicka OSP. Miała jednak
ambitnych działaczy i stałych
sympatyków. Dzięki nim zdołano

wybudować nową remizę strażac­
ką wraz ze świetlicą — istny pa-

ugasili 4 pożary. Naj-
akcję przeprowadzili

23. X . w 1889 roku, kiedy
pochłonął 60 budynków.

ku. Ponadto, wzorem innych
miast, planuje się utworzenie

2-złotowego dodatku do każdego
turystycznego i hotelowego noc­
legu w Krakowie, co przyniesie
do 3 min zl rocznie.

Z powyższych źródeł w ro­
ku przyszłym można będzie
uzyskać kwotę 5,5 min zł. Zo­
stanie ona przeznaczona prze­
de wszystkim na stworzenie
dobrych warunków wypoczyn­
ku na krakowskich terenach
rekreacyjnych. Na pierwszy
plan wysuwa się zagospoda­
rowanie terenów brzegów Ru­
dawy i zalewu Wisły w No­
wej Hucie, zaopatrzenie ich w

urządzenia sanitarne i pawi­
lony gastronomiczne.

Stworzenie funduszu w zna­
cznej mierze rozwiązałoby
problem właściwego zagospo­
darowania terenów rekreacyj­
nych Krakowa, (jmc)

Sukces krakowskiego
fotografika

W Edynburgu trwała „107 Mię­
dzynarodowa Wystawa Fotogra-
fi”. Uczestniczyli w niej fotogra­
ficy reprezentujący 47 państw
całego świata. Na 2349 złożo­
nych łącznie prac do ekspozycji
zakwalifikowano zaledwie 181 fo­
togramów.

Tym większy więc jest sukces

polskich fotografików, których 5

prac znalazło się wśród najlep­
szych. W piątce tej znajduje się
fotogram zatytułowany „Lilie
morskie” jedynego krakowianina
Witolda Michalika, któremu przy­
znało honorową plakietę Edyn-
burskiego Związku Fotograficzne­
go. (jd)

Świadczenia i czyny społeczne wart, ponad 1 min zl

W Krakowie odbyło się ze­
branie Zarządu Wojewódzkie­
go Związku Zrzeszeń Prywat­
nego Handlu i Usług poświę­
cone uczczeniu 25-lecia PRL.
Stronnictwo Demokratyczne
reprezentowali wiceprzewod­
niczący . Wojewódzkiego Ko­
mitetu poseł prof. Stanisław
Jodłowski, sekretarz WK SD
Leon Pankanin i poseł Cze­
sław Rachel. Zebraniu prze­
wodniczył prezes Związku
Zrzeszeń Edward Strzałkow­
ski. Referat na temat osiąg­
nięć politycznych i gospodar­
czych PRL wygłosił sekretarz
WK SD Leon Pankanin.

Poszczególne ogniwa organi­
zacji prywatnego handlu i u-

sług z terenu Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego uczciły
jubileusz PRL licznymi czyna­
mi i świadczeniami na cele

te

społeczne, których ogólna war­
tość wynosi 520 tys. zł.

Członkowie Związku Zrze­
szeń świadczyli również na

rzecz SFBSil kwotę 659 475 zł.
(Pd początku trwania zbiórki
na SFBSil, tj. od 1959 r. wpła­
cono ponad 9 min zł.)

Następnie prezes Naczelnej
Rady Związku Zrzeszeń Bo­
lesław Mielczuszny wręczył
złotą odznakę Związku Ed­
mundowi Osińskiemu, a hono­
rową odznakę Adamowi Jac­
kowi. Natomiast prezes E.
Strzałkowski' przekazał Hen­
rykowi Jasińskiemu z Wado­
wic odznakę Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego, (sep)

5-latka inwestycji kulturalnych
Najbliższa 5-latka będzie

w Nowej Hucie przebie­
gać pod znakiem inwestycji
kulturalnych. Jednym z wiel­
kich obiektów będzie na pew­
no gmach Szkoły Muzycznej.
Budowa zostanie rozpoczęta w

roku 1970. Szkoła ta, której
geneza wywodzi się z ama­
torskiego ogniska muzycznego,
po otrzymaniu nowego budyn­
ku będzie mogła rozwijać za­
miłowania muzyczne 500 ucz­
niów. Obok Szkoły Muzycznej
na uwagę zasługuje budowa
Domu Młodości, złożonego z

szeregu placówek dydaktycz­
no-wychowawczych, artystycz­
nych i sportowych.

Najbliższa 5-latka przynie­
sie ożywienie życia kultural­
nego w nowych osiedlach. W
Bieńczycach, obok planowane­
go ośrodka handlowo-usługo­
wego powstanie Spółdzielczy
Dom kultury. 3-kondygnacyj-
ny dom będzie się składał z

kawiarni, sal zajęć programo­
wych, sal hobbystów... Drugi
taki SDK planuje się dla os.

Mistrzejowice. Mniejsze pawi­
lony działalności kulturalno-
oświatowej powstaną na

Wzgórzach Krzesławickich i
w Bieńczycach. (her)

Z kroniki wypadków
® Służba Ruchu Drogowego MO

interweniowała wczoraj w 13 wy­
padkach drogowych Ambulato­
rium Chirurgiczne udzieliło pomo­
cy 129 osobom & Józef Gajewski,
1. 56, zani. Brzezie 301 został po­
trącony przez samochód. Zachodzi

podejrzenie wstrząsu
Wiktoria Ostachowicz,
Os. Oficerskie 14/4

przez motocykl na ul. ]
skiej doznała złamania

przedramienia ® Rozalia Michal­
ska, 1. 60, zam. Słomniki, Krakow­
ska 45, potrącona przez samochód
na ul. Pawiej doznała stłuczenia

głowy.

mózgu ©
1. 66, zam.

potracona
Kobierzyń-

t prawego

vertimenta. 10.25 Teatr PR

„Krzyżówka” i „Łokcie” —

słuch. 11 .10 Muz. 11 .24 Koncert

Chopinowski — w wyk. Elż­
biety Guzek — fort. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12.25 B. Smetana: —

„Wyszehrad” — poemat symf.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr. z Rzeszowa. 13.40 U

podnóża Gór Diamentowych —

frag. rep. 14.00 Wiad. 14 .05
Piosenki żołnierskie. 14.30 Nie­
zwykłe losy pewnego obrazu —

gawęda. 14 .45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 Śpiewa chór mę­
ski „Hasło”. 15.25 Muz. 15.35

„Czytamy Ruch Muzyczny”.
15.50 „O czym pisze prasa lite­
racka”. 16.00 Dziennik. 16.10 Tr.
z Rzeszowa. 17.00 Na krakow­
skiej antenie. 17.15 Piosenka

przypomni ci. 17 .30 Impresje
malarskie — z Carlottą Bolog-
ną— rozmawia Z. Janicka.
17.45 Gra zespół organowy
Rozgłośni Krak. 18.00 Prezes

paryskiej Polonii — fel. W. Ze-
chentera (KR). 18.10 Dziennik
krak. 18.20 „Widnokrąg” —

wydarzenia ze świata nauki.
19.00 Przegląd wydarzeń „Echo
dnia”. 19.17 Śpiewają Bułg. Ze­
społy. 19.30 „Matysiakowie”.
20.00 Recital tyg. — Mikołaj
Ewrow — fort. 20.35 Piosenki
do słów J. Tuwima. 21.05 We­
soły kramik. 21.20 Muz. tan.

22.00 Z kraju i ze świata. 22.27
Wiad. sport. 22.30 Zespół jazzo­
wy. 22 .45 Zespół Dziewiątka.
23.15 Koncert muzyki popu­
larnej. 0 .05—3.00 Program noc­
ny

PŁASZÓW — Energetyk:
Dżingis Chan (ang., 16 lat) —

17, 19.
WIELICZKA - Górnik: Po­

pioły.
SKAWINA

wany most.

Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski) codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Hutnik: Zer-
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

13J 14
WRZEŚNIA

Filipa,
Korneliusza

(pl.
rzeż-

DOM

Dary

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Zemsta — 19.15, STA­
RY (Jagiellońska 1): Kurdesz
— 19.15. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Donadieu —

19.15, ROZMAITOŚCI (Karme­
licka 4): Antygona — 19.15, LU­
DOWY (Majakowskiego): Dro­
ga wiodła przez Narvik —

19.15, OPERETKA (Lubicz 48):
Miłość szejka — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Przygoda
na plaży — 10, Slndbad że­
glarz — 17, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 7): Przed ślubem — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Kartka

z pamiętnika — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Kurdesz —

19.15, KAMERALNY: Dona­
dieu — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Zaklęty jawor — 11, Antygo­
na — 19.15, LUDOWY: Droga
wiodła przez Narwik, OPERA

(pl. Ducha 1): Carmen — 14,
GROTESKA: Przygoda na pla­
ży — 15, KOLEJARZA: Przed
ślubem — 19.

SOBOTA

WAWEL: (9—17). SUKIENNI-
E: 150-lecie ASP <10—15).

DOM SZOŁAYSKICH

Szczep. 2): Pol. mai. i

ba do 1764 r. (10—15).
MATEJKI (Floriańska 4):
i zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna w dawnych cza­
sach (10—15). PAWILON WY­
STAWOWY (pl. Szczep. 3):
25-lat PRL — architektura, ur­
banistyka, budownictwo (11—
18). PAŁAĆ SZTUKI (pl.
Szczep. 4): Osiągnięcia ziemi
krak. w 25-leciu PRL (11—18).
ARCHEOLOGICZNE (Poselska
3): (10—14). GEOLOGICZNE

(Senacka 3): Świat roślin 1

zwierząt ub. epok, oraz wy­
stawa minerałów (9—17). HI­
STORYCZNE (Jana 12): Dzieją
1 kultura Krakowa; (Franci­
szkańska 4): Z dziejów dru­
karstwa 1 introligatorstwa;
(Szpitalna 21): Dzieje teatru

krak. (9—14). RYNEK GŁ. 35".
Plakat krakowski (11—18). ET ■
NOGRAFTCZNE (pl. Wolnlea):
(11—15). PRYZMAT

ska 3): Wyst.
(Łobzow-

prac. M. Sper­
ling I J. Jaremy (11—22). KLUB
TPPR (Rynek Gł. 20): Lenin w

Polsce (15.30—20). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA św. WOJCIECH At

Dzieje Rynku krak. (10—18).
MUZ. LOTNICTWA (Czyżyny);
(10—14). TPSP fal. Róż 3): Wyst.
mai. Janiny Sussle-Muszkleto-

wej (11—18). KLUB MPiK

(Jaglell. 1): Wyst. plakatu gra­
fika prof. Fabiana (Austr).

z Warszawy.

fi. 05
7.10
Gra

*

gorąco — wprost
płytą z nagra-

i

Muzyka
w starym
Krakowie

łac. OSP posiada nowoczesny
sprzęt przeciwpożarowy. Członko­
wie straży są też inicjatorami
wielu innych czynów społecznych.

W ramach imprez organizowanych z okazji 20-lecia NRD, dziś
o godz. 16 w budynku administracyjnym „S” kombinatu im.
Lenina odbędzie się finał ąuizu z zakresu wiedzy o NRD.

Uprzyjemni go występ jednego z najlepszych zespołów rozryw-
kowo-tanecznych NRD „Swingtett 67”. Tego samego dnia o go­
dzinie 20 zespół zaprezentuje się w Klubie Studenckim „Pod
Jaszczurami”, a w niedzielę o godz. 11 — na dziedzińcu Kra­
kowskiego Domu Kultury i o godz. 17 — w Filharmonii Krakow­
skiej podczas spotkania studentów, którzy powrócili z praktyk
robotniczych.

„Panowie muzycy zamkowi1*
— tak ich nazywali krakowia­
nie. Był to zespół muzyków
kapeli katedralnej na Wawe­
lu, który po przeniesieniu
stolicy do Warszawy za Zyg­
munta III, znalazł się w obli­
czu prawdziwego „kryzysu
muzycznego”. Ale—bysię
tak wyrazić — szereg pocią­
gnięć organizacyjnych, doko­
nanych przez Szyszko-

wskiego, szczególnie zaś ufun­
dowanie przezeń w r. 1619 zes­
połu muzycznego na Wawelu

(kierował zespołem Annibal

Orgas) zażegnało to niebezpie­
czeństwo, ba! doprowadziło do

prawdziwego rozkwitu muzyką
w Krakowie zarówno w wyko­
nawstwie, jak i w samej ory­
ginalnej twórczości.

Z prawdziwym wzruszeniem
plszemy dziś o przepięknej
płycie, która te dzieje egzem­
plifikuje. Myślimy o „Muzy­
ce w dawnym Krakowie”,

płycie zawierającej nagrania
utworów Liliusa, Grzegorza
Gerwazego, Gorczyckiego

’

i

Wincentego Maiylewlcza
(wszyscy byli kierownikami

zespołu wawelskiego) oraz J.

Staromieyskiego. Charakter

tych utworów instrumentalno-

wokalnych z wieku XVII 1

XVIII Jest związany z podnio­
słym nastrojem różnych uro­
czystości dworskich i katedral­
nych. Uderza inwencja melo­
dyczna i błyskotliwość nie tyl­
ko formalna tych dzieł. Otóż
chór Polskiego Radia we Wro­
cławiu i orkiestra kameralna

pod dyrekcją Edmunda Kajda-

sza wskrzeszają „Laudate pu-
eri” Staromieyskiego, wspa­
niały hymn Mazylewicza, „fl-
luzit sol” i „Laetatus sum”

znakomitego Gorczyckiego,
który nie zrażając sią niezwy­
kle ciężkimi warunkami ma­
terialnymi w epoce potopu
szwedzkiego dbał starannie o

utrzymanie poziomu całego en-

samblu i sam świetne rzeczy
tworzył.

Polecamy
rewelacyjną
niem koncertu skrzypcowego
Chaczaturiana w wykonaniu
Wandy Wiłkomirskiej z towa­
rzyszeniem orkiestry Filhar­
monii Narodowej pod dyr. W.

Rowickiego oraz płytą z pieś­
niami i ariami Ryszarda Gru­
szczyńskiego z arią Figara z

„Wesela Figara” Mozarta oraz

przepiękną pieśń „W księży­
cową noc” Niewiadomskiego.
Z uznaniem powitać należy ró­
wnież longplay najlepszej pol­
skiej piosenkarki Ireny
tor. (Jędrzej.)

SOBOTA
APOLLO: Zyć aby żyć (fr.

16 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30 . CHEMIK: Ringo Kid

(USA, 14 lat) — 19. dom Żoł­
nierza: Rzeczpospolita bab­
ska (poi. 14 lat) — 15.45, KI­
JÓW Damski gang (ang. 16 lat)
— 16.30, 19.30. kultura: Ka­
mienne niebo (poi. 16 lat) — 18,
20.15. --------------

piaski (poi. 16
MASKOTKA:

(ang. 11 lat)
19.30. MIKRO:
rzera (bułg. 16
Kobieta z wydm (jap. 18 lat)
— 22. MŁ. GWARDIA: Ostat­
nie dni (poi. 11 iat) — 10, 12.15,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Ko­
bieta diabeł (jap. 16 iat) —

10, 12, 16, ie, 20. TĘCZA: Król
Maciuś pierwszy (poi. 17 lat)
— 17, Lalka (poi. 14 lat) — 19.
UCIECHA: Święty zastawia

pułapKę (fr.-wł. 14 lat) — 15.45,
16, 20,15. UGOREK: Lekarstwo
na miłość (poi. 14 lat) — 17, 19.
W.ARSZ.AWAJ V7yzwanie dla
Robin Honda (ang. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. WISŁA: Krzy­
żacy (poi. 12 lat) — 11, 15, Mał­
żeństwo z rozsądku (poi. 16

lat) — 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Kobieta wąż (ang. 16 lat) —

16, 18, 20. WRZOS: Kolekcjo­
ner (ang. 18 lat) — 15, 17.30,
20. ZUCH: Testament Agi
(węg. 14 lat) — 15, 17. ZWIĄZ­
KOWIEC: Dr Crippen przed
sądem (ang. 16 lat) — 17, 19.

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). DOM

SZOŁAYSKICH: (10—16). NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
(10—16). RYNEK GŁ. 35: Pla­
kat krakowski (11—15). PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): niecz.
PODZIEMIA KOŚCIOŁA św.
WOJCIECHA: Dzieje /Rynku
krak. (10—15).

Pozostałe — jak w sobotę

MELODIA: Ruchome

lat) — 16, 18, 20.

Książe i żebrak
— 15.30, 17.30,
Droga nad mo-

lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Skąd przychodzisz
(fr. 18 lat) — 16, 13, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Umrzeć w

Madrycie (fr. 14 lat) — 15, 17,
19.15. ŚWIATOWID: Oscar (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Człowiek z

Rio (fr. 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. SFINKS: Galia (fr. 18

lat) — 15.45, 18, Za sprawie­
dliwość (DKF) — 20.00.

PŁASZOW — Energetyk:
Dżingis Chan (ang. 16 lat) —

17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Faraon

(poi. 16 lat) — 18.

WIELICZKA — Górnik: Ma­
jor Dundee.

SKAWINA — Junak: Księż­
niczka, Hutnik: nieczynne.

ZIELONKI — Krakowianka:
Weekend z dziewczyną.

ZOO (Las Wolski) codziennie
od godz. 9 do zmroku.

niedziela
CHEMIK: Ringo Kid

14 lat) - 14,45, 17, 19.15
ŻOŁNIERZA: Bajki —

'

Rzeczpospolita babska (poi., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Damski gang (ang„ ie lat) —

11, 16.30, 19.30. KULTURA: Ju­
tro premiera (poi., 16 lat) —

18, 20.15. MELODIA: Bajki _

11, 12, 13, Ruchome piaski (poi.
16 lat) — 16, 18, 20. MASKOT­
KA: Bajki - 10.15, 11.15, Książę
i żebrak (ang., 11 lat) — 12 .15,
15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO: Baj­
ki — 11, Droga nad morzem

(bułg., 16 lat) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA: Król Maciuś pierwszy
(poi., 7 lat) — 17, Lalka (poi.,
14 lat) — 19. UCIECHA: Śwlę
ty zastawia pułapkę (fr.-wł.,
14 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. U-
GOREK: Bajki — li, 12, 13,
Panienka z okienka (poi., 12

lat) — 15, Lekarstwo na mi­
łość (poi., 44 lat) — 18. WAR­
SZAWA: Wyzwanie dla Robin
Hooda (ang., 11 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Krzyżacy
(poi., 12 lat) — 11, 15, Małżeń­
stwo z rozsądku (poi., 16 lat)
— 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Kobie­
ta wąż (ang., 16 lat) — 11, la,
18, 20. WRZOS: Bajki - 11, 12,
Kolekcjoner (ang., 18 lat) —

15, 17.30, 20. ZUCH: Testament

Agi (węg., 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Dr Crippen przed sądem (ang.;
16 lat) — 17, 19.

(USA,
DOM

12.30,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Skąd
(fr., 18 lat) —

ŚWIATOWID: Bajki
Oscar (fr., 16 lat) — 15.45, 13,
20.15. SFINKS: Bajki - 10, 11,
12, Galia (fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15.

przychodzisz
11. 16, 18, 20,15.

11.15,

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynltpr-
ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15. LARYNGO­
LOGICZNY; Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, NEUROLOGICZNY:
Frokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Frokocim.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23ą. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka J8. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3. PEDIATRYCZ­
NY: Strzelecka 2. CHIRURG.
DZIEC.: Kopernika 40.

SOBOTA
Dietla 78 (tlen), Lubicz 7,

Krowoderska 74, Konopnickiej
3, Pstrowskiego 27, N.
A. Struga 36 (tlen), os.

mierzowskie paw. 106.

Huta:

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad.
Kiermasz pod kogutkiem.
Kalendarz Radiowy. 7.30

Polska Kapela. 8 .00 Dziennik.
8.20 Mel. rozrywk. 8.30 Prze­
krój muz. tyg. 9.00 Wiad. 9 .05
Fala 56. 9 .15 Magazyn Wojsko­
wy. 10.00 Dla przedszkoli „Brat
i siostra” — słuch. 10.20 Muz.
11.00 Rozgłośnia harcerska.
11.40 Czy znasz mapę świata.
12.05 Dziennik. 12.15 Jarmark
cudów. 13.15 Nowości Progra­
mu Tli. 14 .00 Radiowy magazyn
przebojów. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 Teatr PR —

„Sprawa Denzingera” — słuch.
17.40 Mel. lud. 18.00 Wyniki
gier liczbowych. 18.05 Ork.
tan. 19.00 Kabarecik reklamo­
wy. 19.15 „Przy muzyce o spor­
cie”. 20.00 Dziennik. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 „Matysiakowie”.
21.00 Muz. tan. 21.30 Radio-ka-
baret. 22.30 Korfcert Bułg.
muz. rozrywk. 23.00 Dziennik.
23.10 Muz. tan. 24.00 Wiad.
0.05—3 .00 Program z Kielc.

PROGRAM II

Muz. 6 .30 Wiad. 6 .40

Próg. pog. (KR). 6 .50 MUZ. 7 .30
Dziennik. 7.45 Muz. 7 .59 Próg,
pog. (KR). 8.00 „Moskwa z me­
lodią 1 piosenką słuchaczom

polskim”. 8.30 Wiad. 8.35 Ra-

dlo-problemy. 8.45 9 kwadran­
sów z literaturą i muz. — De­
filada rytmów. — Pieśń o wal­
czącym Wietnamie. — Utwory
fortepianowe polskich kompcJ
zytorów. — „Książki jak żoł­
nierze” — opow. S . Szmaglew-
skiej. — Słuchamy po raz

pierwszy. — Pol. zespoły na II

Mlędz. Fest. Folkloru ziem

górskich w Zakopanem. 11 .00
Tr. z Rzeszowa. 12.05 Siedem
dni w kraju i na święcie. 12 .30
Echo Ogóln. Fest. Ork. Wojsk,
w Świeradowie Zdroju 1969.
13.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.00 Dla dzieci —

„Błękitna strzała” — słuch.
16.00 Wyniki Lajkonika (Kii).
16.01 Koncert życzeń (KR). 16.20
Fel. pt. „Etnograf czy zbójnik”
(KR). 16.30 Koncert Chopinow­
ski — z nagrań R. Smendzianki.
17.00 Wiad. 17.05 Warszawski

Tygodnik. 17 .30 Rewia piosenek
18.00 Teatr PR „Ballada o 1ało-
wcu” — słuch. 19.00 Wiad.
19.15 Muz .tan. 20.00 Wieczór
lit.-muz. „Pierwsi ludzie na

Księżycu”. 21.30 Powt. wyni­
ków Lajkonika. 21.33 Krak, ak­
tualności sport. 21 .40 Muz.
22.00 Wiad. 22.05 Ogóln. wiad.

sport. 22.25 Tr. z Rzeszowa. !
22.35 Muzyka włoska. 23.35 Jazz |

23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

5.35

NIEDZIELA

Rynek Gł. 45 (8—21) —

stałe jak w .sobotę.

SOBOTA

Siemiradzkiego I, wypadki 09
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 205-77

Grzegórzki 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

5
h

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Wiad. 8.10 Tu Red. Społe­
czna. 8.15 Piosenka dnia. 8 .19
Muz. 8.44 Koncert życzeń. 9.00
A. Dworzak — „Złoty koło­
wrotek” — baśń symf. 9 .20
Koncert rozrywk. 10.00 Wiad.
10.05 „Sława i chwała”. 10.25
Arie operowe. 10.50 Ode. 12

kursu jęz. franc. 11.00 Suity
komp. poi. 11 .30 Koncert ork.
mandolinistów. 11.49 Gawędy
rodzinne I. Kowala. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Koncert z polo­
nezem. 12 .45 „Rolniczy kwad­
rans”. 13.00 Z nowych nagrań
ork. bułg. „Bałkanton” 1

„Sofia”. 13.20 Z różnych stron

Kraju Rad. 13.40 „Więcej, le­
piej, taniej. 14.00 Czy znasz tę
książkę — zagadka lit. 14 .30 li­
twory komp. franc. 15.00
Wiad. 15.05 „Godzina dla dzie­
wcząt i chłopców”. 16.00 Dzien­
nik. 16.10 Popołudnie z młodo­
ścią. 18.00 Wiad. 18.05 „Lisia
przebojów” - Studia Rytm.
18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 „Dziś pytanie — dziś od­
powiedz”. 19.30 Muz. 20.00
Dziennik. 2030 Spr. z Indywi­
dualnych mistrzostw świata na

żużlu w Wembley. 21 .00 Pro­
gram z dywanikiem. 22.05 Kon­
cert wokalny. 22.27 Rewia ork.
tan. i zesp. rozrywk. 23.00
Dziennik. 23.10 Orkiestry tan.

24.00 Wiad. 0.05—3.00 Pr. nocny
z Warszawy,

10.00 „Z Argentyny do Mek­
syku” — dok. film, czechosł.
11.25-15.50 Przerwa. 15.50 Pro­
gram dnia. 15.55 Program ty­
godnia. 16.15 „Sztanga w górę”
— pr. sportowy. 16.35 Dziennik.
16.45 Teatr Mł. Widza ,,Waka­
cje z intruzami”. 17.55 Film z

serii „Szkice z poligonu”. 18.10

Gawędy wilków morskich.
18.25 „Trybuna Robotnicza” —

telewidzom. 19.25 Dobranoc.
19.35 Monitor. 20.15 Finał indy,
wid. mistrzostw świata na żu­
żlu (z Londynu). 21 .30 Dzien­
nik. 21.50 Kino Interesują­
cych Filmów „Zabić drozda”
— film

jutro.
USA. 23.55 Program na

NIEDZIELA

Program dnia. 10.15

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 „Nasze spotka­
nia” — Bułgaria. 9 .00 Mei.
film. 9 .30 Wiad. 9 .35 Reportaż.
9.55 Klasyczne serenady i dl-

10.10

Przypominamy, radzimy. 10.25
Film z serii
niż życie”.
zabytkowa
Muzyka z

Dziennik. ----- --------------

19.30 Dla dzieci: H. Januszew­
ska „Tygrysek”. 14.20 Chocho­
łowski kronikarz — Ludzie i
zdarzenia. 14 .35 Fel. film. „Wy­
zwolenie prawobrzeżnej War­
szawy”. 14.45 „Na jarmarku”
(KR). 15.25 „Barwy walki” —

film poi. 16.55 Piórkiem i wę­
glem (KR). 17.15 Estrada lite­
racka. 18.00 PKF. 18.10 Pegaz.
18.50 Film z serii „Ojciec i

syn”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Podrywa­
cze” — film fr. 21.20 Spotka­
nie z pisarzem. 21 .50 Klub prof.
Tutki. 22.00 Magazyn sporto­
wy. 22.40 Program na ponie­
działek.

: „Stawka większa
11.30 Architektura

Warszawy. 12 .00

Bratysławy. 12 .45
13.00 Przemiany.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60.

Krakowska Drukarnia

Prasowa

Kraków, ul. Wielopole i.

t A-67


